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Za wrogą agitacją wśród w ojska
Komunuści z Rembertowa

skazani na więzienie i pozbawienie praw
W  dniu dzisiejszym  na ław ie 

oskarżonych Sąau O kręgowego 
zasied li 22-letni Edward K lecz ­
kowski i 30-letni M arjan  luszyń  
ski, pod zarzutem  upraw iania 
działalności w yw rotow ej na te re ­
nie Rem bertowa, Sprawa ta w ią ­
że się z głośną swego czasu a fe ­
rą  kom unistyczną na teren ie fa ­
bryki „P o c isk " i jednego z bata-

Ijonów piechoty w  Rem bertow ie, 
której ep ilog iem  był proces, jak i 
odbył się w grudniu . r. ub.

Edward K leczkowski, pomimo 
młodego wieku, tc ieszy ł się dużem 
zau fan iem  swych przełożonych 
w  komunistycznym kom itecie 
dzie ln icow ym  paVtji, pełn iąc tam 
jakieś nieodkryte, ani p rzez śledź 
iwo, ani przez przewód sądowy,

Po horoskopach 
noworocznych

Lezą  przed nami grube zeszy­
ty  noworocznych numerów pism 
z całej Europy. W  każdym  z 
n ich  tradycy jn e bilanse zeszło­
rocznych w ydarzeń  i obow iązują­
ce horoskopy na przyszłość: do- 
cąa zm ierzam y ? ,

W  jednyrr punkcie odpow ie­
d z i na to  pytan ie wykazują za­
stanaw ia jącą  zbieżność. O lbrzy­
m ia w iększość publicystów  stw ier 
dza; że naczelną cechą epoki, ku 
której zdążam y będzie coraz w ięk  
sze ogran iczan ie indyw idualnej, 
p ryw atnej —  je ś li tak się można 
-y ra z ic  —  swobody i zakresu 
działan ia na rzecz coraz bar­
dzie j uspołecznionych form  ży­
cia publicznego.

N ie  n lega w ątp liw ości, że je s t 
w  tem  w ie le  p raw dy i że proces 
likw idow an ia  epoki liberalizm u 
posuwa się coraz da le j. Pow sta ­
je- jednak  pytan ie, czy istn ieją, 
a je ś li tąk, ja k ie1 są gran ice tego  
procesu przetw arzan ia  się form  
ustro jow ych  ludzkości ?

Zda je się, że  pozostaw ia jąc na 
boku ca ły szereg  w yłan ia jących  
się tu zagadn ień  i w ątp liw ości 
można na pytan ie to  odpow ie­
dzieć bez w ahan ia : gran ice tych 
zmian, które spraw ia ją , żc je ­
steśmy u schyłku jednego, a u 
początku drugiego okresu dzie­
jów , stanow ić będą awa fak ty : 
da lszy rozw ój zasady narodo­
wej, jako podstawy twórczości 
po litycznej i ku lturalnej, i kult 
rodziny, jako stotnej komórki ży­
cia  społecznego.

M y lą  się srodze ci, k tórzy  przy 
puszcza że likw idac ja  pewnych 
jaskraw ości libera lnego i indy­
w idualistycznego ustroju będzie 
równocześnie wstępem  do nowej 
epoki m asowego bytowania ludz­
kości w  jakichś zupełnie nowych 
form ach  ustrojowych, pozbaw io­
nych zasady narodowej i rodzin ­
nej.

2 obecnego okresu chaosu i 
p rzejściow ych  prow izorjów  z a - ! 
równo naród jak  i rodzina w-yjdą 
nie osiaDiohe, lecz wzmocnione. 
Na całym  św iecie, a nawret w... | 
R os ji sow ieck ie ’’ ;

K to  p rzyg ląda ł się dokładniej • 
ew olucji, jaką  w  ostatnich kilku 
łatach przechodzi Rosja sowie 
cka m usiał zauważyć dwa n ie­
zw yk le  charakterystyczne mo­
m enty:

1) pow olne w yco fyw an ie  się z 
frontu  w alk i z re lig ją ,

2)  coraz w yraźn ie jszo  akcento­
wan ie zasady narodowej.

A  rodzina?

Zasady pedagogik i sow ieckiej 
są sk ierow ane p rzec iw  rodzin ie. 
T o  praw da. A le  równocześnie 
rośn ie w  R os ji sow ieck ie j re­
akcja p rzeciw  anarch ii w  zakre­
sie stosunków m iędzy mężczyzną 
i kobietą i coraz s iln ie j ugrunto­
w u je  się zasada dozgonnego m ał­
żeństwa monogam icznego.

W ięc  nawet w  R osji sow ie­
ckiej, k tóre j eksperym ent m iał 
usunąć z  pow ierzchn i ziem i re- 
lig ję , narodowość i rodzinę, za­
czyna się dokonywać znamienna 
rew iz ja  poglądów , idąca w  zgo­
ła innym kierunku, an iże li to 
p rzew idyw a li doktrynerzy „c zy ­
stej “ , z  pęt w szelk ich  „p rzesą­
dów " w yzw o lonej „ludzkości".

S. S.

Jaką
Do ja k ie j ->gnjpy“ należałeś w czoraj

b ę d zie s z  m ia l ju tro
Tabele, „zaszeregowania11 urzędn ków

z której spadli doPon iże j podajem y zestaw ie­
nie, które wskazuje do jak ie j gru 
py  uposażenia zaliczone zosta­
ną dotychczasowa stanowiska z 
uwzględnieniem  szczebli służbo­
wych.

Z tabeli wyłączam y osoby ob­
ję te  § 4 tego rozporządzenia a 
w ięc : 1) Prezesa Rady M in i­
strów  ( I  grupa uposażenia), 2 ) 
M in istrów  i Prezesa N a jw yższe j 
Izby K on tro li ( I I  grupa uposa­
żen ia ) oraz 3 ) Podsekretarzy 
Stanu ( I I I  grupa uposażen ia), 
dygn itarze ci bowńem zostają 
„ipso  iu re“  zaszeregowani do

w yże j wym ienionych grup. Staw 
ki powyższych trzech  na jw yż­
szych grup uposażenia znane 
są ju ż ogółow i, k tóry zdaje so­
bie sprawę z rozpiętości m iędzy 
uposażeniem wym ienionych osób 
według stanu % dnia 1 stycznia 
b. r. a uposażeniem  z dodatkami 
(lokalnym  i funkcyjnym ), usta- 
lonem w  nowych grupach upo­
sażeniowych.

Przedstaw iona poniżej tabela 
obejm uje w ięc dotychczasowe 
stopnie służbowe od IV  do X V I 
w zględn ie nowe grupy uposaże-

Stajiow. służb, 
według stanu
z 1. I.

IV

1934

V I

V II

V II I

IX

X

XT
K II

Szczebel i stan rodzinny 

obojętny

„ f “  z rodziną

»a“ „b“ „c“  „d“ ,,e“ wszyscy
oraz samotny

„c“ ,,d“ * „e “  i „ f ‘‘ z rodziną oraz 
samotni „e“ i

Nowa grupa 
według stanu 

na 1. II. 1934

V I

V I

,a"

„b“

i  ,4 “„b‘ wszyscy oraz 
samotni 

, 4 ‘ .,d“  „e“  ,,f“  z roaziną 
oraz samotni” ,d“ ,,c“ i ,f“

„a“ z rodziną oraz .,a“  i „b“  sa­
motni

„b" „c“  „d“ „e“  i ,f“ z rodziną 
oraz ,,d“ „e“  i „ f ‘ samotni 

„a" z rodziną oraz „a ‘‘ „b“  i „c“ 
;amotn i 

jak wyżej
99

wszyscy z rodziną oraz. samotni 
od ,w" 

samotni „a“ i ,,b“ 
wszyscy

VII

V II

V III 

V II I

IX

IX
X  
X

r i
x r
X II

n iowe od IV  do XTJ z uw idocz­
nieniem  (na  podstaw ie ju t do­
konanych p rze lic zeń ), które z 
dotychczasowych stanowisk (z  
uwzględnien iem  szczebla i do­
datku ekonom icznego na jednego 
członka . rod z in y ) wpadają  do 
poszczególnych nowych grup u- 
posażeniowych.

Funkcjonarjusze n iżsi od X I I I  
do X V I stopnia służbowego zo­
sta ją  w  zasadzie zaszeregowani 
do X I I  nowej grupy uposażenia, 
n ieliczn i zaś, pozosta jący w  w y ­
sokich szczeblach ( f  i g ) ,  do X I  

I nowej grupy uposażenia.

Uwagi

Wszyscy urzędnicy w IV  st. sł. 
spadają do nowej grupy V  upo­
sażeniowej.

Wszyscy urzędnicy tej kategorji, 
z wyjątkien szczebla ,,f“  z rodzi­
ną spadają do grupy VI.

Tylko szczebel „e “  i „ f “ oraz 
,r.c“  d“  .7 -odzimi pozo-tają w 
-żóstej grupie. Reszta spada do 
grupy VII.

Większość urzędników tej kate­
gorji spada do grupy V III.

do te j grupy 
grupy n itszei.

L icząc  się z in tencją rozporzą­
dzeń uposażeniowych, należy w  
końcu w yrazić  obawę aby to pod 
ciągan ie w  ramach powyższej 
reszty kredytów  nie skonsumo­
wało je j całkow icie D la dwóch 
skolei —  po dygnitarzach pań­
stwowych —  najwyższych grup 
uposażeniowych, t. j. IV  i V.

Tak w yglądałoby zaszerego­
wanie pracowników  adm in istra­
c ji publicznej, gdyby oparte zo­
stało w yłączn ie na cyfrow em  prze 
liczeniu  w  myśl zasad, o których 
wyżej wspom nieliśm y.

Jak bedzie przedstaw iało  się 
w rzeczyw istości ? N leby le jak ic  
znaczenie będzie m ial stan kre­
dytów  osobowych, ustalony dla

Poszczególnych resortów  w  pre­
lim inarzu budżetowym  na okres 
1934-35. W  ramach tych kredy­
tów  muszą się zm ieścić w ydat­
ki, przedewszystkiem  na zasiłek 
w yrów naw czy, oraz na dodatki 
funkcyjne i służbowe. D opiero w  
skromnych granicach reszty kre­
dytów  nastąpić będzie m ogło 
podciągn ięcie poszczególnych —

Pensje kolejowców i pocztowców
14 grup uposażeń na kolejach

Wczorajsza Rada Ministrów przy - 
jola rozporządzenie o nowych upo­
sażeniach pracowników przedsię­
biorstw państwowych „Polskie K o ­
leje Państwowe" oraz „Polska Pocz­
ta, Telegraf i Telefon". Rozporządze­
nie to, podobnie jak i inne rozporzą 
dzenia o uposażeniach, wejdzie w ży­
cic dnia 1 lutego r. b.

ja k 's ię  zdaje —  n ielicznych  szczę 
śliw ców  do w yższej lub raczej

Proces „SuDerfosfatu“
Prokuratura lwowskiego Sądu 

O kręgow ego doręczyła akt oskar­
żenia byłemu posłowi Towarnic- 
kiemu. Tow arn ick i wm ieszany 
jes t w a fe rę  spółki akcyjnej „Su- 
p e r fo s fa t". W  Superfosfacie  u jaw  
niono przed rokiem poważniejsze 
m alw ersację na niekorzyść skar­
bu “państwa.

,  - S tra jk
w piekarniach żydowskich

T 1
W  siedmiu piekarniach żydow ­

skich na Pradze wybuchł strajk 
w łoski pracowników, który objął 
około 150 osób. S trajk  ten trwa 
od piątku, a powodem jego  były 
propozycje pracodawców, zm ie­
rza jące do obniżki zarobków o 15 
procent..

Pon iew aż dotychczas nie 0- 
siągn ięto porozum ienia, dziś ma 
w spraw ie strajku in terw en io­
wać inspektor pracy.

funkcje. W iadom o tylko, iż  by 1 
01. technikiem  komunistycznym, 
który k ierow ał :a k c ją • kolportażu 
ulotek, oraz organ izow ał masów­
ki, zaw ieszan ie transparentów  i 
t. p. Duszyński natom iast b y ł: se­
kretarzem  komitetu dzielnicowe 
go.

W  kw ietniu  r. ub. w la d ^ -ś le d ­
cze spostrzegły, iż  na teren ie  woj 
ska w  Rem bertow ie, jak  rówttłgś' 
na teren ie fabryki „P c c iś li" ’ r  ' 
W ojskowych Zakład ów  • Pyrotech- 
nicznyeh w Rem bertow ie wzmc - 
gła się ag itac ja  wywrotowa. P e ­
wnego dnia zauważono Kleczjcow 
6kiego, gdy rozdaw ał on odezwy 
przed fa b ry k ą ‘ „P o c isk ". u dezw y 
naw oływ ały do strajku powszech 
nego w  dniu 1-go m aja, ao w y­
stąpień masowych i demonstra- 
cyj u licznych. W  wyniku te j : »b  
serw acji, po lic ja  udała się dc 
m ieszkania K leczk ow sk iego ,'k tó ­
rego nie zastano w  domu,' gdyż 
udał się do Duszyńskiego.' W ślad 
za poszukiwanymi udała się do 
m ieszkań>  D uszyńskiego po li­
cja, gdzie Duszyński p rzygoto­
wywał się w łaśnie do zrobienia 
transparentu. N a  stole znalezio­
no transparent, fa rb ę  oraz pę­
dzel, ze śladami iarby, oraz cały 
szereg odezw  komunistycznych. 
Duszyński zorjen tow ał się w  sy­
tuacji i zb iegł przez okno, tak, że 
dopiero po kilkunastu tygodniach 
udało go .s ię odnaleźć . i .areszto­
wać. —

Ufa przew odzie sądowym oskar­
żen i, nie p rzyzna li się do w iny. 
K leczkowski tw ierdził, iż .p rzyb y ł 
do irr^szkan ia . Duszyńskiego w y­
łącznie w  celu towarzyskim , a 
także dla dow iedzenia ?ię adre­
su krawca, k tóry robi ubranie na 
ra ty  Duszy uski natom iast .mówi, 
iż - fa rb a  i pedzel s łużyły mu do 
odm alowania ram  obrazów I łóż­
ka; skąd natom iast znalazły się 
u n iego odezwy i okólniki komu­
nistyczne nie w ie  i nie umie dać 
sądowi w yjaśn ień

Sąd O kręgowy skazał obu w y­
wrotowców  na karę pó 5 la t .wię­
zienia z za liczen iem  aresztu p re­
w encyjnego. oraz na pozbawienie 
honorowych praw  obywatelskich 
na p rzeciąg lat 5.

PA R YŻ  1.1. Na stanowisko prezy­
denta Katalonji, po śmierci płk.- Ma­
rii, powołany został Company s.

Donoszą z Madrytu, że przywód­
ca grupy prawicowej oświadczył w 
wywiadzie' dziennikarskim, żo jego 
stronnictwo dążyć będzie .do objęcia 
władzy w państwie.

*
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SZANGHAJ 2.1 (P A T ). Według 
kiformaeyj, pochodzących z Tok jo, 
prezydent Mandżurji, Pu-yi, ma być 
w- niedalekiej przyszłości koronowa­
ny na cesarza Mandżurji.

Wiadomości w tej sprawie pod­
legają ścisłej een-urze, jednak r ,  jak 
sądzą, koronacja odbędzie sio w  dniu 
1 marca.

Pocztowcy zostaną zaszeregowani 
do 11 grup na tych samych zasa­
dach, co inni urzędnicy państwowi 
Kolejarze będą zaszeregowani do 14 
grup odmiennych. Podobnie, jak niż­
si urzędnicy państwowi, również i 
niżsi funkcjonarjnsze kolei i poczt, 
stracą około 7 pawent uposażenia.

Dodatek, lokalny ila, Warszawy, 
Gdym i tśłąska wyniesie około 15 
proc. Dodatek służbowy7 również i  w 
przedsiębiorstwach tych będzie za­
stosowany.

Pensje pracowników kolejowych 
wyniosą:

Grupa I  —  1.000 zł., I I  —  700 
z ł„  I I I  —  350 zł., IV  —  450 zł., V 
300 zł., V I  —  335 zł., V I I  -  295 
zł., V I I I  —  260 zł., IX  —  225 z%  
X  —  200 zł., X I  —  175 zł., X I I  —  
150 zł., X I I I  —  125 zł. i X IV  — 
100 zł.

Jako najwyższą, stawkę dodatku 
funkcyjnego ustalono 600 zł. Doda­
tek funkcyjny zostanie uregulowany 
osobnem rozporządzeniem - minister- 
jalnem.

- 1 '■■!..

Zawodowa kolporlerka
fa łszyw ych  m onet

N ie jaka  Ju lja  Chełmińska, 
mieszkanka wsi Czubin, powiatu 
błońskiego, zawodowo trudniła 
się puszczaniem w* ob ieg  fa łszy­
wych pieniędzy. Chełmińska głów­
nie grasowała po jarm arkach i 
na targach  w- pow iecie błońskim 
oraz po okolicznych wsiach. P rzy  
padkowo zupełnie wypadła w. ręce 
po lic ji i zarządzona wówczas re­
w iz ja  osobista w ykry ła  u n iej k il 
kadz:’ es ią t sztuk fa łszyw ych  50- 
groszowych monet.

Sąd Okręgow-y, w dniu d zis ie j­
szym. skazał Chełmińską na 1 rok 
w iezienia.

Obecnie o jwlityctf zagranicznej 
poinformowany będzie nie Sejm, 
lec/ —  Senat.

Min. Beck będzie mówił
o polityce zagran iczne!

M c wtorek, dnia 9 stycznia, o go­
dzinie 16.30 odbędzie się posiedze­
nie senackiej Komisji Spraw Zagra­
li le.znyc.h, na kfórem wygłosi exposć 
minister spin w zagranicznych, płk.
Beck.

Należy przypomnieć, że w grudniu 
ulpegłegw roku posłowie opozycyjni 
zwrócili się do prezesa sejmowej K o ­
m isji’ Spraw Zagrani ornych, ks. Ja­
nusza Radziwiłła, z żądaniem zwo­
łania posiedzenia Kom isji celem da­
ma posłom możności wysłuchania 
sprawozdania rządu i -wypowiedzenia 
swojej opinji- wobec skomplikowanej 
sytuacji na terenie międzynarodo­
wym- Życzeniu temu, jak wiadomo, 
nie stało się zadość. K  . Radziwiłł 
posiedzenie zwoh.ł i natychmiast je 
zamknał.

Melka powódź w Kalifornii
Przeszła m iliard dolarów s tra t

M nóstw o osób za to n ę ło
LO S A N G E LO S , ~  1- (P A T . ) .  

W ywołane przez d ługotrw ałe u- 
lewne deszcze powodzie w K a li­
fo rn ii środkowej i południowej 
doszły do rozm iarów, jak ich  nie- 
notowano od roku 1887. Straty 
przekraczają m iljard dolarów- 

Dotychczas w yłow iono 30 to­
pielców . Tysiące osób pozostają 
bez dachu nad głową. Około 20 
mostów uległo zerwaniu. - M iasto 
G lendale pozosta je . bez wody do 
picia, oKolice zaś Montrose pozba 
w ionę są św iatła, gdyż woda za­
lała elektrownię.

W  Los Angeles opady w  ciągu

Dziś na giełdzie
zb o żo w e j

Na rizisiejszem zebraniu giełdy 
zbożowo - towarowej w Warszawie 
ogólny obrót wynosi ' 2,446 ton, w 
tem żyta 1.520 ton. Notowano za 100 
kg. parytet wagon Warszawa w han­
dlu hurtowym, ładunkach wagono­
wych: żyto jednolite 14.25 — 14/7,5. 
pszenica jednolita *9.5 —  21, przen • 
ca zbierana 20 —  20.50. owies jedno­
lity 13 —  13.25, owies tbierany
12.25 —  12 75, jęczmień kasżany
13.25 —  13.50, jęczmień browarny 
15 —  15.50, groch polny z. wor­
kiem 21 —  23, groch „Yictoria” 
z workiem 25— 30, rzepak 14,25- 
14,75, rzepak zirnow 42—44, rzepak 
słonecznikowy 18—18 50. '•zepik *i ■ 
mowy 39— 41, rzepik letni 41—43, 
sienne lniane bazis 90 proi z wo
ki cm 38— 39, mak niebieski z wc
kiem 50— 55, mąka żytnia -1 gat." 55.
proc. 24— 25, mąka żytnia pytl. I
gat. 65 proc. 23-2-24, mąka .pszenna 
gat. .I-szy „luksusowa" 35— 40, mą­
ka pszenna gat. I-szy 65 pro i. 30- -. 
35, mąka pszenna gat. Il-g , po 
„luksusowej" 25— 30, mąka pszenna 
‘rat. Ill-c i „poślednia" 17—23. mąka 
żytnia pytlowa gat. I-szy 65.-55 proc 
24— 26, mąka żytnia sitkowa i razo 
wa 18— 20, otręby, pszenne - szale_ z - 
przemiału standartowego t). ł o ­
ił 1,50, otręby pszenne średnie 10—
10.50. o-tręby żytnie szale z przem ia­
łu standartowego 8—Ś.“5€, >trębv 
żytnie 9— 9.50, kuchy -lniane u8-
18.50, kuchy słonecznikowe -18,25—

Strum ień wody, spadajac z wy- —  19, kuchy słonecznikowe 48.25. —
sokośei 7 5 metra rrww-dll bu dv- ’ 18-"5, koniczyna biała surowa 70 sokosci i ,o  metra, lo zw a in  Dudy koniczyna biała bez kanianki 96
nek stowarzyszen ia b. kombatan-i _  H o, śruta sojowa 715 proc. z wor-
tów  w  Montrose. M iejscow ość . kiem 23— 23,5, ziemniaki jadalne 4—

doby w ynosiły  niemal 30 centy­
metrów. N a  ni< których u licach 
poziom tuody dosięga 1,2 mtr. 
Część ogrodu zoologicznego 
parku G r iff ith a  u legła zniszcze­
niu. W ie le  drapieżnych zw ierząt 
ur iekło z ogrodu, szerząc panikę 
w okolicy.

Beutrley H ills , w  pobliżu H o lly ­
wood, z s y p a n a  je s t  gruzami.

4.25, ziemniaki fabryczne 3.75 —  4, 
wyka 13.50 —  14,50' pcluszka 13.50 
—  14.

Usposobienie spokojne.
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Horoskop na rok 1934
Pod ■*?«, pjwLazd .̂r.

Jeś li w ie rzyć  astrologom, No-7 klęski, trzęsien ia  ziemi, wybuchy 
Wy Rok 1934, będzie rokiem t r a - , wulkanów i cyklony. W  o g ó le  moż
gicznym .

: ,(Ludzie  z gw ia zd " tw ierdzą, że 
wszystko, co się dzieje na ziem i 
uzależnione jes t od ruchu ciał 
niebieskich. I  tak : skoro słońce 
w ejdzie  w  znak Barana, rodzi się 
wiosna, a na drzewaeh pojaw ia  
ią się pączki. Gdy p laneta Jo* 
w isz zb liży  się do Panny, w ów ­
czas zaczynają  się chw iać tropy 
ną ziem i, a M arę w  V II-ym  domu 
sp jpw adza w ielk ie burze ir or­
skie,.

Otóż, zdąniem astrologow , za­
ćm ien ie słońca, jak ie  m iało m ie j­
sce dnia 31 sierpn ia  1932 r., w y­
wołało fa ta ln y  w p ływ  na b ieg w y 
yadków  na ziem i, Neptun zb liży ł 
się..(ja ypanusa, ą te dw ie p lane­
ty. ̂ awsze w yw ołu ją  zamęt 1 ścią­
ga ją  Jclęski żyw io łow e i po litycz­
ne na nasz „padół p łaczu ". Podcb 
no szatański w p ływ  ow ego zaćmie 
n ią rozciąga  się na przestrzen i 
czterecii lat, to też \ rok 1934 ro ­
dzi się w  atm osferze burzliw ej. 
(P oc ieszm y się jednak : bedzie
gorzej, m ianow icie rok 1936 d§- 
dzie rokiem jeszcze  g roźn ie j­
szym )..,

Jakież to  ob jaw y tow arzyszyły 
.zaćmieniu w  1932? Astro logow ie  
opow iadają , że najprzód odbiło 
s ię  ono ęehe.m w  Am eryce, gdzie 
nastąp iły  n ieprzew idziane zabu­
rzen ia polityczne i  ekonomiczne, 
g ie łd y  zatrząsły  się w  posadach, 
widmo ru iny zaw isło nad m ia­
stam i i  ferm am i, spokojne Bab- 
b itty  zaczęły  w yg łaszać anar­
chiczne teorje , k tóre trzeba im 
było wypędzać z g łow y  srumowe- 
m i pałkam i „po licem enów ". Póź­
n iej „ z łe  em anacje" przen iosły 
się do Europy.

W  r. 1933 zaćm ienie słońca by­
ło ' ty lko  częściowe, ale rów n ież 
n ie  m inęło bez echa. D zień  24 
lu tego  znajdował się pod znakiem 
kapryśnego Uranusa, k tóry w y­
wołał zaw ikłan ia natury ekono­
m icznej w  kra jach  Europy Środ­
kow ej. W e  F rau c ji zaczęły s*ę 
n iepokoje na teren ie parlam entar 
rym .

P ie rw szy  kw arta ł nowego roku 
1934 będzie fa ta ln y  d la  rolników. 
Ziem ia będzie coraz m niej p rzy­
nosić zysków. Giełdy ogarn ie ma­
razm . N ie  będzie w ojny, ale zato 
szereg n iepokojących zatargów  i 
kom plikącyj w  polityce m iędzyna 
rodow ej. Rok ten ma być gorszy 
dla m ieszczaństwa, niż dla klasy 
robotn iczej.

Po łożen ie  Neptuna w  stosunku 
do księżyca m ówi o spotęgowa­
niu Si? n iezadowolen ia na skraj­
nej p raw icy  i na skrajnej lew icy, 
co dopi ow adzi do zam ieszek i za­
machów. R ów n ież i pod w zg lę ­
dem m eteorologicznym  p ierw szy 
kwartał ąpwego roku będzie nie- 
pomyślnyC nawam iee, gw a łtow ­
ne zm iany tem peratu ry). W  k il­
ku m iejscach globu ziem skiego 
będą m ia ły  m iejsce żyw iołow e

Y R
S T A N I E W S K I C H

fvlko do 16 stycznia 

dziś — wielki rewelacyjny

program noworoczny

18
niezwykłych atrakcyi, m. 
inn. czołowy minie wiel­
kich amsic hallów świętą

|  O  R  A  A  B
Śpiewak o 4-ch głosach

N a o p r o g r a iT i

dziś — najodważniejszy a ludzi

podziwiany przez cały świąt

tylko na Kilka gościnnych
występów w Warszawie

człowiek bez nerwów!

Dziś i codziennie 2  przedsta­
wienia o 4.30 i/8.15 w iecz.

Na przedstawienie popot. dzie'. 
i młodzie* płacą potową

Ceny niskie od 1 zt

na pow iedzieć, że na całym  św ie­
cie panować będzie nastrój h i­
sterycznego niepokoju.

Rok astrologiczny rozpoczyna 
się dnia 21 marca o godzin ie 7 
m. 38 (w edług G reen w ieh ); w  
ow ej chw ili słonce w ejdzie  w  
znak Barana, zaą Uranus i Nep-

wa choroba zostanie p rzyw le­
czona z A z j i  do Europy, dziesiąt­
kując ludzi. Zdrow ie k ió la  an­
g ie lsk iego  pogorszy się, również 
i król B e lg ji znajdzie się w  nie­
bezpieczeństw ie...

N a  wiosnę, około 20 kw ietn ia 
na Dalekim  W schodzie wyniknie 
nowy, n iezm iern ie groźny kon­
flikt. Rosja  w  zw iązku z tem  za-

tun znajdować się będą w  takim zna w ie le  niepokoju. Zda je  ię
jednak, że kon flik t ów  w yw oła  
wstrząs tylko na Dalekim  W scho­
dzie, W  v. 1934 nie będzie je s z ­
cze wojny.

M iesiąc w rzesień  będzię fa ta l-

do s.eme stosunku, że można zgó 
ry przew idzieć, iż  na ziem i zacz­
ną się w tedy dziać rzeczy dziw ­
ne.

H is te r ja  ogarn ie św iat. N a j­
m ądrzejsi ludzie działać będą jak  ny. dla F rancji. Już nie rząd, ale 
w  gorączce, p o litycy  u legać będą cały ustrój będzie zagrożony. Re- 
przęlotnym  nastrojom . Chorobli- zegra ją  się wówczas na terenie 
wa pobudliwość cechować będzie F ran c ji dram atyczne vypadk i. 
wówezas ludzi, zajm ujących kie- \yzmogą się tendeneje wywroto- 
rownicze stanowiska. W  polityce we. K on figu ra c ja  ciał niebie- 
zagran icznej nastąpią w strząsy. 1 skich przepow iada tworzenie się 
Będzie to trw ać tak długo, jak  potężnego, a zakonspirowanego 
długo będzie się k łócić Uranus z ruchu w  szerokich masach. W y- 
Neptunem, a K siężyc z Uranu- buch nastąpi w  październiku, al- 
sem. Tendencje rew olucyjne bo z początkiem listopada. Towa- 
wśród komunistów i faszystów  rzyszyc mu m ają zamachy na wy- 
wezmą górę nad zdrow ym  roz- bitne osobistości, 
sądkięm. H itle r  i M ussolin i przezywać

Rok 1934 ma być rokiem  eks- zły  okres,
perym entów w  dziedzin ie ustro-| Gwiazda M ussolin iego odwrą- 
ju  politycznego i ekonomicznego, ca się, ą H itle r  znajduje się na 
Zw iększy się nędza. (N eptun  w  rów ni pochyłei. Zwłaszcza il Du- 
konstelacji Panny !)N  W  niektó­
rych  krajach  panoszyć się będzie 
głód, wślad za nim z jaw i się w i­
dma epidem ji. Straszna, zaraźli-

ce znajdzie się w  niebezpieczeń­
stwie. Podobno dyktator W łoch  
lięzy  się z gw iazdam i, w'’ęe bio­
rąc pod uwagę swój horoskop, za­

pewnił najb liższe otoczenie, że w  
r. 1934 nie będzie „dosiadać** mo­
tocykla ani ulubionego w ie rz ­
chowca. Mussolini choruje od lat 
na prostratę —  choroba ta da mu 
się teraz szczególn ie we znaki 
Jak zapewniają astrologow ie, 
najlepszą „maskotą** dyktatora 
jest je go  żona. Dopóki ona ży je , 
Mussoliniemu nic nie grozi. W e 
W łoszech wynikną zamieszki 
wśród lu d i)''t" i  w ie jsk ie j, Jotknię 
te j kryzysem. Bęuzie to początek 
końca reżymu faszystowskiego.

H it le r  rów nież będzie m iał kło­
poty. Podziem na robota komuni­
stów , in tryg i najb liższego otocze­
nia —  utrudniać mu będą pracę. 
W  najbliższem  otoczeniu H itlera  
znajdą się ludzie, k tórzy  będą 
usiłow ali obniżyć p restiż  F iihre- 
ra. Nastąp, nawet chw ilow y 
zm ierzch jego  gw iazdy . H it le r  
jednak nie da za w ygraną. U- 
niknie śm ierci (będzie  kilka nie­
udanych zam achów ), lecz rok 
1931 aędzie dla n iego rokiem  
w  a i  na śm ierć i życie.

N a jg roźn ie jszą  datą dla nowe­
go roku jest 20 kw ietn ia. W  o- 
wym  dniu wybuchnie gdzieś w o j­
n o  albo rewolucja, o czem mówi 
położenie Słońca, M arsa i U ra­
nusa.

Tak  przynajm niej tw ierd zą  a- 
s tro logow ię francuscy K ern e iz  i 
P r iva t, w  tygodniku „V u “ ...

A  w ięc  nie m artwm y s ię :
—  Będzię jeszcze g o rze j!

Strajk drukarzy Iw&wskich
Drsnniki ukazały się w jm le iszone j objętości

LW Ó W  2.1 (tel. w ł.). W  nocy z 
31 grudnia na 1 stycznia b. r wy­
buchł we Lwowie strajk drmcarzy, 
zrzeszonych w związku zawodowym. 
Strajk pozostaje w łączności z nową 
ustawą, wprowadzającą 48-godzinnj 
tydzień pracy, zamiast dotychczas 
46 godz., ograniczającą urlopy ro­
botniczo i obniżającą płaco aa go­
dziny nadliczbowe. Gremjum Druka­
rzy zc swej strony wysunęło postulat 
obniżenia płac o 15 proc.

Pomimo strajku, wyszły we Lwo­
wie w poniedziałek trzy dzienniki. 
Drukarnie niecennikowe praeują.

Zastosowanie przepisów nowej u 
stawy o czasie pracy, oraz obniżl i 
płac o 13 proc. zaprowadziły jedy­
nie drukarnie nakładowe i akcyden 
sowo, zaś drukarnie gazetowe do­
świadczyły robotnikom, iż pozosta­
wiają stan dotychczasowy.

Robotnicy drukarscy, zajęci w  wy- 
dawnictwacn gazet, mimo to zade­
klarowali solidarność z pozostałymi.

IV tych warunkach drukarnie gaze­
towe zapowiedziały, iż nic mogąc 
przerwać wydawiuutwą, ^brukować je 
będą siłam' nieconuikowomi. 11 bądź. 
miejscowemu bądź sprowadzeńe.mi 
spoza Lwowa, względnie drukować , 
będą poza Lwowem.

Stanowisko wydawnictw dzienni 
ków wprowadziło otrzeźwienie wśród 
gazetowych robotników drukarskich, 
stojących woDee niebezpieczeństwa 
bezrobocia. Narady strajkujących- 
trwają. Wedle wszelkiego prawdopo­
dobieństwa robotnicy Jnikaru gaze­
towych strajkować nie będą. Dzien­
niki lwowskie w  kaidvm razie uka- 
żą się. . ,

LW Ó W  2.1 (P A T ).  Wczoraj do 
późnej nocy trwały w Inspektorach 
Praey konferencje między pra-,otlaw- 
canr a pracownikami, które nie do­
prowadziły do rfyr.ltątr *
stra jku, ukazały się wszystkie dzieu 
niki. Niektóre jednak w  zimniejszo-.-, 
nej objętości.

Spr.ivw o straik
3 procesy na prowincji

W  ostatnich dniach odbyła się działaczy Str. Ludow ego od za*

m i  w  wteialu idkiat̂
d ć j ż ą  U e m o j r  i  «JaponJai 

nisze Radek w  „Izw iestjach"
M O SK W A  44 (R A T )- Prasą so­

wiecka w ijowro oznycł aa morach o- 
mawią sytuację międzynarodowa

W  „ I z w i e s t R a d e k  w arty­
kule p. t. „Przygotowania do walki 
o nowy podział świata" przeprowa­
dza równoległą pomiędzy dążeniami 
Japonji i Niemiec, twierdząc, że oba 
tc państwa dążn do zachwiania, 
względnie stabilizacji stosunków w 
świeęie kapitalistycznym. Każde w 
dziedzinie bezpośrednio obchodzą­
cych je problematów (Niemcy —  
kompleks wersalski, a Japonja —  
kompleks Pacyfiku ), ciążąc zarazem 
do zmiany stosunków pomiędzy nie­
mi a ZSRR.

Autor stawia Pacyfik, Ren i W i­
słę ua jednej płaszczyźnie strate- 
giczno-polityeznej, twierdząc, na za­
sadzie, cytat prasy niemieckiej, że 
Niemcy pragną wyzyskać zaintere­
sowania mocarstw na Dalekim 
Wschodzie, by wzmocnić swą pozy- 
eję wobec Francji i je j sprzymie­
rzeńców

Radek omawia następnie niemiec­
ki program Mittclęuropy, który u-

Tujem nicze
Przygotowania Nienfuc
na gran icy fra n iu s k ie i
W lĘ D E Ń , 1. 1. —  Tu tejsza

prasa donosi, że nad gran icą 
franęusKą N iem cy czyn ią daleko 
idące przygotow ania  wojenne. 
Jak  np. w  ed lęgłośoi około 30 k i­
lom etrów  od gran icy, naprzeciw  
fo rtów  francuskich, budują OBI 
rusztowania żelazo - betonowe, 
których dotąd wzniesiono około 
100. T e  rusztowania mają służyć 
do wypuszczen ia w  określonym 
kierunku na od ległość 200 300
kilom etrów  rakiet, które byłyby 
wypęłnicme gażam i tpnjąeęm i lub 
m ateriałam i wybuehowem i.

waża za zaoitdniczo dążenie hitlerow­
skich Niemiec, pragnących podpo­
rządkować sobie narazić gospodar­
czo, a następnie politycznie szereg 
państw europejskich.

Powyższy pi ogram Radek uwaźą 
za wymierzony zarówno przeciwko 
Francji, która w razie jego realia .- 
eji straciłaby sj, rzym ierzeńeó. jak 
l  przeciwko Związkowo Sowieckiemu. 
Autor wyśmiewa następnie oburzenie 
prasy niemieckiej spowodn niedowie­
rzania pokojowym deklaracjom nie, 
mieckich mężów stujiu, twici-dząe, że 
ideowy rewizjonistyczny i mperjali- 
etyezny program po litjk i zagranicz­
nej Nic,nieć jest realizowany z ca­
łą konsekwencją.

Taktyka Niemiec w sprawie do- 
zbrojonia stanowi dosłowne wykona­
nie dyrektyw listu otwartego H itle­
ra do von Papona z listopada 1932 r. 
Po wskazaniu wreszcie na próby do­
konania zmiany orjentacp szeregu 
państw w  stronę Niemiec, w celu 
rozbicia francuskiego systemu soju­
szów oraz dla stworzenia „punktów 
opora na drodze przyszłej ofensy­
wy", w postaci organizaeyj hitlerow­
skich w tych państwach oraz lokal­
nych urgani-mcyj faszystowskich lub 
pokrewnych, Radek '-ąnkluduje, że 
Niemcy i Japonją rozpoczęły walkę 
o nowy podział świata, skierowany 
przeciwko interesom ZSRR, Francji, 
Polski, Małej Ententy, państwonj 
bałtyckim, Cb>uom i Sranotn Zjedno­
czonym.

Nadzieję, niektórych polityków an, 
glosaspieh nu możliwość lokalizacji 
konfliktu w sensie możliwości zacho­
wania neutralności przez którekol­
wiek z mocarstw, autor uważa za 
płonne, twńerdząe, że każda wojna 
wcześniej ozy później stenie się po­
wszechna.

Aualogicznio charakteryzuje sytu­
ację ,»Za Inii.nęitrializacju", tw ięp 
dzac, że „z  chwilą dojścia faszyzmu

Niewinne ż a rty
Zaknfoznne śmiertelna bójką

w

N a wiosnę ubiegłego roku wę 
wsi Benjam inów, koło Radzym i­
na, zdarzyła się tragiczna bójka 
zakończona śm iercią. W  pobliżu 
domu niejakich Retm ańczyków 
przechodziło w  stan ię mocno pod 
chm ielonym  dwóch osobników, 
niejaki M arjan  Kaeperezak i Sta­
nisław Koperski. P rzed  wspom­
nianym domem znajdowała się 
grupa wyrostków', wśród których 
był syn Retm ańczyków, W acław .

W  pewnym momencie, któryś z 
chłopców ią trą b il na hutęlce. O* 
burzepi tęm Kaeperezak j Koper­
ski. biorąc to za zaczepkę, rzucili 
się jia  W acla  Retmańczyka, bi-

j‘ ac go  dotkliw ie- Retniańczyk 
w yrw a ł się z rąk  napastników i 
w b ieg ł do domu, a larm ując rodzi­
ców. W ówczas to o jc iec V. acława 
w yb ieg ł na podwórze i rozpoczę­
ła się ogólna bójka.

Kaeperezak w yrw a ł z plota 
Olbrzymi kolek i k ilkom a uderze­
niami zdruzgotał czaszkę Ret- 
mańozykowi. Zaw zięci napastnicy 
wpadli jeszcze do domu, usiłując 
nożem dobić o fiarę. T ego ż  dnią 
jeszcze Rętm ańczyk zmarb

Sprawcy zabójstw a stanęli w 
dniu dzisiesjzym  przed Sądem O- 
kręgow-ym.

niemieckiego do władzy, cała Euro­
pa poczuje zapach trujących gazów 
wojennyąh.

Pismo zwraca uwagę na szybki 
wzrost tajnych zbrojeń niemieckich, 
mających na celu zastąpienie Euro­
py wersalskiej posiokroc gorszą Mit- 
teleuropa —  twierdzą średniowiecz­
nej reakcji i ucisku.

serja  procesów, będących wyni 
kiem proklam owanej jes ien ią  r. 
ub. akcji strajku dowozu. Jak 
wiadomo, strajk ten propagowa- 
'i ro ln icy, należący do Str. Ludo­
wego

Postaw iono w atan oskarżenia 
za niedozwoloną ag itac ję  kilkaset 
osób. Dw ie spraw y tego  rodzaju 
oduyly się w  ubiegłym  tygodniu 
w  sądach prow incjonalnych . Sąd 
Grodzki w  Łom ży uniewinnił 3-ch

rzutu akcji terorystyeznej ( nie-' 
dozwolonej ag itac ji. Sąd Orodąki 
w  L ipn ie  Skazał m ie jscęw eg  
działacza Związku Roln ików , Cy­
bulskiego, na 6 m iesięcy w ięzie- ' 
n ’ a, z zaw ieszen iem  na 2 lata, u- 
n iew inn ia jąc trzech  pozostałych 
oskarżonych w  te> spraw ie. Więfc 
oza sprawa dzia łaczy  Związku 
Roln ików  ną teren ie  pow iątq  ko- 
ńeekiego rozpoczęła wę tl?iś w  
Sądzie Gro-azkim w  K on in ie . ^

Kupiec w arszaw ski
Przesrai 40.om zlrn^h

Znany kupiec z  branży fu irza - s iada jąc  tyk znacznej go tów k ’ 
nej, p. I. F., posiadający skład przy. oobi.e, wypłacił c^pkani.
na ul. M arszałkowskiej, zasiadł 
w  sobotę w ieczorem  w raz z kole­
gam i do pokera w  jednym  z pen­
sjonatów  w  Sródborow ie. Gra 
trw a ła  do dziś rana i p rzy  ro z li­
czeniu ukazało się, że p. I. F . 
p rzeg ra ł .40.000 zł. P . I. F . nie po

Pan I. F . Przed kilku dołam i, 
gra jąc w  innym  pensjonacie, w!* 
g ra ł 85.000 zł., wskutek czego 
pokłócił się a p a rtn era m i i p rze­
niósł nię do in n ego ) ] enzjpnatu, 
zapom inając zabrać ao sobą swe  
go szczęścia Jo ery .

#  e iv ą  K a t a s t r o f a  lo t n ł r z a  w  i ie k g ii
W -  s » p l o n ę l ^  % ) w c e m

(K orespondencia w ła s n a  „ABC )
Ostenda, 31 grudnia

W  sobotę popołudniu trzysiln i- 
kowy aparat angielsk iej lin ji lot­
n iczej opuścił Brukselę. Był to 
aparat z liczby tych, które odsJu- 
gu ją  codzienną komunikację lo t­
niczą m iędzy B e lg ją  a Londynem. 
Aparat prow adził pilot angielski 
Gittens, stale zam ieszkały w  Lon 
dynie.

W  aparacie znajdowało się 
ośmiu pasażerów  oraz jeden ra­
d io te legra fis ta . T rzeba przyznać, 
że czas b y ł w yją tkow o dla komu­
nikacji lo tn icze j niesprzyjający, 
albowiem  gęsta mgła unosiła się 
niemal bezpośrednio nad ziępiią- 
M niej w ięce j w  godzinę po odlo­
cie aparat znalazł się w  okolicy 
olbrzym iej rad jostacji nadaw­
czej w  Ruysselde, znajdującego 
się m iędzy Bruges i A e ltre . Apa­

ra t uderzył bardzo siln ie b w ieżę 
te j stacji, skutkiem czego w  jed ­
nej chw ili został całkow icie ob­
ję ty  ogniem  i spłonął. W szyscy 
pasażerow ie zostali zw ęglen i 
skutkiem bardzo wysok iego na­
pięcia.

Ś ledztwo wyjaśniło, że samolot 
jakiś czas błąkał się w e mgle, aż 
wreszcie uw ikłał się w  przewo­
dach i uderzył o wieżę. W ypadek 
jest tem dziwniejszy, że. G ittens 
znał doskonalę lin ję  Bruksela —  
Londyn, gdyż la ta ł na n iej stale 
od lat sześciu.

Jest to drugi wypadek, zdarza­
ją cy  się na te j lin ji. P ięrw szy  
m iał m iejsce 29 m arca 1933 r., 
k iedy to samolot, lecący z Ko- 
lon ji przez Brukselę do Londynu, 
opadł pod Essen. W ybuchł siln ik 
i 15 osob poniosło śmierć, w  te j

T r a g i c z n y  s k o k
m  arenę cyrku

Wczoraj na arenie OjtU i  war- 
zd ą ży ł się tragiczny 

wypadek. Akrobątą „R es Gadbin", 
wykonywując spod kopuły Cyrku 
ryzykowny skok, w czasie którego 
dokonywał obrotu w powietrzu, pa­
dał na deskę/ przygotowaną do te­
go, a po niej zjeżdżał na ziemię, źle 
obliczył skok, czy też deska była źle 
ustawiona, doN-, -e Gadbin upadł pa 
deskę głową, zamiast rękami, ALrc 
bata stracił przytomność, a wezwany 
lekarz Pogotowia przewiózł go w 
stanic ciężkim do szpitala św Ro­
cha /

Ponieważ Gadbin doznał szoku 
nerwowego, zasłrzyknięto mu środek 
uspokajający, po któroni raimy za­
snął.

Dziś zrana Gadbin czuł się znac? 
Iną lepiej. W  godzinach południo­
wych rannego artystę poddano prze­
świetlenia. Zdjęcie rentgenologiczne 
wykazało złamanie kole pobezko- 1 
wej, pęknięcie czaszki i złamanie 
chrząstki nosa.

Jtan rannego jest zadowalający i 
lekarze wyrażają nadzieję, żo po 
kilku dniach Gadbin będzie mógł 
szpital opuścić.

S&rosfowatre
W  niędźięlnyni numerŁĆ nasze­

go pisma ukaząlą si§ w  wzm ian­
ka o ślubie operatora film ow ego  
inż. Seweryna Ste nwurcla z po­
pu larną gw iazdą  film ow ą Norą 
N ey, W zm ianka ta n ie odpow ia­
da w p ra w d z ie . W  rzeczyw istości 
ania tego  odbył się ślub reżysera  
film ow ego  p. H enryka Szaro z 
p. F e lic ją  Godnaszówną, córką 
dyr, tow. ubezp. „Europa**.

P o d n iż i i j  
s a m ii io te m

liczb ie 12 pasażerów
Dalsze śledztwo ujawniła, ze 

Gittens zm ylił drogę i d}nżg?v 
Czas błąkał się w e FJanarji, lecąc 
spowodu m gły  na wyśokoścj n a j­
w yżej 150 m etrów . Skutkiem Zde­
rzen ia w ieża  rad jostac ji została 
rozdarta na dw ie części. W ie ją  ta 
;Tia około 280 metjiów wysokości i 
rozerwana została m nięj w ięęę j 
na wysokości i OO m etrów  o j  zie­
mi. Jest to poważny uszczerbek 
dla belg ijsk ie j kom unikącji rad jo  
te legra ficzn e j, obsługu jącej kó- 
munikację z Kongiem, Am eryką
i dalekim  wschodem.

W pobliżu ka tastro fy  pracowa­
ło w  polu ki.lku w ieśn iaków , p o ­
śpieszyli oni natychm iast na m iej 
sce wypadku, pragnąc w yrąw w ąć  
pasażerów. D w aj z ich liczby by li 
jeszczie przy  życiu w  chw ili spa­
dania samolotu, t-akby przynaj­
m niej w yn ikało z rozdziera jących  
pow ietrze krzyków  o  pomoc. Cd? 
jednak, w ieśn iacy chcie li w y ją ć  k 
kabiny p ierw szą z o fia r , nastąpi1 
wybuch zbiornika z benzyną, ekut 
kiem czego w szyscy ra tu jący  pm* 
aieli co tchu uciekać. Jeden z 
nich został zresztą bardzo ciężko 
poparzony i trzeba było prze­
w ieźć gQ do szpitala.

Gdy pożar zdołąnę u ga ę 'j, gsb  
łowano w ydostać zw łoki z *amu- 
!otu, okazało się jednak, ze w * jy - 
stkię cia ła b y ły  doszczętnie spa­
lone. T y lko  w  przedzia le  % baga­
żem oca la ła  jedna  walizka,
wszystko inne zaś padło również- 
pastwą płomieni.

W  liczb ie  pasażerów było trzech 
Anglików , jeden  N iem jeę j jeden 
obywatel polski, Halpern, dj rek­
tor P , P G. Zw łok i o fia r, w  sta­
nie zupelm e nio do rozpoznania, 
w ciąż spoczyw ają  m iędzy szcząt­
kami samolotu i hędą tak leżeć aż 
do chw ili ukończenia ekspertyzy 
technicznej. P róę? śledztwa, pro­
wadzonego nrzez tow arzystw o ko­
m unikacji lo tn iczej, za ję ły  się 
również ka tastro fą  w ładze sądo­
wo z  Bruges.
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C z e r w o n a M o s K w a
II.

M o s kw a  pracuje
Białokauiienna Moskwa, licząca 

on gid '„S o iok  Soroków" cerkwi 
(a u X 4 0 j, azis na składy i kluby 
zam ienionych, p rzyw ita ła  nas w  
sw,cj b iałej, na jp iękn ie jsze j sza­
cie.

Do g łow y cisną się wspomnie- 
ni osobiste...

W  r. 1915 dostałem się do ro­
sy jsk ie j n iew oli z  upadkiem
tw ierd zy  Przem yśla, jako  au­
striack i oficer. W  r. 1917 w idzia ­
łem w  M oskwie bratobójcze, mor-

2.1.1934
P. Sieourg o p. min. Becku

P . F n ea n ch  Sieburg, paryski 
współpracownik F ran k fu rter Zei- 
tung, w  szeregu listów  o Polsce, 
ogłaszanych kolejno po pobycie 
u naa półtora  m iesiąca temu, po­
św ięca Siódmy (n r, 894 z 31.X iI. 
33) osobie i po lityce p. M in istra  
Spraw  Zagran icznych  płk. Becka.

To, co dotyczy osoby, nie w y­
m aga uzupełnień w  kierunku po­
chwalnym, tak daleko posunię­
tym, ie  wszelka próba dodania 
czegokolw iek zakrawałaby na zu­
chwalstwo, a wszelka próba uję 
cia czegoś byłaby czerpaniem  : 
morza doskonałości.

Zresztą, m no w idocznych za­
m iłowań i zdolności p. Siebnur- 
g ‘a  w  osobisto-w izerunkowem  ma 
la rs tw ie  en beau, n iem niej za j­
mujące, a. m niej on ieśm iela jące 
d la  chętki dokładniejszego p rzy j­
rzen ia  s ię  z  te j i  tam tej strony,

rzeczowo -  polityczne wywody 
je g o  o  obecnej po lityce zagra­
n icznej polskiej.

Założen ie je s t  tak ie :
. —  >czywiści nigdy nie wyrzek-

SI? Połskr i nigdy płk. Beck rę- 
"» i  - zojskrwef, którą Francje daje 
‘  stal iowi posiadania, Lec_ a  rękoj­

mia m, pozostać pomocą na ostatecz­
ną potrzebę. a nie może nadal całko­
wicie rzucić cienia na sposób, w  jaki 
Polska urządzi się ze swymi sąsiada­
m i ILatego __ ‘ równikowi polskiej 
polityki zagranicznej zależało na ten., 
y  ucnylić s1* od opieki francuskiej, 

sza- ć na własną rękę porozumienia 
z /pRR, a jednocześnie wziąć w  ra­
chub* jeszcze śmielsze rozwiązanie, 
a r lanowide, jeśli nie porozumienie, 
to jednak pewne odprężenie z Niem­
cami

W  takiem  przedstaw ien iu  zało­
żeń polsk iej po lityk i zagran icz­
nej je s t  w ięce j słuszności niż.... 
nowości.

W iadom o bowiem , i e  n ie  za 
obecnego k ierow n ika dopiero, ale 
zaw sze Polska p rzyw iązyw ała  
najw iększe znaczenie do sojuszu z 
F rancją , a  zarazem  nie rzucało 
to c ie i ia  na nasze dążenia do po­
kojowych stosunków z  ZSRR i do 
odprężenia z N iem cam i, co zresz­
tą i F ran c ji ni etyl ko n igdy nie 
było solą w  oku, lecz zawsze w y ­
dawało się je j  bardzo pożądane.

Nowość zaczyna się dopiero w  
b liiszem  ob jośn ien iu :

—  V tem dążeniu płk. Becka do 
uwolnienia polskiej polityki zagra- 
nicz ;i od ozwiązsw. i  określonemi
wielkiemi mocarstwami ujawnia się 
odruchowa ^cena zamiany stanu rze­
czy w  Europie. Mąż ten wie że Trak 
tat Wersalski z ducha swego już nie 

oowiązuje. ódczuw i wmcż, te 
Genewa d znała szybkiej i może już 
nie dającej się odrófeic u.raty warto­
śc i Aie właśnie Wersal i Genewa by­
ły emi punktami, w których dopiero 
zależność Polski od Francji Jiabierała 
znaczenia— Powodzenia nie dały na 
się czek ć: p rzez rozluźnienie stosun­
ków z Francją nic Polska nie straciła, 
a właśnie dużo ryskala... Płk. Beck 
może iść w  swe samodzielności nie­
mal ak daleko jak chce, a zawsz 
znajdzie Francję na jej posterunku.

W  tekiem  uzupełnieniu zało­
żeń polskiej po lityk i zagran icz­
nej je s t w ięce j nowości niż...
słuszności.

P isa rz  niem iecki odkrywa prze 
dziwne zb ieżn ośc i: wobec tego,
że N iem cy p rzy ję ły  za hasło zer­
wanie z Traktatem  W ersalskim  i 
z Genewą, odrazu także polska 
polityka zagran iczra  p. m inistra 
Beeka zrozum iała i odczuła, że 
W ersal i Genewa idą w  odstaw­
ka

P isa rz  niem iecki dodaje ro - 
chwały polityk i p. min. Becka,

dercze walk i o posiadanie K rem ­
la. Tu wreszcie, w  Moskwie, we 
trancuskiem  poselstw ie, p rzy  po­
mocy „Po lsk ie j rady mięuzypar- 
ty jn e j" , zapisałem  się do arm ji 
polsk iej we F rancji, w  maju ro­
ku 1919. Późn ie j przekradałem  
się wśród w ielu  przygód i tru ­
dów na Murman, skąd na potęż­
nym angielskim  transportowcu 
udałem się przez A n g lję  do Fran 
cji, a w reszcie do hannibalow- 
skiej Gapui pod Neapolem . W szy­
stkie drogi do Rzymu prowadzą i 
m oja droga do arm ji polskiej we 
W łoszech prow adziła  przez Nord- 
cap i B ergen !... P rzebyw a jąc w 
R osji w  okresie rew olucji i g ło ­
du, m e doznałem n igdy od R o­
sjan żadnej krzywdy. W  okresie 
trzy le tn ie j n iew oli zapoznałem 
się ze sztuką i literatu rą  słowiań 
skiego narodu^ z którego m ęczeń­
ską traged ją  serdecznie współ­
czułem dawniej i dziś.

Carskie o rty  na K rem lu
Od czasu mego ostatniego tam 

pobytu, centrum m iasta Moskwy 
n iew iele się zm ieniło. Ponad mia­
stem góru je olbrzym ia cytadela, 
opasana wysokim  murem, oświe 
tlanym  w  nocy łunami reflek to  
rów . K rem l Iwana Groźnego, któ­
rego sarkofag z szacunkiem nam 
pokazywano, je s t tak samo g roź­
ny, jak  był ongiś. N a  starych 
basztach błyszczą te same dwu­
głow e carskie orły, jako ostatnie 
pamiątki po Romanowych. Obec­
ni w ładcy K rem la zamknęli się 
szczeln ie w  warownym  grodzie. 
Znaleziono dawne przejście, łą ­
czące Tw erską ulicę z Czerwo­
nym Placem . Bastjon z cudowną 
ikoną, odgryw ającą  tę samą ro­
lę, co Ostrabrama w  W iln ie  —  
zam knięty! Ikona przeniesiona 
do Muzeum i opatrzona etyk ietą : 
zabytek sztuki z  epoki feudal­

n e j"
P rzed  wyłomem w  bastjonic, 

noszącym ślady w yrw an ia  cu­
downego obrazu, dziś ju ż nikt nie 
k lęczy ! Próbowano później k lę­
kać przed sąsiedniem Mauzoleum 
Lenina, ale i te j litu rg ii uświa­
domiona w ładza zabroniła. P rzy ­
zwyczajone od w ieków  do wyko­
nywania obrzędów re lig ijn ych  
masy ludu rosyjsk iego, szukają 
ukojenia w rodzonej tęsknoty w  
czem innem.

R e lig ją , dążącą do uświadom ie­
nia obywatela sowieckiego, stała 
się p raca !

N ow a re lig ja
Ludność M oskwy pracu je do 

upadłego! Gdzie spojrzeć, wszę­
dzie w re  praca i to nie ośmio­

godzinna, lecz jeś li potrzeba to 
dwudziestogodzinna. Gdy wraca 
liśmy o północy z teatru, to w i­
dzieliśm y przez w ie lk ie  szyby 
pochylone postacie, coś kreślące, 
coś piszące, coś kalkulu jące!

N a  placach i ulicach powsta­
ją  nowe, gigantyczne budowie 
Obok rozw alonej drewi ianej cha­
łupki, wytryska kilkunastopiętro- 
w y dom klubu, dom kooperatywy, 
słowem różnorodne reprezenta 
cyjne pom ieszczenia dla w ładz, 
urzędów i różnego rodzaju ko 
m un! Natom iast ludzie gnieżdżą 
się jeszcze dotąd w  małych, prze 
dzielonych papierowem i parape­
tami pokoikach i u żyw ają  w spól­
nych kuchen. O bywatele sow iec­
cy n igdy nie są sami, n igdy nie 
są u siebie. Robotn icy lep iej upo­
sażeni, p ro fesorow ie U n iw ersyte­
tu, generałow ie, lekarze m ają po 
16 m. kub. przestrzen i na głowę

N a u licy zawsze śpieszy się 
dokądś szary tłum w  rubaszkach, 
w  fu trzanych  czapkach, w waleń 
kach. Nasze europejskie stro je  
w yda ją  się nam pewną prowoka­
c ją ! W szędzie padają na nas 
spojrzen ia  pełne podziwu i ze 
śladem ukrytej zazdrości. Osob­
liw ością  są zw łaszcza nasze szty­
wne kołn ierzyki i krawatki, E le ­
ganckich kobiet na u licy i w  tea­
trze nie spotyka się niemal w ca­
le. N a  twarzach ludności znać 
wyraźne wycieńczen ie i rozgo­
rączkowanie. W szyscy są czemś 
ustaw icznie podniecani, dopin­
gowani.

Dom ko m uny studenckiej
Zarządzenia władz, dają tym 

obywatelom  lepsze w yżyw ien ie, 
którzy w ięce j sił m ają  i lep iej 
pracują. W  każdym zawodzie 
istn ieją  sekcje „udarn ików ", na­
w et wśród m łodzieży studenc­
kiej.

Zw iedzaliśm y „Dom  komuny 
studenckiej", zbudowany w  sty­
lu Corboussier‘a, przez sow iec­
k iego architekta, M ikoła ja  Gins- 
berga. N a  cieniutkich, p rz j pomi- 
nających gigan tyczną gąsienicę 
żelazno - betonowych nóżkach, 
wznosi się s iedm iopiętrowy dom 
studentów, posiadający 1120 cel, 
w których mieszka 1900 studen­
tów. N a  p ierwszem  p iętrze o l­
brzym ia hala, przypom inająca ja ­
kieś w ie lk ie  składy, na parterze 
i p iętrach cele, służące do nauki. 
P ierw sze w rażen ie w yw ołu je  na­
strój w ięzien ia  amerykańskiego 
,Sing - S ing". Każdy student ma 
jedyn ie sw oją  szafę z rzeczami. 
W szystko inne dzieli się wspól­
nie. Jada się w  dużej sali, w  któ­
re j wydzielono osobne m iejsca

Procer posła KaraoszKI
Sanator urzędnikiem  policji niem ieckiej

W  Katowicach trwa proe-°s sana­
cyjnego posła Karkoszki, którego 
tłem jest zachowa,mc się Karkoszki 
w czasie plebiscytu górnośląskiego. 
Jak -cynika z przewodu sądoweg-o i 
zeznań świadków, Karkoszka był u 
rzędnikiem policyjnym niemieckim. 
Aresztował on powstańców i turzą •

dzał rewizje w miesz-Kaniacli Pola­
ków. W  czasie plebiscytu wy jeżdżał 
kilkakrotnie do znanego kata Pola­
ków, Hersinga.

W  niedługim ezasie odbędzie się 
dalszy ciąg rozprawy, na którą po­
wołano szereg nowych świadków.

Brak szacunku dla munduru
N a zabaw ie sylw estrow ej w  

„usanowanym " Domu Akade­
mickim p rzy  ul. G rójeck iej za­
szedł drobny, ale charaktery­
styczny wypadek, św iadczący, że 
nic wszyscy członkow ie „L eg jo - 
nu M łodych " są życz liw ie  na­
stro jen i względem  munduru w o j­
skowego.

Członek Legjonu  M łodych, 
W yczółkowski, pełniąc funkcję 
jednego z gospodarzy na balu, 
zaczepił podchorążego Stojariow-

skiego, ubranego w  t. zw . prze- 
pustkowy, czy li odśw iętny mun­
dur i zażądał opuszczenia sali. 
Jeden ze starszych wojskowych 
podssedł do W yczółkow skiego i 
pow iedzia ł:

„Podchorąży  Stojanowski po­
w in ien pana conajm niej spolicz- 
kować za taki brak szacunku dla 
munduru wojskowego. Gdyby on 
nawet był »w codziennym mundu­
rze, nie pow in ien pan się cze­
p iać".

Mandat Gr inbauma
Spór dwuelt grup sjonistucznych

które są zachętam i: możecie roz­
luźniać zw iązki z F rancją  jak  
tylko chcecie, a ona i tak musi 
stać w iern ie  na sojuszniczym  po­
sterunku.

Czy w  tak  u jęte j p rzez p isa­
rza niem ieckiego... nowości nie 
byłoby za dużo... naiwności?

S tan isław  Stroński.

Z a targ  m iędzy posłami żydow­
skimi o mandat po b. pośle
Griinbaumie, trw a w  dalszym 
ciągu. Następca Grtinbauma z l i ­
sty  żydowskiej, Farbsztajn , do 
chw ili b ieżącej nie z łoży ł manda­
tu na rzecz trzeciego kandydata 
z lis ty  Ila rtg lassa , a nawet do 
W arszaw y zwołana została spe­
cja lna kon ferencja  jego  stronni­
ctw a ugrupowania „M izrach i",

za-
nie

M izrach iści kategoryczn ie 
pow iedzieli, że z mandatu 
zrezygnu ją  i nie pozwolą Farb- 
szti jnow i do ustąpienia na rzecz
Ilartg lassa . Pos. Grunbaum w
obawie, by mandat nie został

m iejsca dla udamiKÓw. Ci o trzy­
m ują trzy  dania na obiad, poda­
wany na stole pokrytym  obru­
sem, reszta zaś proletarjatu  stu­
denckiego zadawalnia się dwoma 
daniami. Za m ieszkanie płacą stu 
dcnci z otrzym ywanych stypen- 
d jów  cztery ruble za mieszkanie 
i 40 rubli za w yżyw ien ie.

S iedm iopiętrowy budynek dzie­
li się na trzy  skrzydła i pom iesz­
czenia dla nauki, m ieszkania i w y  
żyw ienia, oraz dział sanitarno 
kulturalny. Cela każdego studen­
ta ma zaledw ie 6 mtr. kw. po­
w ierzchni, lecz ze względu ^a 
głód m ieszkaniowy w  każdej celi 
obecnie m ieszka po dwóch stu­
dentów, Żonaci m ają  nieco w ięk­
sze cele. Studenci otrzym ują rzą­
dowe stypendja od swych gmin, 
w  sumie od 40 do 200 rubli, za­
leżnie od poczynionych postę­
pów w  nauce. W  „Dom u Komu­
ny m ieszkają obecnie jedyn ie 
technicy, p rzygotow u jący się do 
pracy w  przem yśle stalowym.

Dzień studenta rozpoczyna się
0 godz. 7-ej rano, a kończy póź­
nym wieczorem . Nauka teoretycz 
na połączona je s t z praktyką, w  
pobliskich fabrykach. Um ieszcze­
ni w  ,domu kom uny" studenci na­
leżą do 36-u narodowości. Nad 
prowadzeniem  wojskow ej dyscy­
p liny  czuwa komendant. M ło­
dzież pośw ięca się nauce gorąco
1 pracu je niemal bez w ytch n ie ­
nia.

System wychowania podnieca i 
dopinguje stuaentów. W yb ić  s.ę 
za wszelką cenę, i&ostać „udarni- 
k iem ", dostać się do w yższej k la ­
sy społecznej o trzym ującej 3 da­
nia obiadowe i m iejsca w  tea­
trze lub nagrody, oto m arzenia 
każdego m łodzieńca Domu K o­
muny.

Zniwelowano wszystkie stare 
klasy społeczne, lecz wprowadzo­
no nowe k lasy p ion ierów , udarni 
ków, nową kastę ludzi mocnych 
fizyczn ie  i umysłowo. Kastę no­
wej e lity . Tylko do mocnych na­
leży  przyszłość, W szystko, co sła­
be i b ez 'w artośc i dla społecznego 
i państwowego życia, musi zg i­
nąć! N a jlepsza  w  św iecie propa­
ganda państwowa przenika duszę 
współczesnego obyw atela na 
wskroś! Rząd pragn ie coprędzei 
z uśpionego przez tys iąclec ia  na­
rodu stw orzyć świadomych w  du­
chu Marksizmu obywateli. W y ­
chowanie sow ieckie chce napra­
w ić błąd h istorji i gwałtem  p rzy­
musić swoich obywateli do pra­
cy dla państwa.

Oczy wynędzniałej fizyczn ie  
m łodzieży palą się jakim ś w e­
wnętrznym  ogniem  i w iarą, że 
ich praca, oraz idea przyn iesie 
szczęście narodow i, je że li n ie w  
tem, to  w  następnem pokoleniu ! 
U darnicy - robotnicy, udarnicy - 
studenci, udarn icy - krasnoar­
m iejcy, to  nowe bata ljony śm ier­
ci, gotowe do o fia ry  % każdej ra­
dości tyc ia , d la w yw alczen ia  lep ­
szego ju tra ! W ia ra  w  pomyślny 
rezu ltat wykonania prac następ­
nych piatiletek je s t powszechna. 
D oping propagandy przemyślanej 
naukowo wydał ju ż swe rezu l­
taty !

Jakże nieludzką traged ją  było­
by złam anie te j idei, k tóra  ty le  
m iljonów  istn ień  ludzkich pochło 
nęła i zniszczyła, ide ii, która ty ­
le m iljonów  ludzi dotąd w  dan­
tejsk ich  kręgach sow ieckiego ży­
cia ściska i tłoczy!...

Wybory miejskie w Warszawie
W alka w  łonie B.B:

Sprawa wyborów samorządowych 
w Warszawie wywołała ciekawe in­
trygi i podziemną wojnę wśród czyn­
ników wpływowych. Odłam radnych 
prorządowych uważa, że nominacja 
komisarza rządowego winna nastąpić 
już w najbliższych dniach, druga zaś 
grup.. radziecka B. B. W . R. nie 
chce obarczać komisarza rządowego 
grzechami obecnego Zarządu M iej­
skiego i  uważa, że komisarz stolicy 
winien rozpocząć swoją działalność 
dopiero po uchwaleniu nowego bud­
żetu.

Rzecz ciekawa, że demen+owana 
kategorycznie z pewnych stron wia­
domość o podjęć u przc-z obecny Za­
rząd Miejski przygotowań do nowych 
wyborów znajduje jednakże całkowi­
te potwierdzenie. Contrąlue Biuro 
Mechanizacji Wydziału Ewidencji 
Zarządu Miejskiego wydrukowało już 
nawet tekst specjalnego obwie-szezc-

Przyjęcke now oroczne
Na Zamku

W  dniu wczorajszym, zgodnie z przy 
jętym zwyczajem, odbyła się audjencja 
noworoczna na Zamku. Obecni byli 
przedstawiciele państw obcych oraz 
Prezydent Rzeczypospolitej, rzad, J. 
E. ks. kard. Kakowski, marszałkowie 
Sejmu i Senatu, kancelerja cywilna 
i wojskowa oraz protokuł dyplomaty­
czny.

Mszę św. odprawił w kaplicy zam­
kowej ks. i  toście]j. Po nabożeństwie 
P. Prezydent udał się przez galerję, 
gdzie kompanja zamkowa oddala ho­
nory wojskowe, do sali Marmurowej. 
W  sali Marmurowej P. P i czy den t 
przyjął najpierw na osobnych audjen- 
cjach ks. kardynała, marszałków Sej­
mu i Senatu oraz prezesów Najwyż­
szej Izby Kontroli, Sądu Najwyższego 
i Trybunału Administracyjnego. Na­
stępnie udał się P. Prezydent do sali 
Rycerskiej, gdzie oczekiwał już kor­
pus dyplomatyczny. Imieniem korpu­
su przemówił Nuncjusz. Na przemó­
wienie Nuncjusza, odpowiedział Pan 
Prezydent, poczem odbyło się składa­
nie życzeń w ten sposób, że Prezydent, 
przechodząc kolejno przez sale, przyj­
mował życzenia.

Rada M inistrów
W  dniu wczorajszym odbyło się 

posiedzenie Rady Ministrów, na któ- 
rcm rozpatrzono szereg projektów u- 
stawodawczych oraz rozporządzenie o 
uposażeniu pracowników kolei i pocz­
ty.

ZajScia w Pruszkowie
W  dniu wczorajszym policją prusz­

kowska dokonała szeregu aresztowań

nia do ludności w spraw-a idziela- 
nia inlormacyj i  skradania zażaleń 
przy wciąganiu na wpćsw wyborców. 
Obwieszczenia te rozplakatowane bę­
dą w dniach najbliższych. Są one o- 
parte na zarządzeniach Lomdsarza 
rządu. Magistrat czeka, aż 'urządze­
nie to zostanie „głoszone w „Dzien­
niku Wojewódzkim". Wydział Ewi 
deneji wydrukował również zawia­
domienia do wyborców koloru bia­
łego i spocjalnc formularze dla re- 
klamacyj koloru żółtego. Biuro Me 
oLamzaeji Pracy u Magistracie przy 
stąpi do rozsyłama zawiadomień • i 
formularzy do reklamacyj już w dniu 
8-ym stycznia. Mieszkańcy Warsza 
wy otrzymają te druki stopniowo w 
:ągu tygodnia. Biuro Mechanizacj 

nie przewiduje potrzeby zaangażo­
wania dodatkowego personelu do 
przygotowań przedwyborczych, gdyż 
do prac tych wciągnięci będą urzęd 
nicy magistraccy innych resortów, 
którymi groziła redukcja. Pracami 
przygotowały czerni kierować będzie 
naczelnik Skrzyński.

Magistrat liczy się z  możliwością 
poważnego zmniejszenia ogólnej cy­
try 'wyborców, a to na skutek pod­
niesienia cenzusu wieku 21 lat na 24 
lata, jak również obowiązku zamie­
szkania z 6 miesięcy na 1 rok. Z te­
go powodu liczba wyborców w po­
równaniu z poprzedniemi wyborami 
samorządowemu spaść może o prze 
szło 100.000 osób.

W  ten sposób, wbrc-w zaprzecze­
niom staje się oczywiste, że technicz­
ne przygotowania do sporządzeni, 
list wyborczych będą jednakie nrze- 
prowadzone przez magistrackie Biu­
ro Ewidencji. ,,

I  r z e ę lą d  rtrasi)

R ok u b ieg ły
Prasa  bez entuzjazmu pożegna­

ła rok 1933. Socja listyczny „R o ­
botn ik" zajm uje się g łów n ie —  
faszyzm em . Szukając jak ie jś  otu­
chy dla czyteln ików , pisze:

„Można... wyrazić przekonanie, że 
rok ubiegły był rokiem najwyższego 
rozwoju faszyzmu, po którym nastą­
pić mus, cofanie się, lub conajmniej 
zastój. Faszyzm będzie dążył do u- 
mocnienia się, do obwarowania się, 
ale po nowe zwycięstwa, poza zdo­
byty już teren sięgać ni będzie 
mógł” . i

Żydowski „N ow y  D zienn ik " ar­
tykuł noworoczny za tytu łow a ł: 
„1933: Rok... A d o lfa  H it le ra ".

„Tę datę —  1933 —  zapamiętają 
sobie nasze dzieci i wnukowie. Na­
sze —  to znaczy nietylko dzieci naro ■ 
du żydowskiego choć ont może bar­
dziej niż inne, ale — cały świat wcią­
gnięty już został i coraz mocniej bę­
dzie wciągany w ort ę rezultatów 
przewrotu jaki nastąpił w t. zw. ser-

wśród młodych narodowców. Aresa- na erenie zeszy  file­
towania te stoją w związku z zaj­
ściami, jakie wydarzyły się w Prusz­
kowie w nocy z soboty na niedzielę.

Spośród aresztowanych 14-tu 
przewieziono do Warszawy, pozosta­
łych wypuszczono na wolność.

Hintlenburg dziekuie
H itle ro w i

B E R L IN , 1 1. —  W  czasie no­
worocznego p rzy jęc ia  u p r e z y d e n  

ta H indenburga, H it le r  w yg ł°s^  
przem ówienie, w  którem podkre­
ślił, że rok ubiegły  był zapocząt­
kowaniem  obudzenia się narodu 
niem ieckiego. W  te j chw ili na­
ród niem iecki czuje się szczęśli­
w y dzięki odzyskaniu jedności, 
która um ożliw iła  rządow i osiąg­
nięcie w  okresie w ie lk iego  kry­
zysu znacznych rezultatów .

Odpowiadając na to przemowie 
nie, H indenburg ośw iadczył, że

„za łapany" przez Farbsztajna. jest zadowolony spowodu prze- 
mimo w yjazdu  na stałe do Pale- zw yciężen ia walk partyjnych  w
styny, n ie nadesłał jeszcze m ar­
szałkow i Sejmu listu rezygnacyj 
nego.

Niem czech. Za to yszystko  H in­
denburg w yraził kanclerzow i naj 
głębsze podziękowanie.

Poncet u H itlera
B E R L IN , 1. 1. —  Kanclerz H i­

tle r  p rzy ją ł w dniu dzisiejszym  
ambasadora Ponceta. k tóry po­
in form ował go o stanowisku 
F rancji w  spraw ie rozbrojenia. 
P rzy  te j .sposobności ambasador 
w ręczył m em orjał francuski, co 
do którego prasa paryska donosi, 
że w  ostatniej chw ili zaszły w  nim 
pewne zmiany, przyczem  osta­
teczne poprawki zostały zakomu­
nikowane Am basadzie z Paryża  
przez telefon.

Rosja w Lidze Narodów?
M O SKW A, 1. i .  —  W  moskie­

wskich kołach politycznych krą­
żą pogłoski, że w  najbliższym  
czasie Z. S. R. R. ma zam iar 
wstąpić do L ig i Narodów. Czyn­
niki o fic ja ln e  pogłoskom tym  nie 
zaprzecza ją .

Śmierć 4 ludzi
Zabójczy czad

LW ÓW  2.1. W  piwnicy domu przy 
ul. Działyńskie i funkcjonarjusz sto­
warzyszenia „Czuwaj" znalazł zwło­
ki 4-ch osób. Jak się okazało, były 
to zwłoki Ileksy Górskiego, jego cór­
ki i dwóch dziewczn.t z Komama. 
Górski wynajął tę piwTrioe na skład 
jubh k.

Przyczyna śmierci czworga ludzi, 
jak się okazało, był czad, wydziela­
jący się z żelaznego piecyka, który 
ogrzewał piwnicy

W ielkopolski „L e ch " za jm u je 
się bilansem polskim :

„1 cofamy się i idziemy laprzód. 
Poszczególny obywatel zbiedniał, na­
sze państwo nie jest również bogate, 
ale p-zecież powoli potężnieje. Nasza 
armja ma już swoią wagę w Euro­
pie ... Niemcy już nie mówią o Polsce 
jako o „państwie sezonowem” , a wie 
lu lewicowych polityków francuskich 
przestało nas ti tować jako „kłopo­
tliwych sojusznków”.

A od wewnątrz?
Tu nic ety bilans toku 1933 jest 

ujemny. Rozdarcie społeczeństwa aa 
ostro zwalczające się odłamy pogłę­
biło się. Wielka część „arodu polskie­
go pozostaje bez wpływu na losy 
państwa, podczas gdy wzmogła się 
rola żydostwa w naszej polityce. T «  
walka wewnętrzna pożera masę sił 
materjalnych, umysłowych i ducho­
wych, stąd zapewne osłabienie na ■ 
szych sił ofensywnych w  dążeniu do 
umocnienia polskości na kresach Rze­
czypospolitej. W  Malopolsce Wschod­
niej żywioł polski cofa się, na Kresach 
Wschodnich kolonizacja polska pow­
strzymana, na G. Śląsku bezrobotni 
demoralizowani przez Niemców, pol­
szczenie miasi  nie postępuje na- . 
przód”.

Sanacyjny „D zienn ik  Gdyński" 
krótko stw ierd za :

„Nie chcemy • robić tu szczegóło­
wego bilansu roku 1933, bo bilans 
ten mógłby tylko nas uczynić wielki­
mi pesymistami, osłabić nas na du­
chu i odebrać siły do walki o lepsze 
jutro i przyszłość” .

iprawamiriaskowskieyo
Aresztowany przez Niemców w 

Bytomiu mjr. Łudyga Laskowsk 
został przewieziony do więzienia w 
Opolu. Równocześnie akta jego spra­
wy zostały przekazane nadprokura- 
łorowi trybunału Rzeszy w Lipsku.

Sprawa mjr. Laskowskiego w dal­
szym ciągu wrwęłujo na Śląsku du­
że podniecenie, które wyraziło się 
m. in. w uchwale Związku Oficerów 
Rezerwy w Katowicach, żądającej in­
terwencji władz polskich.
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M«* ich lecznicza dr. Gr(iet’a
W  poprzednim  artykule opisa­

łyśm y w yw iad  nasz z dr. Pau l 
G illetem , autorem  dzieła o no­
wym  system ie leczenia cnorób 
t. zw „n ieu lecza lnych ", jak  tabes 
i p a ra liż ; zaraźliw ych , jak  gru ź­
lic a ; żołądkowych, nerw ow ych  i 
różnych  innych niedom agań, jak 
new ra lg je , bóle isch iasow e i t. p.

W  dziele swem „Sym pathico- 
thórap ie" autor wskazał na rolę, 
jaką odgryw a w  organizm ie 
ludzkim „n erw  sym patyczny" (le  
grand sym path ique), od stanu 
którego za leży  zdrow ie i życie 
człow ieka. P og lądy  francuskiego 
uczonego podałyśm y w  skróce­
niu w  w yw iadzie  w yże j w ym ie­
nionym, obecnie ogran iczym y się 
do p rzedstaw ien ia  praktycznego 
zasł osowania jego  m etody lecze­
nia i op in ji chorych.

Cenne sekundy
Zazwyczaj kuracja  w ym aga dłu 

g iego  czasu ; nietylkc okres lecze­
nia bywa długi, ale same zabiegi 
trw a ją  całe god z in y ; proszę 
w ziąć kąpiele leczn icze, różne 
wanny i złączony z niem i odpo­
czynek, masaże, e lek tryzac je  td. 
Inne znów  sposoby kuracji, jak  
n. p. 1 jkarstwa, poc iąga ją  za so- 
H  stosowanie djety, w ystrzega ­
nie się takich lub innych pokar­
mów, pam iętan e o regularnem  
zażyw aniu  proszków  albo m ik­
stur T e  ostatn ie byw ają  bardzo 
przykre, zażyw am y je  z obrzy­
dzeniem  i korzystam y z n a jlże j- 
6zej popraw y żeby je  odstaw ić.

Leczen ie  dr. G illeta  uwaln ia 
flas od tych  wszystk ich  n iem i­

łych praktyk, które z czasem po­
równywać będziem y do średnio­
wiecznych tortur. P rzytem  kura­
cja liczy  się na sekundy. K ilk a ­
dziesiąt sekun czyli około minu­
ty, wystarcza na przyn iesien ie 
znacznej, nieraz decydu jącej ulgi. 
Osiem, dziesięć seansów niespełna 
m inutowych -— stanow i cały o- 
kres leczenia. Pacjen t, ciężko, a 
nawet n ieu lecza ln ie chory, może 
pow iedzieć: „K u rac ja  moja trw a­
ła dziesięć m inu t"!

Czy nie jest to najw iększy re­
kord szybkości?

Na czem  polega kuracja?
System  leczen ia  jes t nadzwy­

cza jn ie prosty. W  czasie mego 
wyw iadu dr. G ille t pokazał mi 
listę chorych, zapisanych na ten 
d zień ; było ich około stu trzy ­
dziestu ! C zy taką ilością  pacjen­
tów m ógłby się zająć -eden czło­
wiek, gdyby zab ieg był skom pli­
kowany ?

N a  czem polega kuracja? Po- 
prosiu na dotknięciu nerwu sym­
patycznego, który na jlep ie j daje 
się dosięgnąć w nosie i w  ustach. 
Jak już pisałyśmy, służy do tego 
aparat, sk ładający się z dwóch 
stalowych pałeczek, zwężających  
się ku końcowi = "zaopatrzonych 
małą kuleczką. Ten  aparacik  le­
karz wsuwa do nosa i dotyka 
pałeczkam i nerwu sympatyczne­
go, w yw ołu jąc odpow iednią reak­
cję. D otkn ięcie to jest bezbolesne, 
troszeczkę ty lko niem iłe, jak  każ­
de podrażn ien ie delikatnej tkan­
ki.

Jakto? I  to m oże leczyć?  —  
zapyta ją  ze zdziw ien iem  niew ta- 
jem n iczen i. P raw da, że to  cudow­
ne? P ra w ie  w ie rzyć  się nie chce. 
N ieprawdopodobne, a jednak 
praw dziw e ! Posłuchajm y, co mó­
w ią  pacjenci dr. G illeta.

„T rzeba Zyc ze  sw o im  
w ro g ie m *

W  cza; de w yw iadu  dr. G ille t 
prowadza m nie do sali, służącej 
do stosow ania zabiegu. B iała, k li­
niczna sala, ośw ietlona ostrem 
św iatłem  lam p elektrycznych. Bia 
ło  ubrana p ie lęgn ia rka  w prow a­
dza chorą.

Pacjentka d i. G ille ta  je s t  ko­
b ietą  około p ięćdzies ięc iu  lat.

Wypadki i kradzieże
/ POŻAR

Przj ul. Różanej 43, w  ptwriicy 
należącej do właścicielki domu Zofji 
Zagćrowskiej, wskutek wypadnięcia 
iskry z otworu wycierowego, zapa­
liły się rupiecie. Pogotowie III oddz 
łu straży, po godzinnej przeszło akcji, 
pożar ugasiło.

ZAWÓD MIŁOSNY
P^zy ul. Nalewki 15, w mieszkaniu 

tolasnem targnęła się na życie 27-let- 
nia Heiena Petrykówna, służąca, któ­
ra otruła się kwasem siarkowym. De- 
speratkę, będącą w 7 miesiącu ciąży, 
w stanie ciężkim przewiozło Pogoto­
wie do szpitala Wolskiego. Powód 
targnięcia s.ę na życie —  rozpacz 
spowodowan<_ porzuceniem przez 
narzeczonego.
5 uFIAR ZAWODÓW ŻYCIOWYCH

19-letni Symcha MicmaHter, tra­
garz (Dzielna 48), napił się jodyny w 
bramie iomu Twarda' 34

—  28-letnia Sala Finkielsztajnowa, 
przy mężu (Dzielna 42), otruta się 
esencją octową w bramie domu 
Dzielna 40.

—  21-letnia Stanisława Gregorczy- 
kówna, robotnica (Żytnia 47), otruła 
się kwasem siarkowym na rogu ul. 
Smoczej i Pawiej.

—  30-Ietni Eugenji z Wilemski, 
robotnik (E'bląska 30), nap, &,ę 
esencji . >ctuwej na rogu ul. Konar­
skiego i Dzikiej.

—  30-letnia Władysława Dudk'e- 
wiczówna, pokojowka (Al. Róż 8), 
otruła się nieznanym płynem ora su. 
blimatem wibram ie domu hmielna 
20. Wszystkim ofiarom zawodów na­
ciowych, pomocy udzieliło Pogoto­
wie, poczem Micmachera przew ozlo 
do domu, Gregorczykównę i ) iRn' 
skiego do szpitala na Czystem, Dud- 
•kiewiczównę zaś do —  św. Rocha.

T w a rz  czerstwa, czerwona, u- 
śm iechnięta. N a  zapytan ie chęt­
nie udziela m i szczegółów  o swo­
je j chorobie.

—  Od kilkunastu la t c ierp ia ­
łam na new ra lg ję  w  tw arzy  —  
pow iada —  byłam u siedemnastu 
lekarzy. (P o d a je  nazw iska ). Bóle 
doszły do tego, że w  nocy spać 
zupełnie nie mogłam, a tw arz  za­
częła się skrzyw iać i deform o­
wać. W szystk ie  przeprowadzane 
kuracje p rzynos iły  mi u lgę tylko 
chw ilową. Jeden z lekarzy po­
w iedzia ł m i: „Trudno, trzeba
nauczyć się żyć ze swoim  w ro ­
g iem "! T ego  w roga  jednak dr. 
G ille t pokonali... Po  jednym  sean­
sie, uczułam znaczne polepszenie, 
obecnie zaś nie mam żadnych ju ż 
bólów , przychodzę jeszcze tylko 
dla ostatecznego utrw alen ia  me­
go doskonałego stanu zdrow ia.

Pacjen tka zasiada na niskim 
fotelu , lekarz ujmuje aparacik, do­
tyka w  nosie nerwu sym patycz­
nego. W skazówka na zegarze 
przesunęła się o k ilkadzies ią t se­
kund. -Seans skończony! Metoda 
dr. G illeta tern się różn i od in­
nych podobnych zab iegów , że nie 
polega ani na przypiekaniu, ini 
na w prowadzan iu  jak iegoś le­
karstwa ; je s t tylko dotknięciem, 
„tou chc" nerwu sym patycznego, 
od którego reakcji za leży w y ­
zdrow ien ie* komórek, pozostają­
cych pod jego  wpływem.

Każdy osobnik inaczej reagu je 
na podrażnienie nerwu sympa­
tycznego. Chorzy, u których po 
dwóch, trzech seansach nie w i­
dać żadnego w yraźnego rezu lta ­
tu, me k w a lifiku ją  się dla sym-
patykoterapji.

Co m ó w ią  inni pacjenci?
Po  chorej, c ierp iącej na ne­

w ra lg ję , wchodzi pacjent, k tóre­
mu astma zatruwa życie.

—  Od roku 1S26 miałem napady 
astmy trw ające całe noce. Kto 
tego nie przecierp iał, nie w ie, co 
to za m ęka! Chwiiam i myślałem
0 sam obójstw ie! żadne wody, 
żadne stacje klim atyczne nie mo­
gły  mnie wyleczyć. Musiałem ro ­
bić pięć do ośmiu zastrzyków  se-

1 rum przeciw ko astm ie —  to m nie

zabijało... Po  trzecim  seansie u 
dr. G illeta  ataki ustały kom plet­
nie. Od dziesięciu dni jestem  zu- 
Dełnie zd rów !

D ’\ G ille t słucha z uśmiechem 
i zw raca się do m nie:

—  Tak samo m ów ili pacjenci 
dotknięci tabesem, anginą p ier­
s iow ą; m iałem  dzieci sparaliżo­
wane, które pow róc iły  do zdro­
wia, Dardzo doore rezu lta ty  osią­
gnąłem  przy paraliżu dziecięcym , 
nawet zadawnionym ; leczen ie o- 
kazywało się skuteczne przy za- 
bur^eriach nerwowych, należy je 
też stosować w  wypadkach niedo­

ro zw in ię ta .
M arzeniem  dr. G ille t jest, że­

by sym patykoterapja była stoso­
wana w  szpitalach, udostępniona 
tym wszystkim , których środki 
nie pozw a la ją  na leczen ie p ry­
watne. Nauka sama zyskałaby na 
tem. M edycyna jes t w iedzą  do­
św iadcza lną; im w ięce j dośw iad­
czeń, tem jaśn iejsza , pewniejsza 
i wszechstronniejsza będzie nauka 
o nerw ie sympatycznym, a zda­
niem dr. G ille t:

„K to  opanuje nerw  sym patycz­
ny, ten stanie się panem życ ia ".

Francin e

Echa katastrofy
na kopalni „Polska"

z*płaeił kosztyK A TO W IC E  3.1. W  kopalni „Po l­
ska" dotychczas jcszozn nie natrafio­
no na zwłoki ostatniego z zasypa­
nych mularzy Prawdopodobnie znaj­
dują się one na znacznej głębokości, 
dokąd drużyna ratownicza jeszcze 
nie dotarła. IV  niedzielę odbył się n- 
roazysty pogrzeb jednej Z ofiar ka­
tastrofy, mularza ś. p. Kiozkd. W ła­
ściciel kopalni udzielił wdowie wy­

sokiej zapomogi 
pogrzeou.

W  związku z dochodź L-niauii, któ­
re władzo śledcze prowadzą w spra­
wie tej katastrofy, przetrzymano w 
śledztwie nrzoz kilka godzin kierow­
nika kopalni, inż. Skowrona. Zwol­
niono go jednak, ponioważ okazało 
się, że nie miał on nic w*r>ólncgo z 
katastrefą.

Zładzie ie  w  prjrapre
Skok włamywacza z I-go piętra

P rzy  ul. J-/oszno 56 złodzieje, za 
pomocą włamania od strony drzwi 
kuchennych dostali się do mieszka­
nia handlowca, Edmunda Wiśniew­
skiego. W  czasie gospodarki zło­
dziejskiej do mieszkalna weszły 
fiontem żona Wiśniewskiego i sio­
stra jej. Wówczas spłoszeni złodzie­
je ratowali się ticieozką.

Na wszczęty alarm przez kobiety, 
za uciekającymi złodziejami pogonił 
sanitarjusz Pogotowia Ratunkowego, 
Józef Starzyński, który jednego 
włamywacza ujął na rogu ul. Lesz­
no i Solnej, oddając w  ręce poli­
cjanta. W  chwili pochwycenia i po­
walenia na chodnik /.aczął dzwonie 
budzik skradziony, a znajdujący się 

kieszeni złodzieja.

Jak się okazało, był to kilkana­
ście razy notowany i karany, 24-let- 
ni Włodzimierz Chajło, ślusarz (J ó ­
zef owska 6). W  czasie prowadzenia 
do 3-go komis. (Nowolipki 53), zło­
dziej, będąc na klatce schodowej, 
wyskoczył z okna I  piętra i upadł 
na asfalt podwórza. Lekarz PogO- ■ 
towia stwierdził złamanie prawej no­
gi i zmiażdżenie kości śródstopia. Po 
opatrunku, złodzieja, pod eskortą 
policjanta, przewieziono do szpitala 
św. Rocha. Chajło miał na sobie 
skradziony garnitur, w kieszeniach 
zaś, oprócz budzika woreczek dam 
ski, krawaty itp. Ubrania i matc 
rjały zostały już spakowane i  goto­
we do wyniesienia*

Dwa wypadki saimchodewe
w  jednym  dniu

K r o n i k a  s a d o w a
W y s o k ie  k a ry  za p rzem yt

W A R S Z A W A  —  W ydział Karno­
skarbowy Sądu Okręgowego ogłosił 
wyroki w  dwóch sprawach o prze­
myt z zagranicy maszyn niemieckie­
go pochodzenia j>od pozorem, że są 
to maszyny belgijskie. W  obu wy­
padkach oskarżonymi, o przemyt by­
li kupcy żydowscy.

W  jcilnej sprawie skazano włości 
cielą firm y przemysłowej, Abrama 
Klajno, na 100.000 -zł. grzywny z 
prawem zamiany na 2 lata aresztu. 
Uoszka Bergera na 5.000 zł. lub 50 
dni aresztu, inżyniera Ryszarda 
Willera, głównego autora projektu 
szmuglu maszyn na 50.000 zł. lub 
1 rok aresztu.

W  drugiej sprawie skazano rów­
nież inżyniera W illera na karę
46.000 zł. z zamianą na 1 rok arosz- 
tu oraz niejakiego M aksi Gusa na 
Ot.000 zł. grzywny lub 2 lata a- 
rosztu.

Jćcze^ki szko in e
TARNOPOL. —  Przed paroma 

dniami toczył się w Taa-nopolu pro­
ces Benjamina Szapiro i Dawida Ro- 
senfelda, Izraela Cukermana, AIozo- 
sa Kaca, San la Papierowa, Miny 

.Goldsztajn, Dymitrowa Pcrfana, 
Sernica Szpakowicza, Michała Am- 
borskiego, Wasyla Strzeleckiego i 
Noego Wajsamta, oskarżonych o

Z Ara/u
LW ÓW . —  Donosiliśmy swego 

czasu o aferze komisarza Magistra­
tu, Władysława Krzecztmowioza, 
który, schwytany na defraudacji, u- 
siłował popełnić samobójstwo. Jak 
się dowiadujemy, wczoraj Krzoczu- 
nowiez ponownie zażył dawkę vcro- 
nalu. po której go nie uratowano. 
Przewieziony do szpitala uparty sa­
mobójca zmarł.

K A L IS Z . —  W  zturrodzie Stefa­
na Kozłowskiego wc wsi Gruszczycc 
zdarzył się tragiczny wypadek. Gdy 
domownicy przebudzili się rano, zna • 
leźli leżącego w kołysce dwuletnie­
go syna Kozłowskich, Piotra, w ka­
łuży krwi. Okazało się, że dziecko 
ma przegryzioną krtań i jest już 
nieżywe. Sprawcą morderstwa oka­
zał się kot domowy, który w nocy 
wskoczył do kołyski i zagryzł dziec­
ko. Po dokonaniu tego azynu kot- 
morderca znikł.

LU BLIN , —  Wczoraj około półno­
cy na moście, przechodzącym przez 
Wieprz pod Trawnikami, pociąg oso 
bowy, idący z Chełma do Lublina, 
wpadł na wracających z zabawy 
trzecli muzykantów, z których 
dwóch poniosło śmierć na miejscu, 
trzeciego zaś, ciężko rannego, prze­
wieziono do szpitala w Lublinie.

CZĘSTOCHOWA. —  W e wsi 
Błeszno, o kilka kilometrów od Czę­
stochowy, odbywała s'? zabawa syl­
westrowa, w czasie której wynikły

przynależność do Komunistycznej- 
Partji Zachodniej Ukrainy. W szy­
scy oskarżeni są to młodzi ludzie, w 
wieku od 18 do 24 lat. Utworzyli 
oni na terenie gimnazjum państwo­
wego w Trembowli jaczejkę komuni­
styczną, w której prowadzili wywro­
tową działalność wśród młodzieży 
gimnazjaluej. W  toku rozprawy na­
stąpiło aresztowanie trzech świad­
ków za złożenie fałszywych zozuań.

Dwóch oskarżonych, mianowicie 
Wasyl Strzelecki i Noe W ajsaft, zo­
stało uniewinnionych z braku dowo­
dów, wszyscy natomiast inni zostali 
skazani na kniy więzienia od lat 
dwu do ośmiu.

Wczoraj o godz. 13.25 w  A l. U jaz­
dowskiej, nawprost ul. W ilczej, tak- 
sóvrka, prowadzona przez pijanego 
kierowcę, Zygmunta Radoszkiewioza, 
uderzyła o samochód ciężarowy f i r ­
my „Karpiński". Kierowca taksów­
ki widząc, że uszkodził cudze auto, 
dodał gazu i, mimo krzyku swoich 
pasażerów, chciał uciec.

Auto jednak zaczęło się rozlaty­
wać na kawałki. Z taksówki odleciał 
najpierw dacii, potem drzwi, wresz­
cie całe tylne siedzenie razem z pa­
sażerami. Dopiero gdy przed domem 
Nr 36 zrujnowane resztki uderzyły 
o mur, taksówka się zatrzymała i o- 
kaznło się, że szofer uderzył twarzą 
o kierownicę i jest okrwawiony, a 
wyrzuceni z samochodu pasażerowie, 
Halina Uczukowna, 1. 19, oraz -towa­
rzysz je j , Bolesław Lipiński, 1. 23, 
doznali ogólnych obrażeń.

Na miejsce katastrofy przj-były 
karetki Pogotowia Ratunkowego o- 
raz ^ogotowia Sanitarnego z K o ­
mendy Miasta. Po opatrunku kie­
rowcę Radoszkiewioza przewieziono 
do 13 komisarjat-u, Iiczukównę zaś i 
je j towarzysza do domu.

HOKEJ W  STOLICY
7  zapowiedzianych na ubiegłe dwa 

dn' świąt rozgrywek hokejowych o 
ni trzostwo Warszawy w klasach A 
i B, odbyło się w  niedzielę jedno tyl­
ko spotkanie, na rozmokłym torze lo 
dowym AZS W  meczu tym, rozegra 
nym o mistrzostwo kiasy E, AZS po­
konał Iskrę w stosunku 6:0.

W  poniedziałek na boisku War­
szawianki odbył się mecz o mistrzo­
stwo Warszawy w Masie A, pomię­
dzy Warszawianką i Polonią, zakoń­
czony zwycięstwem Warszawianki w 
stosunku 1:0.

N a r c i a r s t w o
W  SKOCZNIACH NARCIARSKICH
W  ubiegłe święta odbył się na 

Krokwi w Zakopanem konkurs sko­
ków narciarskich. Spowodu złego 
śniegu ograniczono rozbieg. Ląuowa 
me było bardzo ciężkie. Przy pierw­
szym skoku kontuzji uległ Jan Maru­
sarz i musiał wycofać się z konkuren 
cji. Nie stanęli na starcie skoczkowie 
Sokola, którzy w  tym samym dniu 
startowali w biegu sztafetowym nar- 
ciarskin o mistrzostwo Polski. W  
konkursie zwyciężył Piotr Kolesar, 
skoki 42 i 44 .50 mtr.

W  Wiśle odbył się konkurs skoków 
narciarskich, organizowany przez
Śląski Klub Narciarski. W konkursie 
mieli w-ziąć ud al zakopiańczycy,
którzy postawili tak wysokie wyrraga 
Ilia, że organizatorzy nie uznali za 
możliwe ich przyjąć. Wobec czego 
zakopiańscy skoczkowie wyjechali
z Wisły, rezygnując z udziału w za - 
wodach. Przy dobrych warunkach 
śniegowych zwycięzyi Jan Legierski 
(SKN Kor.iakow) 46 mtr.

B— « a tŁ e ty l« a
LOKATA POLSKI W  LEKKIEJ- 

ATI E TYCE
Bilans lekkiejatlctyki europejskiej 

za t- j 933 wykazuje 23 spotkań mię­
dzypaństwowych W  bjlansie uderza 
bardzo wysokt lokata Polski, która 
zajęta 6-te mitjsce.

Na pierwszem miejscu kroczą 
Niemcy z 10-ma punktami. Nasz są­
siad zachodni rozegra! najwięcej mię 
dzypaństwcwych spotkań, odnosząc 
same zwycięstwa.

Drugie miejsce skulei zajmują Wio 
chy —  8 punktów. Włosi równLż nie 
ponieśli żadnych p >: • żi-1, ale rozegra 
li mniej spotkań od Niemiec. Zarów­
no Niemcy, jak i Włosi pokonali An- 
glję i Francję.

Na trzeciem miejscu znajdują się 
którzy ponieśli tylko ledną

5  j  o  n
Polska jest 6-a skolc Rozegraliś­

my w  ciągu roku tizy necze m ędzy 
narodowe, bijąc Belgję i Czeciioslowa 
cję, a ulegając nieznacznie Węgrom.

Dalsze miejsca zajmują: Łotwa.
Holandja. 9) i 10) Czechosłowacja i 
Anglja, Danja Estonja, Szwajcarja, 
Norwegia. Belgja i Austrja. Francja 
zajęła ostatnie 17-te miejsce.

SPRAW A NURMIEGO
W  tych dniach dziennik belsingfor- 

ski, wychodzący w języku szwedz­
kim, „Svensk Pressen" opublikował 
•'otografję dokumentu sensacyjnego. 
Jest to kontrakt podpisany przez p. 
Osian lioskier, byłego przewodniczą­
cego Fińskiego Zw. I -atletycznego, 
e zawarty p >mi.;dzy k.ubem Kisa 
Weikot i p. Roschier. Kontrakt ten 
brzmi:

„Klub sportowy Kisa Weikot obo­
wiązuje się wypłacić Nurmiemu w ra 
z:e jego startu w dniach 3 i 4 sierp­
nia 1931 roku 50 proc. dochodu 
brutto od zorganizowanej imprezy. 
Gdyby w zawodach tych startował
tów.i.eż Edwin Wide —  klub przeka­
że od'- zawodnikom dwie trzecie ca­
łego dochodu brutto".

BOKSERZY AM ERYKAŃ SC Y 
\mery Kański związek bokserski o- 

publikował listę kwalifikacyjną za­
wodowych pięść.arzy, po trzech w
każdej wadze. Na pierwszem miejscu 
w każdej katęgorji wag znajdują się 
mistrzowie, świata.

W aga ciężka: ] 'rimo Camera,
Ma < Baer, Tommy Loughran. W aga 
półciężka: M. Rosenbloem, J. H Le­
wis, Tony Shuco. W aga średnia: 
Marcel Thil, Vince But; lea, Young 
Terry. W aga półśrednia: Mac Larnin, 
Billy P.troilc van Klayeren. Waga 
lekka: Ross, Tony Canzoneri. Young 
Peter Jackson. Waga piórkowa: Kid 
Chocolate Seaman Watson, Freddy 
Miller. Waga :ogucia: Al. B r:vn ,
Speedy Dado, Yourg Casanova. W a­
ga musza: Midget Wolgast, Algol-
mąnn, Ginger F^ran.

K o l a r s * w o

. . . . .  . Węgrzy, ------ , ,
mcporo-ziimienia między robotnikiem, porażkę ze Szwecją.
huty „Raków", Józefem Kuflem, fet Największa potęga lekkoatle*yczna
i -u i,™; i.,n . ; Bóika n—n ' Europy Finlandja, umieszczona zosta-k.lku młodym* ludźmi. Bojka ptze- n> 'miejscu ze względu
niosła się na polo, gdzie B-uiia po pa rozegrala tylko trzy spot-
walono na ziemię i z a t łu c z o n o  kijami kania, naturalnie bez porażek.
na śmierć. Sprawców morderstwa a- Szwecja uplasowała się na 5-fin

, , „ miejscu. Nie poniosła ona także żad-
resztowano. nycli porażek, ale rozegrała jedynie

—  dwa spotkania.

WYŚCIG KOLARSKI 
BERLIN —  W ARSZAW A

Od zarządu Polskiego Związk- To­
warzystw Kolarskich otrzymujemy 
pismo z kategorycznem zaprzecze­
niem, jakoby otrzvmal od Niemieckie­
go Związku Kolarskiego propozycję 
zorganizowania dorocznego wyśńgu 
kolarskiego na tra: ie Berlin War­
szawa. Zarządów1 F. Z. T. K. wiado- 
mcm jest tylko, ie  Niemiecki Zwią­
zek Kolarski informował się u osób 
Stojących poza Zarządem P. Z. T. K., 
czy możliwe byłoby zorganizowanie 
meczu kolarskiego międzypaństwo­
wego na szosie.

Notatki jakie ukazały się w prasie 
sportowej i codziennej, pochodzące 
jakoby z Zarzadr P. Z T. K.. a do­
tyczące tegoż wyścigu i ewentualne­
go wysiania do Berlina w celach per- 
traktaryj „aż czterech” delegatów 
Związku są wedie wspomnianego pi­
sma Zarządu P. Z. T. K., mezgdone z 
prawdą.

Wczoraj o godz. 13.30, samochód 
Nr. 27.113, prowadzony przez przed­
stawiciela firm y „Polaki F ia t", hr. 
Potockiogo, jadąc po szynach tram­
wajowych ul. Bagatela zarzucił ty­
łem tak silnie, że hr. Potocki wyle­
ciał z samochodu na jezdnię, dozna 
jąc ogólnego potłuczenia.

Jadąca w  samochodzie znajoma 
hr. Potockiego’ zdołała szczęśliwie 
wyskoczyć, nie odnosząc szwanku. 
Policjant przewiózł ofiarę wypadku 
taksówka do lecznicy prywatnej.

Ofiara
ra w o d u  m iło sn eg o

Do mieszkania Józefa Gawina (T o ­
warowa 32), ekspedjenta urzędu te­
legraficznego, przyszła przygoana 
znajoma, 22-!etnia Stefanja (nazwisko 
i adres nieustalone). Zona G. —  ugo­
ściła przybyłą, poczem wyszła do 
pokoju. Po chwili —  usłyszała jęki w 
kuchni. Wszedłszy tam, ujrzała ko­
bietę, leżącą na łóżku, w kałuży krw., 
obok była porzucona brzytwa.

MECZE BOKSERSKIE 
L SOWIETAMI

Konsulat R. P. w  Moskwie zwróci! 
się do w arszawskiego okręgowego ’ 
Związku Bokserskiego z zapytaniem, 
czy Polski Związek otrzymał pozwo­
lenie Międzynarodowej Federacji Bok 
serskiej na rozegranie meczów z dru­
żynami sowieckiemu Wobec tego, że 
Federacja Międzynarodowa udzieliła 
już zezwolenia, prawdopodobnie w 
iajbliższvm czasie dojdzie do skutku 
mecz Polska —  ZSRR, względnie 
Moskwa —  Warszawa.

W  K IL K U  W IE R S Z A C H
Polski Związek łyżwiarski urzą­

dza w Warszawie na stawie łazien­
kowskim kursy jazuy na_ łyżwach 
dla początkujących i oddzielne dla 
zaawansowanych członków towarzy 
stwa Szerzenia Kultury Fizycznej 
wśród kobiet. Kursy rozpoczynają 
się dn. 17 stycznia. Opłata — 10 zł. 
za cały kurs. Zapisy —  w  gmachu 
gimnazjum im. Staszica (Polna 60) 
we wtorki i piątki w  godz. 18— 20.

*  >Polski Związek piłki nożnej zapro­
ponował Związkowi Czechosłowack e- 
nu, aby jednocześnie z meczem Pol­
ka —  Czechosłowacja o mistrzostwo 
świata rozegrany był w Pradze ty 
1934 r. 3-ci międzymiastowy mecz 
piłkarski Warszawa —  Praga.

*

Międzynarodowy związek narciar­
ski opublikował listę sędziów między 
narodowych w narciarstwie na rok
1934-5, na której znajdują się nazwis 
ka następujących Polak iw: inż. A. 
Bobkowski, St. Fa hęr, E Loteczka, 
dr. Macudziński i W. Zytkiewicz.

ZAG RAN IC A
Węgie-ska reprezentacja w  pilefe 

wodnej rozegrała w okresie ostatnich 
pięciu lat 45 międzynarodowych spot 
kań. Z tej liczby W ęgrzy wygrali w 
44 meczach, a tylko raz jeden remi­
sowali z reprezentacją Niemiec na 
miatriostwach Europy w Paryżu. We 
wszystkich 45 spotkaniach W ęgrzy 
uzyskali stosunek bramek 373:61.

*
W  Nowym Jorku znajduje się w 

budowie nowy stadjon tenisowy, któ­
rego trybuny pomieszczą 19 000 wi­
dzów, a więc o 7000 osób więcej, niż 
największy dotąd stadjon tenisowy tv 
Wimbledon.

♦
W  bieżącym miesiącu odbyć się 

ma w Nowym Jorku ciekawy mecz 
Bokserski w  wadze ciężkiej, uomię- 
dzy b. mistrzem świata, Niemcem 
.chmellingem, a amerykaninem 

King Levinskym, Polakiem z pocho­
dzenia. K ing Levinsky pokonał nie­
dawno Jacka Sharkeya, b. mistrza 
świata.

*
Kanadyjczycy paryscy, stanowiący 

szkielet drużyny Rapid, pokonali w 
Davos studentów Cambridge w sto­
sunku 12:0.
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Spojrzenie w  przyszłość
Siedem głosów o przesileniu i przewrocie

D ziennik i noworoczne pośw ię­
ca ją  na jw ięcej m iejsca zagadn ie­
niu kryzysu. Rzecz zrozum iała.

Publicyści obozu narodowego 
w idzą przedewszystk iem  m oralne 
podstawy przesilen ia.

K ryzys nie ty lk o  
gospodarczy...

R. Dmowski w  „Ku irjerze W ar- 
tzawslum " p isze :

Mają, mojcm zdamem słuszność 
ci, którzy źródło całegn dzisiejszego 
załamania się życia widzą w kryzy­
sie moralnym, trzeba dodać — i u- 
mysłowym.

W  czar. tkwi jego ńnota? 
Podobną op in ję  wypow iada i 

R R ybarsk i:
Ale poza tem wszystkiem tkwi ooś 

głębszego Kryzys — w szerokiem 
tego wyrazu znaczeniu — jest roz­
luźnieniem w.ęzi społecznej. Społe­
czeństw ludzkich nie uda się, a la 
longim utrzymać w oo-ządku i spo­
koju przez mechaniczną siłę. Z dru­
giej strony nie wiążą ich w jedno 
zynniki ekonomiczne. Wspólność 

interesów gospodarczych sama przez 
się nie wystarczy, a życie gospodarcze 
_est bardzo podatnym terenem wal 

sprzecznych interesów. Ponad tem 
wszystkiem musi istnieć silna spój­
nia moralna, Którą daje religja, a 
następnie przywiązanie do wspólnych 
wartości pozagospodarczych, w obec­
nej epoce przedewszystkiem warto­
ści narodowej. Tylko na tej drodze 
uniknie się zarówno nieskiępowane- 
go indywidualizmu, jako i przewro­
tu społecznego A  niedostatek, czy 
stałość tych węzłów, jest typowym 
przejawem kryzysu moralnego.

U padek lib era lizm u
Natom iast p ro f. A . H eydel i 

p rof. F . M łynarsk i pośw ięcają 
w ięcej uwagi zagadnieniu  lib era ­
lizmu gospodarczego.

P ro f. A . H eydel je s t zdania, że 
w łaściw ie w iem y znyt mało, by 
móc stw orzyć gospodarkę plano- 

ą:
Racjonalizm jest tam panem u- 

dzielnym, gdzie potrafi analizę do­
prowadź ć do ilościowego ustalenia 
praw. Inżynier, który buduje most, 
lub aeroplan, lekarz (w  mniejszym 
stopniu), który stosuje strychninę na 
chore serce — osiągną tem lepsze 
skutki, im ściślej odważą i zmierzą 
potrzebne im środki. Rezultat będzie 
(naogół) odpowiadał ich oczekiwa­
niom.

Nasza znajomość praw, rządzących 
życiem społecznem, nie jest tak po­
sunięta. Dlatego „mosty", czy „ma­
szyny", tworzone sztucznie z orga­
nizmu społecznego, mogą się łatwo 
walić i łamać. Wynik, nawet wów­
czas, gdy jakościowo odpowie ocze­
kiwaniom, może, dzięki nieprzewidzia 
nym cechem ilościowym, przemienić 
się w ooś zgoła niepożądanego dla 
jego twórcy.

Nie trzeba zapominać, że stosowa­
nie kunsztownych planów do życia 
spo.ecznego, to raczej tylko pseudo- 
racjonalizm. W  tej dziedzinie jesteś­
my wciąż na poziomie rzemieślni­
ków — a nie inżynierów, Najczęś­
ciej rzemieślników - fuszerów.
A le  czy kryzys nie je s t w łaśnie 

kryzysem  liberalizm u? N a  to py-

i A f i l l i a m  L o c a g

tan ie usiłu je odpow iedzieć prof. 
F  M łyn arsk i:

Kryzys obecny nie jest kryzysem 
liberalizmu gospodarczego, lecz jest 
kryzysem ustroju antyliberalnego w 
swych głównych tendencjach. Jest 
to kryzys formy mieszanej z rosną 
cą przewagą gospodarki etatystycz 
nej.
W łaśn ie : „k ryzys  fo rm y miesza 

n e j"  O to tylko chodzi, że m ie­
szane f irm y  pow stały z in ic ja ty ­
wy —  samego życia gospodarcze­
go, g łów n ie z in ic ja tyw y  w ie lk ie­
go kapitału.

6 m ilia rd ó w
Obok zagadnień podstawowych 

r>-aąa om awia także i bieżącą sy­
tuację. W arf o tu jeszcze raz w ió - 
c ić do op in ji p ro f. M łynarsk ie­
go :

Przedłożony sejmowi budżet na 
rok 1933— 34 podaje brutto sumę 
4,4 miljarda złotych, jako globalną 
sumę wydatków państwowych, włą ■ 
czając monopole i przedsiębiorstwa 
państwowe. Nie jest to wszystko, bo 
dorzucić należy jeszcze rozchody sa­
morządów i ubezpieczeń społecz­
nych. Łączna więc suma wydatków 
publicznych, preliminowanych na roz 
poczynający się rok znacznie prze­
kracza s rnłljardów! Suma giganty­
czna. Cały nasz dochód społeczny me 
wynosi obecnie więcej, niż ta miljar- 
dów rocznie, raczej nawet mniej, a 
więc zaledwie drugi raz tyle, ile wy­
nosi całość preliminowanych na rok 
przyszły wydatków publicznych.

Oznacza to w języku potocznym, 
że w rozpoczynającym się nowym 
roku mniej więcej połowa dochodu 
społecznego będzie musiała przecho­
dzić przez kasy publiczne i żc spo­
łeczeństwo polskie będzie musiało 
pracować około 6 miesięcy, aby za­
ledwie zaspokoić wymagania ciał pu­
blicznych. Piękny prezent na Gwiazd 
kę! Z czego będziemy kapitalizować, 
jeżeli śruba fiskalna będzie nas zmu­
szać do poświęcania aż połowy ro­
ku na obsłużenie potrzeb państwa i 
ogółu instytucyj publicznych?

Nadm ierny op tym izm
N iem n iej pesym istycznie uspo­

sobiony je s t i p ro f. A . K rzyżanów  
ski (w  „C z a s ie " ) :

Przy sposobności subskrypcji Po­
życzki Narodowej z końcem wrześ­
nia 1933 toku spotkałem się z jej 
uzasadnieniem, podobno odzw iercia- 
dlającem poglądy części ludzi, zujriu 
jącycli stanowiska naczelne w rzą 
dzie, a zawierającem w sobie ów nad 
mierny optymizm. Zwolennicy tego 
zapatrywania dowodzili, że obecne 
wydatki państwa stanowią jego mi­
nimum egzystencji, że ich dalsze o- 
graniczenie jest zupełnie wykluczo­
ne. Wobec trudności podniesienia 
globalnej sumy wpływów podatko­
wych przez zwyżkę stopy Dodatko­
wej nie pozostaje nic innego, jeno 
rozpisać pożyczkę narodową. Kwota 
około trzystu miljonów złotych, o 
którą to sumę pożyczka narodowa 
zwiększyła zapasy kasowe skarbu, 
wystarczy na pokrycie deficytu w cią 
gu najbliższych mniej więcej dwuna­
stu miesięcy. A  co potem5 Ów opty­
mizm, o którym wspomniałem, sta­
nowi odpowieaz na to pytanie Zda­

niem niektórych osób miarodajnych 
„kryzys przecie raz skończyć się mu 
si“ . Konjunktura zmieni się na lep­
sze.

Od grudnia 1930 roku każdy nasz 
budżet miesięczny zamyka się niedo 
borem, Są ludzie, którzy przyzwy­
czaili się do tegu zjawiska. Nieste­
ty, przestało budzić reakcję obronną, 
wystarczającą do zażegnania niebez 
pieczeństw, nieuchronnie związanych 
z przedłużającym się stanem chroni­
cznego deficytu budżetowego, ponie­
waż wielu łudzi się nadzieją rychłej 
poprawy konjunktury a zatem wzro 
stu dochodow państwa. Ci iluzjoniś­
ci głoszą hasło oparcia planu finan­
sowego gospodarł skarbowej na wy 
tycznej: „nastał kres oszczędności". 
Mnie się zdaje, że pogląd ten, o ile 
zaważy na szali wypadków, pociąg­
nie za sobą wielce ujemne skutki fi­
nansowe i gospodarcze".

O otym isfa
p -o f. E. L ip ińsk i zapatru je się 

o w ie le  w esele j na kenjunkturę 
w  w yw iad zie :

— Jest promyk nadziei. Rok 1933 
uprawn:a do nadziei, że rok obecny 
— 1934 —  będzie lepszy. W  roku 
ub. nastąpiła poprawa sytuacji świa­
towej, którą wolno uważać za sta­

łą. Od połowy tamtego roku nastą­
piło zahamowanie spadku obrotów 
międzynarodowych. Ceny przestały 
spadać. Nawet w pewnych krajach 
nastąpił wzrost cen. Zapewne, nie 
doszły one do poziomu w I932. ale 
przestały spadać i dziś można powie­
dzieć : nie należy spodziewać się po­
gorszenia w r. 1934.

L ib e ra ł
W  charakterze stuprocentowe­

go zwolennika liberalizm u dekla­
ru je się p. Blumenstrauch w  „N a  
szym F rzeg lą d z ie ":

Jeżeli wśród tego chaosu, wśród 
♦akich utrudnień i przeszkód, gospo­
darstwo światowe jednak z wielkim 
mozołem dźwiga się ku lepszym cza­
som, to zawdzięczać to należy fak­
towi, ze zostało jednak trochę miej­
sca do wolnej konkurencji, swobod­
nej inicjatywy — trochę miejsca w 
gąszczu zakazów, nakazów, przepi­
sów-, ułatwień i utrudnień.

Cóżby to było dopiero, gdyby 
świat nieco więcej stosował się do 

wskazań tak wzgardzonego dziś libe­
ralizmu gospodarczego!
A rtyku ł nosi ty tu ł: „R zu t oka 

w stecz". L ep ie j patrzeć w  przy­
szłość. N ie  dziw im y się jednak 
temu, że nie w szyscy m ają ocho­
tę patrzeć w  przyszłość!

Spadek zaułużenia banków zagranica
o blisko 60 m iljonów  złotych

Zobowiązania zagraniczne pol­
skich instytucyj bankowych 
zm niejszyły  się w ciągu trzech 
kw arta łów  r. b. z 292.2 m ilj. zl. 
do 233.7 m ilj. zł., należności zaś 
banków polskich od zagran icy  
spadły z 126.9 m ilj. zł. do 96.5 
m ilj. zł. Spadek zarówno zotsowią 
zań jak  i należności zagran icz­
nych banków polskich skoncen­
trow a ł się w  r. b. w  drugim  i 
tn e c im  kw artale, m ianow icie po 
krachu amerykańskim  oraz de­
p rec jac ji dolara. W  zakresie zo­
bowiązań n a js iln ie j spadły kre­
dyty term inowe —  średnio i dłu­
żej —  term inowe, oraz kredyty 
bezterm inow e; bardzo n iew ie l­
kiej tylko redukcji u leg ły  salda 
kredytowe banków zagran icz 
nych w  ich oddziałach w  Polsce.

W  zakresie nąleżności n a js il­
n iej spadła pozycja w eksli p ła t­
nych zagranicą (znajdu jących  
się w  portfe lu  i wysłanych do in ­
kasa) oraz pozycje kredytów bez­
term inowych (natychm iast p łat­
n y ch ); natom iast w zrosły kredy­
ty  term inowe oraz salda kredyto­
we central w  ich rozrachunkach 
z oddziałam i.

Najw iększym  kreaytorem  są 
N iem cy, a N iem cy łączn ie z Fran  
cją i A n g lją  reprezentu ją  dwie 
trzecie sumy kredytów , otrzyma

nych z zagranicy.
Najpow ażn iejszym  dłużnikiem  

są rów n ież N iem cy, a pozatem  
Francja , Stany Zjedn., A n g lja . 
Należności Stanów Zjedn. siln ie 
się skurczyły w  r. b. w  zw iązku 
z  deprecjacją  dolara, m ianow icie 
z 26.2 m ilj. zł. na 12.9 m ilj. zł., 
przyczem  same rezerw y dolaro­
we banków spadły z  12.6 m ilj. z l  
na 7.0 m ilj. zł.

T y lko  141 niepew nych banków
w  Zjednoczonych

poprą Roosevelta
N O W Y  JO RK, 2. 1. (P A T . ) .  

W  dniu dzisiejszym  wchodzi w 
życie w  Am eryce nowy system 
specjalnych zabezpieczeń m niej­

szych wkładów  bankowych. Za­
bezpieczenie obejm uje depozyty 
do wysokości 2.500 dolarów. W e­
dług tego systemu w ydzielone zo-

Ograniczenie kontyngemow przywozowych
na a rty k u ły  spożywcze

Od 1 styczn ia wszedł w  życie 
we F ra n c ji nowy system kontyn­
gentowania przywozu artykułów 
Spożywczych. W  związku z tem o- 
głoszono wysokość kontyngentu 
na I kwartał.

75 procent kontyngentu zare­
zerwowano dla krajów , k tóre przy

wozowe. Pozatem  wprowadzono 
opłaty za uzyskanie licencji na 
przywóz.

L is tę  towarów, podlegających  
kontyngentowaniu rozszerzono 
na w szelk ie tłuszcze, z w yjątk iem  
używanych do celów  przem ysło-

znają F ran c ji specjalne u lg i p r z y , w ) ch, oraz na w arzywa suszone.

Jut w yszła  z druku
oczekiwana z zaciekawieniem książka

Stanisława Piaseckiego:

\ t ó  z
Cena z ł. 3 .— . N ak ład  „R o ju ".

Do nabycia we w szys tk ':fi księgarniach

stały z ogólnej liczby banków te, 
które odpow iadają warunkom te­
go zabezpieczenia. Ogółem  za­
kw alifikow ano pozytyw nie 13.423 
banki, a tylko 141 banków uznano 
za niepewne.

Ten  rezu lta t uważanv jes t za 
znakomite uzdrow ien ie banków 
przez Roosevelta. Sytuacja pre­
zydenta w  przeddzień  otw arcia  
kongresu oceniana je s t przeto 
bardzo korzystnie. Partja  republi 
kańska zam ierza podobno zakoń­
czyć swą opozycję ł  gotowa -jest 
jakoby w raz z demokratami po­
przeć finansow o - gospodarczą 
politykę Roosevelta.

(O czyw iśc ie  zaliczan ie banków 
w  Poczet „pew nych " m e znaczy 
jeszcze wcale, by m ogły one w y­
płacić w szystk ie wkłady. W  razie 
czego wkłady będzie musiał za 
nie zw racać— rząd. Przyp . R ed .).

K o n tyg en t
W yw ozu sliprów

i w y cze rp a n y
17 b. m. odbędzie się plenarne 

posiedzenie Kom itetu W yw ozow e 
go s lip rów  i podkładów. N a po­
siedzeniu tem om ówiona będzie 
sprawa wywozu do A n g lj i  oraz 
sprawa wywozu podkładów. Jak 
się okazuje, eksporterzy nasi w y ­
przedali ju ż taką ilość sliprów , 
że cały kontyngent wywozu na 
rok 1934 zestal wyczerpany.
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Chwalcy bałwanów
Przekład L. Ciechanowieckiej.

—  Pam ięta j, że ludzie racze j przebaczą żonie, która 
w róciła  do męża, an iżeli te j, która od n iego odeszła.

—  Cóż mnie ludzie obchodzą. N ie  potrzebuję opie­
kunów. N ie  jestem  skruszoną M agdaleną.

Zapanowała cisza. H ug z a g łę b  się w fo te l 5, w sparł­
szy tw a rz  na ręku, ją ł  rozmyślać. W reszcie  odezwała 
eię Irena.

—  Gdyśmy się w id z ie li po raz ostatni, grałam kome­
dię. Panowałam  nad sobą, udawałam spokój. D zis ia j je ­
stem szczera.

M ów iła  prawdę. W yszła  zwycięsko z  walki, ale z ser­
cem zranionem , zbolałem. Odniosła zw ycięstw o nad so­
bą, kosztem u traty złudzeń i w ia ry  w celowość życia  
K om itet społecznej in stytucji, z którą z  takim zapala­
łem współpracowała, zaw iadom ił ją , że prezydjum  po­
w zięło  decyzję zwoln ien ia je j z obowiązKOW, Pismo ko­
m itetu utrzym ane było w  ton ie uprzejm ym  i nieco za­
kłopotanym. Irena odpisała bez wahania, przyjm ując 
dym isję, aie każde pociągn ięcie p ióra zadawało je j b ° ' 
leśny cios w  serce. Gdyby jeszcze m iała przy  sobie Ge­
rarda, m niejby ją  to kosztowało. Będąc samotną i opusz­
czoną, m usiała zdobyć się na olbrzym i w ysiłek  w oli, by 
znieść przykre doświadczenie ze stoicyzm eir. M iłość 
umarła i spoczęła w  grobie. M iłość, która byia celem 
je j  życia. Trzeba zerwać ze wszystkiem , co przypom ina 
przeszłość —  trzeba za wszelką cenę odzyskać wolność, słam ją  z taką radością N ig d y  nie będę żałować mego

O, jakże tęskniła do chwTi w  które j zerw ie umowę, w ią­
żącą ją  z Gerardem.

H ug natom iast m yślał tylko o krzywdzie, jaka ją  
spotkała. To, że Gerard chce się rozw ieść z Ireną, w y­
dawało mu się czemś ubliżającem  dla m ej M j ślał też 
o tem, te  je że li w yjaśn i nieporozum ienie i dopuści do 
tego, by Irena doznała takiej śm iertelnej obelgi, to sam 
się skomprom ituje. Poprostu  będzie w yglądać jak  ża­
łosny pajac.

ł yprostow ał s,ę i szarpnął nerwowo wąsa.
Irena obrzuciła go szybkiem spojrzeniem  i uśmiech­

nęła się. Dom yślała się, co się dzie je  w duszy Huga.
.— Hugu —  odezwała się w reszcie—- masz ta jem n i­

cę. Dochowaj je j.  M ężczyzna nie naraża się na śmierć 
dla błahostki. Bron iłeś honoru jak ie jś  kobiety —  broń 
go nadal.

—  A le ż  tu wcale w grę nie w chodził je j honor — 
żachnął się Hug. — N ie  uw iodłem  n iczy je j żony. P isa ­
łem ci o tem  Z w ięzien ia  N ie  mogę w ięcej mówić...

—  I  słusznie. Straciłabym  dla ciebie szacunek. T y  
przynajm niej nie odbieraj m i złudzeń —  bądź tym, któ­
ry  dotrzym uje danego słowa. Pogardzam  kobietam , 
które w trąca ją  się du cudzego życia. P rzec ież  zobowią 
zaleś się m ilczeć? P raw da?

—  Tak.
—  N o to nie wolno ci łamać słowa. Za taką cenę nie 

zgodziłabym  się oczyścić się z zarzutów, robionych mi 
przez Gerarda. N aw et gdybym  pragnęła pojednania.

—  Ja przy ją łem  od ciebie znacznie większą o fia rę  —  
odparł cichym  głosem.

W  oczach Ireny  zak ręc iły  się łzy. Pow stała  z krzesła 
• v.ueaziona impulsem uklękła P rzy  fotelu  Huga.

—  Tak, drogi Hugu. To była duża ofiara, ale poijio-

kroku. A  możesz m i się w  te j chw ili zrewanżować, speł­
n iając m oją prośbę. •

—  Jestem w  tw o je j mocy, Reniu. Rozporządzaj się 
mną.

—  W  takim  razie, proszę cię. żebyś nie przeszkadza! 
Gerardow i. I  nie zdradź swej tajem nicy. Obiecaj mi, że 
spełnisz tę prośbę...

H ug u jął je j rękę i pocałował ją, pow tarza jąc kilka 
ra zy : —  Obiecuję, obiecuję...

Uśm iechnęła się nieśmiało, a na je j bladą tw arz w y­
stąpił rum ieniec.

—  W iesz... cieszę się, żeś w róc ił —  rzekła. —  Czuję 
się s iln ie jsza . Kobieta potrzebu je podpory. W  gruncie 
rzeczy jesteśm y słabe i bezwolne.

H ug oburzył się. N ię  można przecież porównywać 
Ireny z innemi kobietam i. K tóraż z nich zdołałaby 
przejść taką próbę, nię tracąc w ia ry  w  ludzi. Jął w y li­
czać cnoty Ireny. Pon iosła  go namiętność. P rzem ierza ł 
w ielk iem j krokami pokej, ona zaś stała ze splecionem i 
rękami i wodziła za nim wzrokiem. Słowa Huga w yw o­
ływ a ły  w* je j  duszy radosny oddźwięk Oto ten p rzyn a j­
mniej nie przesta ł je j ufać. Słuchając go, zdawała so­
bie jasno sprawę, że ponosi go egza ltacja , 1 cz je j ko­
bieca natura chciw ie piła nektar pochwał.

N agłe odezwał się czarny, m arm urowy zegar.
—  Już musze iść —  rzekła Irena, —  ale prawda, Hu­

gu, że będziesz mi w  dalszym ciągu pomocą. Jesteś 
jedynym  człowiekiem , któremu mogę ufać.

—  Jedyne, co mogę dla ciebie uczynić, —  odparł z 
goryczą  H ug —  to w łaśn ie to, że mam się powstrzym ać 
°J  in terw encji, a to będzie dla m nie najcięższem  do­
świadczeniem .

—  Możesz mi służyć radą.
(C. d. n .).

Ciągnienie dolariwki
Dziś odoyło się ciągnienie iola- 

rówki. Premje padły na następujące 
N -ry: ' .£

12.000 dolarów: 648374.

3.000 dolarów: 133766 424203.

1.000 dolarów: 1279912 860710 
866483 1097027 1069947 1223515 
985348

500 dolarów: 1325615 796387 
1182711 648592 62549 242463
989852 390645 361020 971954.

100 dolarów: 532374 1218480 
95366 49264 608320 390981 132102 

359711 358187 197731 345796
1460023 1237907 319574 975921 
1227311 238930 149873 1157398 
1486771 1089315 905210 U  45490 
272521 1278983 1317452 373376 
1129457 1008682 540565 380989 
865149 1110S10 110360 1330783 
2273 657169 461590 1471706 709717 
680215 985198 355092 505130
120498 1129534 1314361 717909 
1260403 1492152 0061301 0646156 
0793829 1030148 0747662 0527780 
1160841 1111345 0649684 0541929 
0524969 0284090 0950592 1327064 
1242827 1094452 0041749 1304324 
0748644 0792588 1466223 1207652 
0821161 0338321 0622588.

  \

Kongres drogowy
IV  dniach 5, 6 i 7 stycznia 1934 

r. odbędzie się w Warszawie, w gma­
chu Politechniki, Trzeci Polski Kon­
gres Drogowy. Przedmiotem obraa 
Kongres a będą „agadnionia, daty 
eznee finansów i techniki ć-ogowej 
w Polsce. •

Na plenum Kongresu wygłosi re*< 
ferat dr. Maurycy Jaroszyński, pre­
zes Zrzeszenia Powiatów, poczem 
Kongres wyłoni cztery sekcje, ,w 
których zostaną wygłoszone i  prze­
dyskutowane referaty, obejmujące 
całokształt zagadnień , gospodarki 
drogowej w Polsce.

Liczny udział w Kongresie Dro* 
gowym zapowiedziały sfery facho­
we, związki samorządowe, organiza­
cje gospodarcze, działacze samorzą­
dowi, organizacje turystyczne i 
przemysł, związany z gospodarką 
drogową.

N ow e
Zamówienia sowieckie

na s iln ik i
Polsk ie fab ryk i elektrotechnik 

czne, które swego czasu pod jęły  
się wykonać dostawy siln ików  e- 
lektrycznych do Rosji, wykonały 
ju ż wr całości p ierw sze zam ów ie­
nie. Obecnie uzyskują one dru­
gie, w iększe namówienie na 30 
siln ików  o przeciętnej mocy 602; 
P-, w artośc i 500.000 zł. D la  s f i ­
nansowania powyższej tranzakcji 
udaje się w najbliższych dniach 
do M oskwy przedstaw icie l wspo­
m nianej fabryki.

D z i ś  n a  g i e ł d z i e

Waluty: Dolar 5,56; frank francu­
ski 34,85; frank szwajcarski 171/5; 
funt szteiling 28,95; marka niem i 
cka 211,40; szyling austrjacki 100; 
korona czeska 25,90.

Monery; Dolar złoty 8 94; rubel 
złoty 4,64.

De wizy; Berlir 212,20; Belgja 
123,73; Gdańsk 173,25; Holandjr 
357,60; Kopenhaga i29,60; Londyn 
28,97; Nowy Jork 5,59; Nowy Jork 
kału . 5,60; Oslo 145,80; Paryż 
3.4.89; Praga 26,43; Szwajcaria 
172,20; W ochy 46,7"

Papiery oiocentowe: 3 proc. Poi. 
Budowlana 39,25; 4 proc. Poż. Do* 
,aro a 49; 4 proc. Poż. Inwestycyj­
na 105,5; 5 proc. Poż. Konwersyjna 
52,50; 5 proc. Poż. Kolejowa 48,75; 
t> proc. Poż. Dolarowa 57,25; 8 proc. 
Poż. Dilłonowska 68,62; 7 proc. Poż. 
Stabilizacyjna 56; ’ pioc Poż. Do­
larowa Warszawy 53,75; 7 proc Poż. 
Śląska 51,34; 4,5 proc. Listy Zast 
Ziemskie 18; 7 proc. Listy Zast.
Ziem. Di,lar. 39,75; 5 proc. L. Z. T. 
K. m. Warszawy 61.50; 8 proc. L i­
sty Zast. m. Warsz. 51; 6 proc. Obli­
gacje m. Warszawy V I em. 49, em. 
V III  i IX  47.

Akcje: Bank Polski 83,25; Lilpop 
10,5; Starachowice 10.25; Wars*. 
Tow. Akc. Fabr. Cukru 17,50; Ostro 
iwec 21; Modrzejów 3; Habirbusch 
39.
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S a ^ o i r -  J r i d g e
Tuż przed  św iętam i w ysz ły  

dwie książki, k tó ie, m ożna być 
pewnym, że rozejdą  się z pióru 
nującą szybkością.. N ie  będzie o 
nich żadnych recenzyj, ani wzm ia 
n-efc pocnlebnych. N iepotrzeba. 
Zbyteczne. R  zejdą się same. 
D rzw i s ię  nie będą zam ykały w  
księgarniach. Jednej rozejdzie  się 
tyle egzem p larzy  ile  wszystkich 
tom ów w szystk ich  członków A ka­
dem ii roseszło  się od lat dziesię­
ciu. I  na to  n ic  się nie poradzi. 
Choćby trzydziestu  recenzentów, 
uzgodn iw szy na moment swój 
św iatopogląd , zerżnęło drugą ksią 
żkę „w  drob iazg i", to je j  ty le  ty l­
ko zaszkodzą ile umarłemu ka­
dzidło.

T o  lekarstwo na stagnację  w  
handlu księgarskim  w ynalazła  
firm a, słusznie nazyw ająca  się 
A rc t, M ichał A rc t. Kolum bowe 
ja jo  strusie (von  Eduard Strauss 
oder von  -Tohann?). B ędzie tego 
ca ły  cykl. P ie rw szy  tom  zakupił 
naród, w zględn ie E lita  narodu 
dosłownie w  tr z y  tygodn ie : „Z a ­
sady Dobrego W ychow an ia". Je­
że li p ó jd z ie  tak  dziesięć wyda:., 
to  po roku możemy spodziewać 
się doskonałych rezu ltatów . Suk 
ces tego tumu w p łyn ą ł na szybkie 
wydanie następnych.

grać  w  bridża ", tłuma­
czen ie słynnej książki E ly  Cul- 
bertsona mów, samo za siebie. 
M ożna śm iało lic zyć  na pół m iljo- 
aa  egzem plarzy w  p ierwszem  
półroczu. Ta  gen ia ln ie  obm yśla­
na m asturbancja, tak pom agają­
ca do doszczętnego ju ż otępien ia, 
zapatyzow an ia  i zdepolityzow a- 
nia, t  z  in te ligenc ji, c ieszy  się 
taką, popularnością na prawo, na 
lew o  i w  środku, że w ie lk i pod­
ręcznik, a tym  razem  podobno 
ówietny, p ^yda . się tak  podda­
nym, jak  i rządzącej now ej ary­
stokracji. K ib ice  też  mogą się 
podkształcić

N a jw a żn ie js zy  ato li jest z te- 
grj cyklu tom  pod tytu łem :

„Jak  składać w izy ty  i p rzy j­
m ow ać gośc i".

T o  jest ju ż  wyraźn ie dla apa­
ratczyków , dla proputczyków, wo 
jew odów , starostów , antysejm i- 
tów, solen izantów , w a letów , m i­
nistrów , m in istrantów , szefów  
departam entów, prezesów  i dy- 
reictoraw, m arszałków  szlachty, 
eejmu i cerem onji. „Jak skiadać 
w izy ty  i p rzyjm ow ać gośc i". Va- 
demecum bon tonu, savo ir vivru , 
taktu i  szyku.

Osobiście będą nieco w stydzi­
li .się to  kupować. Będą posyłali 
w oźnych  biurow ych  i bony do 
dziec i. D la  dokończenia edukacji 
E lity  książka ta nieodzowna, nie- 
pozbędna. Będzie zaczytywaną. 
N a  pam ięć się będą uczyli, kartki 
w ydziera li. Pod  tym  względem  
bow iem  byw ało dużo g a f f  i wy- 
padumków tak w  pałacach, jak  i 
na zanikach. M oże teraz ju ż nie 
będzie, skore na wszystkie w y­
padki i przypadki podane są ra­
dy i wskazówki

P isa ło  to  dwoje osób: m arkiza 
M aria  An ton inette  Vauban w pro 
stej lin ji potom kini znanej m ar­
grab iny z „Pa ła cu  pod B lachą" 
oraz K n iaź M ichel K u rcew icz ze 
znanej rodziny Sienkiew iczo- 
sk iej. P rzew id ziane wszystk ie sy­
tuacje  i ewentualności...
< „T rzeb a  m ieć na w zględzie , że 
większość skupionych osób w y­
tw arza  duszność"... Co w tedy ?

Zgon
jaktilM Wassermanna
W czora j rano w  m iejscowości 

Aussee pod W iedn iem  zm arł na 
udar serca Jakób W asserm ann.

Jakófc Wasserm ann urodził się 
w roku 1873. Pozostaw ił k ilka­
dzies ią t tom ów powieści, now el i 
szkiców , z k tórych  celn iejsze, jak  
„K a sp e r  H auser", „Sprawa Mau- 
r iz iu sa ", „G ęs iarek ", „H is to r ja  
R en a ty  Fucns" zostały przetluma 
czone na w szystk ie języki euro­
pejsk ie  i p rzyn ios ły  mu sławę 
św iatową.

Poza  pow ieściam i napisał sze­
reg  szkiców  literack ich , mono- 
g ra fję  K rzyszto fa  Kolum ba oraz 
au tob iogra f je  p. t. „M e in  W eg 
a is Deutscher und Jude".

Ostatn ią książką W asserm an­
na, jaka  ukazała się w  przek ła­
dzie  polskim  je f t  św ietna opo­
w ieść b iogra ficzna  o Stanleyu 
p. t. „B u la  M a ta r i",

.O tworzyć okno w pokoju p rzy ­
ległym  a potem w yrów nać tem ­
peraturę przez otwarcie d rzw i". 
I  ju ż E lita  je s t przew ietrzoną i 
nowe m in istrow e nie narzekają, 
że „coś tam śm ierdzi". A  co po­
cząć, jak  gość „stłucze f il iż a n ­
kę", „w y le je  w ino", „złam ie krze­
s ło "?  W idoczn ie może być gene­
ra ł mpetyk lub senator, opow ia­
da jący  o bezeceństwach Endeków. 
Co w tedy?

„G ość" pow inien w yrazić  żal 
spowodu uczynionej szkody i ser­
decznie (s ic )  przeprosić  panią 
domu".

A  państwo? N ie  p ań s tw o -m o ­
carstwo. A le  państwo wojew o-

dostwo? Państw o prezesostwo?...
„Państw o  domu nie lam entują 

nad szkodą, choćby ich najbar­
dzie j dotknęła (m c ) ; przeciw n ie 
stara ją  się bagatelizow ać i na­
tychm iast każą służbie (ha jdu ­
kom ?) usunąć skorupy (s ic ) lub 
w yn ieść złam any m ebel"... Gdzie 
w yn ieść nie wyszczególn ione. O 
bidabidecie też się nic nie dow ie­
cie co z nim, jak  się pod gościem  
załamie...

Następne tom y noszą ty tu ły :
„Jak zostać Nenuodem ?"... „Sa- 

nator D oskonały" ( „T h e  decom- 
plished Sanator", przeróbkę nie­
znanego dzieła z 17 wieku W . 
Grim aldi G oślick iego ).

D a le j: „Jak  tańczyć bez poce­
nia s ię "? , „O bcow anie ze służbą", 
„Jak zostać Don Juanem "?, „Jak 
sobie dać radę z rybam i?", „K tó ­
re w ina i k ied y "?  „W  kąpielach, 
w  górach, zagran icą", „K iea y  
smoking a k iedy fra k ? ", „C zy  
spać w  pyżam ie, czy w  gac iach?"

Po wyczerpaniu i rozejściu  się 
całej kolekcji A rctosk ie j, E lita  
j js t  gotowa i bez zarzutu.

I  co w tedy  poczną te „liszeń - 
ce“ , w rogow ie  nowego (ja ś n ie ) 
państwa, parla-menty społeczne, 
opozycjonery, malkonten-tacy, je ­
żeli taki A rc t  nad A rc ty  i pod 
tym  względem  jeszcze postaw i 
ich na nogi?

Mówiąm piszą. . .

Dla Wiktora -  Krakowska!
-rzyznanie państwowej nagro- traceniem  raz  na zawsze wszel-

Z nauki i sztuki
L ite ra tu ra

—  Po przyznaniu nagrody pań­
stwowej. W  sobotnim numerze 
„A  B C“  donieśliśmy o jednomyśl- 
nem przyznaniu państ a 1 owej nagrody 
literackiej Mary Dąbrowskiej. Na 
posiedzeniu jury nagrody zgłoszone 
zostały następujące kandydatury: 
Juljusz Kadcin-Bandrow.ski zgłosił —  
Marję Dąbrowską i Kazim ierza Wie- 
rzyrisniego; Wacław Fieroszewslr —  
Marję Dąbrowską i Kazimierę Iłła- 
kowiczównę; Ewa Szelburg Zarem­
bina —  M arję Dąbrowską i K azi­
mierza W ierzyńskiego; prof. J. U jej­
ski —  M arję Dąbrowską, Zofję Nał­
kowską i Jana Parandowskiego, a 
dr. Władysław Zawistowski —  K a­
zimierę Iłłakowiezównę i ila r ję  Dą­
browską.

W oboe tego, że wszyscy członko- 
wio ju iy  jako jedną z kandydatur 
wysunęli kandydaturę Marji Dą­
browskiej, po krótkiej dyskusji jed­
nomyślnie postanowiono przyznać 
nagrodę autorce „Nocy i dni".

—  Rzadki sukces książki czeskiej. 
Powieść pisarza czechosłowackiego, 
Iwana Olbrachta: „  Nikoła Szuha.j",

za którą otrzymał w  roku bie­
żącym nagrodę państwową i która 
uznana została w ankiecie dzienni­
ka „Lidove Nowiny" za najlepszą 
powieść tegoroczną, rozeszła się w 
ciągu 6 tygodni w ilości 10.00C eg­
zemplarzy.

M uzyka
—  Tournee zagraniczne Ewy Ban- 

drowskiej-Turskiej. Ewa Bandrow- 
ska-Turska, która występowała przed 
niedawnym czasem w  Antwerpji, zo­
stała znów zaangażowana na wystę­
py w miejscowej Operze w połowie 
stycznia. Ba.alrowska przyjedzie do 
Bolgji po występach w  Paryżu i 
Londynie w pierwszych dniach 
stycznia.

—  Lipkowska w Ameryce. p !a. 
nistka polska, Magdalena Lipkow­
ska, bawiąca od trzech miesięcy w 
Ameryce, która przebyła całe Sta­
ny Zjednoczone, wygłaszając odczy­
ty o Polsce i dając koncerty muzy­
ki polskiej, przyjęła kierownictwo 
Wydziału Muzycznego Uniwersytetu 
Kalifornijskiego. Stanowisko to p. 
lipkowska obejmie w  roku 1933. Z 
końcem stycznia p. Lipkowska wraca

do kraju. Onugdaj pianistka została 
zaproszona przez prezydentowa 
Rooseyeltową na herbatkę do Białe­
go Domu. Na herbatce obecna była 
jedynie najbliższa rodzina prezyden­
ta Stanów Zjednoczonych.

—  Odznaczenie Fitelberga. Grze­
gorz Fitelberg został ostatnio obda­
rzony godnością członka honorowego 
Stowaj-zyszcnia Młodych Muzyków 
Polaków w Paryżu w uznaniu zasług 
jego dla propagandy twórczości mło­
dej generacji kompozj torów pol­
skich.

dy lite rack ie j M arji D ąbrowskiej 
zdaje się dowodzić, iż  specja liści 
od zaku lisowego kreow ania  naj- 
niespodziewańszych laureatów, 
ci, k tó izy  przez kilka la t zrzędu 
obdziela li nagrodam i różne prze ■ 
żytkowe w ielkości albo - li też za­
służone dla regim e‘u małości, po­
szli jednak po rozum do g łow y  i 
zrozum ieli, że ju ż tak dłużej 
w brew  op in ji literack ie j i słusz­
ności iść nie można. Laureatką 
nagrody państwowej za rok 1933 
została M a rja  Dąbrowska, autor­
ka „N ocy  i dn i", ud kilku ju ż  lat 
wysuwana do nagrody przez opi- 
nję literacką, przez poczytność 
swych książek i p rzez czołowe 
stanowisko, jak ie  za jęła  w  współ- 
czesnem piśm iennictw ie.

M oże je s t  to znaK, że n ie fo r­
tunne dyk ta to iy  literack ie, pe­
chowcy z tea trów  urządow ionych 
i szare em inencje z wydziału  sztu 
ki zrozum iały, iż  choćby na czas 
jak iś  trzeba się przycza ić z ko- 
tery jn ą  taktyką, która rozpętywa 
ła ju ż  groźną burzę. Że trzeba za­
w ies ić  na kołku osobiste chęci i 
n iechęci, bo może być źle. Prem- 
je r  nie w ieczny na prem jerostw ie 
a co potem ? Czy za to wszystko, 
co się naknociło w  teatrach, w  
Akadem j , w  m uzyce; w  utrąca­
niu na jw yb itn ie jszych  p isarzy, 
kom pozytorów  i m alarzy nie trze ­
ba będzie zapłacić dym isją i u-

kiego znaczenia?

Tedy, być może, wchodzim y w 
okres taktycznego odwrotu w ie l­
korządców literack iego  podw ór­
ka. N a  przyznaniu państwowej 
nagrody lite rack ie j ju ż  to  znać. 
Oby znać było i dalej.

A  w łaśnie, w  czasie n a jb liż­
szym, ma być jeszcze przyznana 
krakowska nagroda Hteradka, na 
której rozdzia ł (ja k  i wszystkich 
innych nagród w  P o lsce ), wpływ  
decydujący posiada ta  sanu  ści­
sła grupka w ielkorządców . K o­
mu przyzna ją?  K ogo  zrob ią  lau­
reatem ? W ed ług taktyki dawnei 
byłby to  spewnością ktos szerzej 
nieznany, ale czołobitnością za­
służony. Dziś, gdy zda ją  s ię  zw y­
ciężać k ry te r ja  obj‘ ektywne (p r z f  
najm niej na czas j'ak iś ), jeden 
chyba może być ty lko kandydat: 
Jan W ik tor, pośród p isa rzy  re ­
g ionalnych  krakowsicich na p ier­
wszy plan wysuw ający się, r>osia- 
dający ju ż  poważny dorobek li­
teracki, a ostatnio napisane na j­
lepsze, na jdo jrza lsze swe d zie ło : 
„W ie rzb y  nad Selcwaną".

N agroda  literacka K rakow a po 
w inna w  tym  roku przypaść w  u- 
dziale W ik torow i Pow inna —  je ­
śli w  obradach ju ry  nagrody  kra 
kowskiej, pudobnie ja k  w  ob ia ­
dach ju ry  państwowej nagrody 
literack iej, górę wezm ą k ry te ’-'a 
objelcty wine.

D z i e j e  w a l c a
Nieznana autobiograficzna opowieść J. Offenbacha

Stan zdrowia S jlskiego
uległ pew nej poora wie

choregoN ag łe  zasłabnięcie Ludwika 
Solskiego na jędnem z ostatnich 
przedstawień- „Św iętoszka", w 
którem  w ie lk i artysta, m istrzow­
sko kreow ał tytu łową rolę, w y­
wołało w  szerokich kołach społe­
czeństwa żyw e zaniepokojenie. 
Po pierwszych, uspokajających 
wiadom ościach o chorobie Sol­
skiego, p rzyszły  potem w iadom o­
ści nieco gorsze. Silne osłabienie 
serca nie pozwoliło artyście na 
zam ierzony występ n iedzielny w  
„Św iętoszku". Lekarze stanowczo 
tego zabronili, nakazując artyście 
pozostać w  łóżku. Czujna opieka 
lekarska d-rów H ertza, R y tla  i 
M ajew skiego, k tórzy  na zm iany 
dyżurują przy  łóżku chorego oraz 
niestrudzona trosk liw ość małżon­
ki, w ydały dobre rezu ltaty.

Dziś przed południem stan 
zdrow ia chorego u legł pewnej w y 
raźnej ponrawie. Tętno je s t rów ­

niejsze, samopoczucie 
znacznie lepsze. -

Do m ieszkania chorego napły­
w ają  z całej" Polski lis ty  i depe­
sze z życzeniam i rych łego powro­
tu do zdrowia. Codziennie redak­
c je  pism ze Lw ow a, Krakowa, Za­
głęb ia te le fon iczn ie  zapytu ją o 
stan zdrowia. O lbrzym ia popular 
ność, jaką cieszy się artysta spra­
wia, że c iąg le  napływ ają do m ie­
szkania kw iaty  od licznych w ie l­
b icie li w ie lk iego  artysty. N a  N o ­
wy Rok przybyły —  co jes t szcze­
gó ln ie j w zruszające, jako m iara 
szerokiego zasięgu popularności 
Solskiego —  delegacje tram w aja­
rzy i ko le ja rzy  z serdecznemi ży ­
czeniam i wyzdrow ienia

Do tych życzeń całej Polski 
przyłącza się redakcja „A B C ". 
N iecha j m istrz Solski jaknajprę- 
dzej pow róci do sił i przez długie 
jeszcze lata  olśniewa ze sceny!

Już zgórą przed pół w iekiem  
ukazał się w alc offenbachowski, 
zatytu łowany „W a lc  Z im m era". 
Losy te j kom pozycji m ogłyby słu­
żyć za tem at do fantastycznej 
opow ieści, zasługującej na pióro 
E. T. A . H offm anna. N iezw yk łe 
jes t pochodzenie zarówno pierw­
szych ośmiu taktów, jak  i dalsze­
go ęiągu, k tórego O ffenbach  po­
szukiwał przez długie lata. D zie­
je  tych poszukiwań i powstanie 
samego utworu O ftenbach  opo-

w ydaw ały m i się czarujące, k ie­
dy je  im prowizowałem , ale kiedy 
zagrałem  powtórn ie —  były  na 
nic, m ów iły  tylko o mnie, a nie 
o moich bliskich i zamglonem 
dzieciństw ie.

Zap o m n ian y ko m p o zyto r
Wkońcu O ffenbach, stęsknio­

ny, w y jeżdża  do domu. Ukrytą 
in tencją wyjazdu jest chęć znale 
zien ia nut walca Zimmera. P rzy ­
jechawszy, wstydzi się przyznać, 
że je ch a ł w ła ś c iw ie  pc to, żeby

wiedzia ł v  fo r a ie  au tob iogra fie *Jusłyszeć uiubioDą meiod ję . Do 
nej nowelki. N iedrukowany ni- ierQ pewneg0 wieCzoru gdy 0 j- 
gdzie rękopis odznalazł K aro l M e ,  c i e c  p o p r o s i ł  g o _ ż e b v  siadł „o  
re i w łaśnie z  tekstu, wydruko- f j r (e p ianu, O ffenbach  zagrał

pierwsze osiem taktów.
—  O ! —  zawołał mój ojciec —  

tak opisuje tę scenę) —  pam ię­
tasz jeszcze w alca Zimmera.

—  Z im m er! — wykryknąłem .—

wanego przez niego w  „Comoe- 
d ji"  dow iadujem y się o roman­
tycznych losach walca.

Ty lko  ostem  ta k tó w
Pierw sze osiem taktów  O ffen ­

bach pam iętał z d mciństwa. Bar W i?c 0 ^  w alc Z im m era! C y
ojc iec jest tego pewny

—  Ten  Zimmer —  odparł oj-

Z muzyki

* Z F i l h a r m o n i i
12 koncert sym foniczny i 13 poranen

N a 12-ym koncercie sym fon icz- 1 Paderewskiego. S tudja u Pade- 
nym w ystąp ił znany dobrze i bar lew skiego dały je g o  grze blask 
dzo in teresu jący pianista Leopold  Pon iatowski, n iezm iern ie cenny 
Szpinalski, który wykonał k on ce rt; 1 w ażny dla p ian istów  typu w ir- 
f-m oll Chopina. G rał wspaniale i ! tuozo’ sk>ego.
błyskotliw ie, dając popis swego 
rozmachu w irtuozow sk iego i 
p ierwszorzędnie rozw in ięte j tech­
niki. Szez-go ln ie in teresu jącą ce­
chą p ian isty jes t atakowaine kia 
w iatury fortep ianu oraz zmiana 
palców podczas wykonywania f i ­
gur ornam entacyjnych, których 
nie brak w  dziele Chopina. Zw ła ­
szcza ten koncert daje w ie lk ie  
pole dla pianisty, obdarzonego 
techniczną doskonałością. Można 
nie godzić się z muzyczną in ter­
pretacją Chopina przez Szpinal- 
skiego, zw łaszcza w  pierwszej 
części koncertu, ale wszystko, co 
nam Szpinalski dawał było cie­
kawe i nacechowane dużą kultu­
ra, nabytą u pierwszorzędnych 
m istrzów. Jak w iadomo był on 
uczniem K ipa  w  R osji i ostatnio

P ierw szą  część koncertu a rty ­
sta wykonał w  przyspieszonem 
tempie, wskutek czego pewne 
szczegóły zacierały się, za to 
druga część i rondo dałj ju ż peł­
ne zadowolen ie artystyczne. A r ­
tystę przyjm ow ano b. gorąco. 
Naddatków Szpinalski nie żało­
wał. Grał w spaniale impromptu. 
walc e-moll Chopina i bourree 
fan ta istiąue Chabriera, utwór 
przypom inający muzykę hiszpań­
ską.

K oncert rozpoczął £ i w-yko- 
naniem 4-ej sym fon ji Głazunowa 
pod dyrekcją W a lcrjan a  Berdja- 
jew a  a zakończył się uwerturą do 
opery „ I jo la "  i „W stępem  do 
dram atu" P io tra  Rytla. ,,M stęp 
do dram atu" wykonany bezpo­
średnio po uwerturze i bez ż.ad-

dzo często nuciły je  siostry, a 
matka m elodją walca usypiała 
go do snu. Te osiem taktów  były 
mi całym światem  —  pisze O ffen  
fchch. —  K ied y  przypom inałem  je  
sobie, w idziałem  dom rodzinny, 
słyszałem  wszystkich, którzy 
mnie tak bardzo kochali.

—  Ach , ten w a lc ! Jakże chcia­
łem poznać go w  całości. N ie je ­
dnokrotnie rozszerzałem  go, po­
większałem, dorabiałem  dalszy 
ciąg. K ogo  innego mógłbym oszu­
kać, ale nie m ogłem  oszukać sa­
mego siebie. M oje dalsze c iąg i

nej p rzerw y, robił w rażen ie je j 
dalszego ciągu i zakończenia, do­
skonale brzm iącego. W ykonano 
oba u tw ory pierwszorzędnie. 
Ostatnim  numerem przełado­
wanego programu by ły  fra g ­
menty z baleto - opery Rimskie- 
go - Korsakowa „C a r Sałtan", 
które w ypadły pod każdym w zglę 
dem ciekawie. B erd ja jew  umie 
Prowadzić orkiestrę interesująco. 
Jedna tylko uw aga: zbędne jest, 
gdy kończąc jak iś  utwór, potrzą­
sa rękoma dla wydobycia jak- 
najw iększej potęgi brzm ienia.

*

13-ty poranek sym foniczny, po­
św ięcony całkow icie twórczości 
Chopina w  orygina le  i transkryp­
cjach ork iestrowych prow adził 
Józef Ozim ińsld, a solistką była 
p. L . Nowacka - liska, która w y­
konała koncert fortep ianow y 
e-moll. Program  w ypełn iły : Sui­
ta „Chopin iana" w  ork iestracji 
Głazunowa, Suita Bałak irew a o- 
raz orkiestrowe układy Noskow ­
skiego i C ielew icza z dzie ł Cho­
pina. P . Nowacka - liska  w  koń­
cu programu grała  balladę As, 
nocturn cis i mazurek cis. Ca­
łość wypadła w  w łaściw ym  dla 
Poranków poziom ie muzycznym.

Szymon W aljew sk i

ciec —  był młodym kompozyto 
rem, który niegdyś zdobył duży 
sukces, zaczął doskonale, stal się 
popularny, a potem pewnego 
dnia znikł i od te j pory w ięcej go 
nie w idziano.

—  Czy o jciec zna ten walc?
—  Tw o ja  biedna, kochana mat­

ka, śpiewała go, żeby cię uśpić, 
ale zdaje mi się, że znała tylko 
początek.

N aza ju trz obiegiem  wszystkie 
składy nut, pyta jąc się o walc 
Zim m era; nie znając tytułu, nuci 
lem owe osiem taktów, m ów iąc: 
To tak się zaczyna!

—  N ie  znamy, proszę pana.

S po tkan ie  z  Z im m erem
O ffenbach  pow rócił do P a ry ­

ża. Zrezygnow ał z poznania cało­
ści.

M ija ją  lata. O ffenbach  jest już 
sławą. P rzy jech a ł na próby do 
W iednia, podejm ują go p rzy ja ­

ciele w  restauracji „D ie  Neue 
W e lt". Pow raca ją  nocą weso­
łym  orszakiem  i spotykają grupę 
ludu. Zbiegowisko. K toś leży  na 
ziemi. W yg ląda  to wszystko na 
bojkę pijaków . A le  nic —  ten

ki po mnie zosta ł! W zruszen ie od 
b iera mu pam ięć —  Zim m er nie 
może przypom nieć sobie dalsze­
go ciągu. U m aw ia ją  się na naza­
ju trz  rano, ale O ffenbacha pilns 
depesza w zyw a do Paryża.

W alc p ie rw s ze ] m iłości
W  m iesiąc późn iej O ffenbach  

wraca do W iedn ia , lecz Zimmer 
ju ż zmarł U  doktora zostaw ił 
paczkę dla O ffenbacha. W  paczce 
nareszcie jes t cały w a lc i t a k i .
l is t  i

—  M istrzu, panu zawdzięczam  
jedyną radość, jak ie j doznałem 
od czterdziestu lat. N iech  pan po 
zw oli um ierającemu pozostaw ić 
panu trzy  rzeczy, które przypo* 
m inają mi m inione szczęście. 
Przyrzek łem  panu opow iedzieć hi 
storję m oją i mego walca. Oto 
ona:

—  M iałem  25 la t i od trzech  
lat byliśm y zaręczenia. U bóstw ia­
łem ją  z całpj duszy, pracowałem  
dzień i noc, ażeby być sławnym 
dla niej, żeby była szczęśliwa, że­
by była ze mnie dumna. A  ja , j'ak 
że ja  byłem z n iej dumny —  była 
taka p iękna!

—  Pew nego w ieczoru  je j mat­
ka pow iedziała m i: Teraz, gdy
ma 20 lat, możecie się ożenić. —  
Ucałowałem  ręce staruszki. N ie  
pow iedziała w ięcej ani słowa, ale 
m iała tw arz tak szczęśliwą, że by 
k m  do głębi wrzuszony. W y je ­
chałem zaraz do ojca, do P ray i, 
kiedy w róciłem  razem  z nim po 
piętnastu dniach, pobiegłem  na 
schody i mocno stukałem do 
drzw i. O tw iera jc ie  szybko! Są­
siadka pow iedzia ła  m i: „N iech
pan tak głośno nie puka Ona 
um arła".

Śm ierć narzeczonej złamała 
zupełnie Zimmera. Z jego  pięknie 
ro zw ija ją ce ’ się twórczości zo­
stał tylko ten jeden walc. Zim- 
mer żył bezsilny, apatyczny bez 
w iary w  życie. Zapomniano o 
nim

W  zakończeniu listu Zimmer 
p isa ł: „Zaw in ięte  w  papier znaj­
dzie pan je j w łosy. Czując, że

człow iek nagle zmarł. Lekarz, bę- umieram, chciałem  je  spalić, ale
dący akurat w  tow arzystw ie O f­
fenbacha, rzuca się ku leżącemu. 
Serce jeszcze b ije. Da się urato­
w ać ! Pad ł z głodu.

Szukają u zem d'onego jak iegoś 
dowodu osobistego. O ffenbacn  
chce go odwieść do mieszkania. 
Z biednego ubrania wypada b ilet 
w izy-towy: R udolf Z im m er — nau­
czyciel muzyki. Sternengasse
266".

Następnego dnia Zimmer od­
w iedza O ffenbacha, ażeby mu po 
dziękować za pomoc, Gdy- O ffen ­
bach zagra ł osiem taktów  walca 
starzec wybucha płaczem. W ięc  
jednak jes t ktoś, kto mnie pam ię­
ta ' W ięc  choć ten okruch muzy-

pow iedziałem  sobie: „Jeślibym
nie umarł, nie m ógłbym  się po­
cieszyć, że ju ż ich nie m am ". P ro ­
szę. je  spawć, nie ro zw ija jąc  pa­
pieru. Ten  oto pierścionek dałem 
je j w  druu zaręczyn. Kosztow ał 
mnie 100 florenów  i nieraz zgłod 
niały, patrzyłem  na niego. Pozo­
stawiam go panu, żeby go nie 
sprzedali. Dziękuję raz jeszcze. 
N iech  Bóg zachowa tych, któ­
rych pan kocha. —  Zim m er".

Do listu dołączone były nuty. 
O ffenbach  nareszcie poznał dal­
szy ciąg. W ydal całość, jako 
„W a lc  Z im m era", pakiecik z w ło­
sami spalił, p ierścień  schow ii 
na pamiątkę dziwnej histor.
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Przymusowy remont cfomow
w  1933 r. w  W arszaw ie

W  wypadkach, "d y  właściciele do­
mów me stosują się do nakazu U- 
rzędu ' Inspekcyjno-bud owianego w 
sprawie wykonania robót remonto­
wych, Urząd ten przesyła sprawy 
Komitetowi Rozbudowy, prosząc o 
wykonanie niezbędnych robót w try­
bie przymusowym. Przed przystąpie­
niem do robót remontowych, Kom i­
tet Rozbudowy wzywa właśoicielt 
domów, proponując im pożyczkę re­
montową, żąda przytem odpowied­
niego zabezpieczenia. W  ogromnej 
większości wypadków jednak hipote­
ki nieraencTOOśei tek obciążone, 
że, gmina nie znajduje na nich od- 
porwiędoiego zabezpieczenia i  po­
tyczka, do (skutku nje dochodź*. Od 
października 1932 r. omawiane na 
hżnośa ściągają urzędy skarbowe.

W  cyfrach wyniki omawiano.', ak­
cji p od s ta w ia ją  się jak następuje 
W  3I4P1 ostatmch trzech miesięcy 
1931 r., Ł  i. od początku aken, wy­
dano 218 nakazów. Faktyczna suma 
potrzeba^ na remont, wynosiła 545 
tysięcy zł., nałożono ( i ikwestr na 
421.510 zł. na dochony z doinow, 
wyegzekwowano zaś tylko 3.40! zł., 
w i  Q32 r wydano 333 nakazy, po­
trzeba było na remont 832.500 zł.,

T E A T R Y
W IE L K I: Pzlś *neczyrr>". Jutro

o^era Pucciniego „Turandot".
hL-iRGPO CV i’ : Dziś i jutro kome­

dii Shawa „N igdy nic n!~ wiadomo" 
x Lubieńską, Jarkowska i  Wesołow­
skim,

TEATR POLSKI: Dziś i ,atro sztu­
ką Shawa „Nad przepaścią”  ze Stę- 
powfkirt , {-'rzybyiko -  Potocką i Ro- 
manównj

TLą T i NO W Y: Dzi: i jutro Mius- 
seta „Nie Igra się z miłością" z Ma­
licka! i Węgierką. W  cz wartek pro- 
mjjera sztuki A  Grzymały - Siedle­
ckiego „Czwarty do brydża".

TE A TR  L E T N I: Dziś i jutro ko- 
meują Deval:. „Towariszcz" z Ćwi­
klińską. Janecka. Leszczyńskim i 
furnakowiezem.

'«“ ATR M AŁY : Dziś i jutro ko-
.nedją Pawlikowskiej „zalotnic? nie­
biescy”  z Gorczyńską, Brydzińskim, 
Wąrneekim, i Daczyńskim

NOW A KOMEDJA. Dziś i jturo 
ko.ucdja Słonimskiego „Rodzina” 
z Jaraczom i Modzelewską.

ATENEUM Dz’ś i jutro k .» 
medja Hasencievera „Pan z  +o warzy- 
stwp”  z Woszczerowiczem 
' KAMERALNY; Dziś i jutro ko­
media „Brzydki Ferrante”  z Adwen- 
towiczem-

RoZMAITOŚCI: Dziś i jutro
farsa „Gdzie jest mój papa”  z Fert- 
nerem.

1 m- 3 0  (ul. Mokotowska): Dziś
i jutrt opereisa „Miłość i złoto" z 
Makowsk®, Obarsk.* i Wawrzkowi- 
czem.

W IE L K A  O PERETKA (Karowa): 
Dzi? i iutro >peretka „Rai w Sa- 
voyu" z Kulczycka, Halama [ Gru­
dzińską.

CYRK S T \NIEWSKICH: Nowy
Program świąteczny. Codzień 2 przed 
stawienia o 4.30 PP- i 8.15.

W YSTAW Y
INSTYTUT PROPAGANDY SZTU 

K l: Wystawa Plastyków - Legjoni- 
'tęw,

Z a CHĘTA: Salon Doroczny.
BALON GARLIŃSKIEGO: Wysta­

wą prac Tadeusza Cieślewskiego ojca 
i Tadeusza Cieślewskiego syna oraz 
wystawa prof. St. Czajkowskiego.

MUZEOM NARODOWE: Wystawa 
pamlątet pa Stelanie Batorym i Janie 
Sobieskim.

K A L E N IC A  BARY CZKÓW: Wy- 
siąwą: „Książką polska w  językach 
obcych".

MUZEUM ARCHEOLOGICZNA 
im. Erazm* Majewskiego (Pałac 
Staszica) otwarte w środy, piątki i 
nied&iele od | 10— !*■

K IN A
AD R IA : „W  pogoni za księży’  

tem’’.
AMOR. ,,Sz.ść godzin życia” i 

Klip Polsk'
YPOLLO- „Prokurator .\licja

H ero",
’ Ą f . „Cibrąża m estam i ewja.
■ ANT1NŁA: „Biały wódz" 1 „10% 

dl* nie",
BAjKA: „Powódź” i rewja.

‘ C AP ITO L : ,-Giorja" i „Tysiąc dru­
ga uOC

CA8IND: „Zabawka” ,
COLOSSE’ JM: ..2olty książę” . 
COLOSŚEUM (małą sa la ): „E1'P 

1 Flap z »  kratkami" oraz „Białe pie­
kl©" ■

COKFO: „Pożegnanie z bronią" i 
‘■et 'ja.

d tISTAL : „ślad o świcie" i „Ken 
Maynarł-.

3ZARY: „Kawalkada" i dodatk, 
EUROPA: „W  twoich ramionach". 
E R A ; „Sekret kobiety".
FAM A: „Pocałunek przed lu­

strem" j dodatki 
F IL H A R M O N IA : „Moje marzenie 

to ty“ .
F O RUM • „Syn azungli".
HOLLY WOOD: „Zakazana pielo- 

dja ; "ewja.
T A L IA : „Kurtyzana* j rewja. 

K I N )  P A R A F ! ' ŚW. ANDRZE- 
J A; „W ielkie Polskie Jasełka".

nałożono sekwesfcr na 403.582 zł., 
wyegzekwowano 31.395 zł., wreszcie 
w 1933 r. wydano 239 nakazów, po­
trzeba było na remont 597.500 zł., 
nałożono sekwestr na zł. 172.185, 
wyegzekwowano 4.879 zł. Razom w 
eiągr Całego tego okroet. wydano 780 
nakazów, potrzeba było 1.580.000 zł., 
nałożono sekwestr na 997.277 zł., 
wyegzekwowano 39.678 zł.

Mająe tak skromne kredyty, K o­
mitet Rozbudowy zmuszony był 
znacznie ograniczyć akcję remonto­
wą.. YV 1933 r. otrzymano na ten cel 
zł. 50.000 z Banku Gospodarstwa 
Krajowego.

Likwidacja
m iejskich z a k ła d ó w  

opiekuńczych
Z dniem 30 b. m. główny dom 

schronienia starców (żydów ) przy 
uL Wolskiej 18 został ostatecznie zli­
kwidowany. Okoio 100 osób wypisa­
no ao rodzin, a około 150 przewie­
ziono do dotychczasowej filji tego 
domu w Broszkowie, ziemi Siedlec­
kiej. Wszystkie osoby psychicznie 
chore, w liczbie okoto 70, przeniesio­
no uprzednio do zakładu psychjatrycz 
nego w  Choroszczy.

Przedtem jeszcze zlikwidowano 
zakłady opiekuńcze dla chrześcijan 
przy ul. Żelaznej, Wolskiej 14 i Ka- 
rolkowej 45.

Zam ęt na stacjach podmiejsldch

Bilety tygodniowe-robotnicze
m uszą być za św ia d czan e  przez p o lic ją  i m ag is tra t

N ow a ta ry fa  kolejowa, obow ią­
zująca od 1-go stycznia, w prow a­
dziła rów n ież pewne nowe zarzą­
dzenia, a m iędzy inuemi dotyczą­
ce tak zwanych b iletów  tygod ­
niowych, wydawanych pracowni­
kom fizycznym  (robotn ikom ). Do­
tychczas praktykowane byio, że 
Dilety robotnicze, tygodniowe, w y 
dawane były  przez poszczególne 
kasy kolejow e, na podstaw ie za ■ 
św iadczenia, w ydanego przez f i r ­
mę, że taki a taki zatrudniony

jest, jako pracow n1’’ ’  f izyc zn y  I przedewszystkiem  dlatego, że ko- 
B iie ty  tygodn iow e robotn icze I m isarja ty  i posterunki po licy jne

były w ie lką  u lgą dla osób mię- 
szkaiących w  m iejscowościach 
podstołecznych. Z dniem 1-go 
styczn ia 1934 r. wydane zostało 
zarządzen ie, że zaśw iadczenia w y 
dawane przez pracodawcę muszą 
być poświadczane p rzez poste­
runki p o licy jn e, a w  W arszaw ie 
przez w ydzia ł px-zemyslowy M a­
gistratu. O drazy zarządzen ie to 
w prowadziło w ie lk i zamęt, a

J a k i e  p r e z e n t y  k u  o w a n o  n a

0 ! d ,  ( 0  „ .  e r e s i i  k '  n  i o d z ^ ż
Lotnictwo, sporty, technika

M ożliw ie  na jda le j posunięta o- 
szczędność była naczelnem  ha­
słem tegorocznych  Świąt. Skon­
sumowano znacznie m niej łakoci 
i bakalji, choinki, co najm niejsze 
m iały najw iększy zbyt, starsi sta 
ra ii się ogran iczyć do minimum, 
byle módz każdemu z  dzieci na j­
skrom niejszą bodaj Gwiazdkę 
pod drzewko położyć. To  też  w  
księgarniach, w  dzia le w ydaw ­
n ictw  dla dzieci i m łodzieży i w  
branży zabawkarski-ej ruch był 
ożyw iony.

W  jed n e j z najw iększych  firm  
stołecznych B -tia  Jabłkowscy, 
tw ierdzą, że tegoroczny zbyt za­
bawek był 5 —  10 procent w ięk ­
szy, n iż w  zeszłorocznym  sezonie 
przedśw iątecznym . Kasowo przed 
staw ią  się to skromnie, gdyż ce­
ny zaDuwek znacznie obh iżoro  i 
pomimo to szły jeszcze te tań­
sze, a nawet najtańsze

Gusta m łodzieży i dzieci są w y 
raźnem  odbiciem  charakteru i na 
s tro jów  danej epoki. P rzep row a­
dzona przez nas ankieta wśród 
szeręgu składów z zabawkami i 
księgarń  na tem at: „Jak i rodzaj 
zabawek c ieszy ł się najw iększem  
powodzeniem  na Gwiazdkę”  do­
wodzi niezbicie, że obecne m ło­
de pokolenie in teresu je się prze- 
dewszystkiem  trzem a rzeczam i.' 
technika, podróżam i i zw iązane- 
mi z tem przygodam i, oraz spor­
tem. Ciekawym  rysem  te j m ło­
dzieży  jdst fakt, że doKpnywująe 
nawet osobiście wyboru, dąży do 
posiadania gry, czy zabaw K , któ 
ra czegoś uczy, a w ięc dużem po­
wodzeniem cieszą się „P od ró ż  po 
Po lsce", „W o jn a  na lądzie i mo­
rzu ", lo te ry jk i geogra ficzne, zoo­
logiczne i botaniczne, oraz „E lek  
Łra“ , gra, po lega jąca  na zapyta­
niach i odpow iedziach, tak nie­
raz trudnych, że n iejeden tatuś 
czy wujek zawaha się przed odpo 
w ieazią , a p rzyna jm n iej musi się 
zastanowić. P ytan ia  są przeważ 
nie s dziedziny techniki, lub hi- 
s to r ji i w praw ny gracz zna na 
pam ięć w szystk ie nazwiska n a j­
w yb itn ie jszych  w ynalazców  ostał 
nieb czasów.

Bezpośrednio po w ojn ie kask 
ułański, szabla, lanca, żołnierzy-

DZIAŁ LERfiRSR’

ki i armatki w zbudzały n a jw yż­
szy zachw yt Dziś n ie ! Ideałem  
chłopca je s t lotnik, samolot, w y ­
czyny i p rzygody bohaterów  lo t­
n ictwa. Pozatem  fa scy ru je  m ło­
dzież rad jo  —  wszelk ie części 
aparatów i instrukcje, jak  taki 
apa ia t zmontować, jak  ulepszyć 
i udoskonalić. Naw et ju ż na sa­
mochód (choć bardzo przyjem nie 
jest przejechać się taksówką! pa 
trzy  malec obecny, jak  na coś, co 
tak zlekka trąci myszką, a drew ­
niane koniki zdecydowanie po­
szły  do lamusa. K toby się tam 
koniem b aw ił! N aw et samochód 
robi n a jw yże j 100 z górą kn i.^a 
na sam olocie bez  trudu można 
w yciągnąć 200 i w ięce j. Tempo, 
szybkość, pęd fascynu ją  dziś 
młodzież. T o  stanow i dopiero 
przeżycie, to daje w rażen ie, ka­
suje granice, zbliża części św ia­
ta, otw iera  szerokie horyzonty

Pozatem , m orze! N a leży  ono 
rów n ,eż do uprzyw ile jow anych  
tematów’ , a jak  morze, to  oczyw i­
ście podróże i w szelk i sport wyd- 
ny. Odbija się to zarówno w  gu­
stach do zabawek, mających 
zw iązek z tą dziedziną, jak  i do 
odnośnej literatu ry.
’  -•>- f *  e 7  Ti ? *?' 2: - • f .

W  końcu narty i łyżwy, nie 
szły, a p łynęły szeroką fa lą , sta­
nowiąc jeden z najm ilszych, naj- 
pożądańszych podarunków, obec­
nie rzeczyw iście  bardzo udostęp­
nionych w  sensie cen, dzięki sil 
nie rozw ija jącem u sie przem jsło 
w i krajowem u. Do niedawna 
sport narciarski, odnośnie ekw i­
punku, należał jeszcze do spor­
tów  kosztownych. Obecnie nar­
ty  w  więdżbarm. k ijam i i rzem y­
kami, można ju ż m ieć i to dobre, 
w  cenie dwudziestu paru złotych. 
W  ślad zatem  idzie  duży popyt 
na overa lTe i w szelk ie uoram a 
i swetry, konieczne do upraw ia­
nia sportów  zimowych. P o  powo­

dzenia tego działu przyczyn iła  
się n iem ało obecna śnieżna z i­
ma.

To  wszystku dotyczy przew aż­
nie chłopców i dziewczynai, o 
\yybitnie chłopięcych gustach, a 
takich jest dużo. W  w ie lk ie j mie 
rze p rzyczyn ia  się do tego  koedu­
kacja w  szkołach powszechnych. 
Jednakże lalki, wózecaki, kołyski 
m iały też  leg jon  zwolenniczek. 
W  każdej m ałej Po lce, nawet bry­
kającej z chłopeam i na sanecz­
kach czy nartach, lub ślizgawce, 
k ry je  się mula mamusia. Zwłasz­
cza dziewczynki, pozbaw ione 
m łodszego rodzeństwa, nie mogą 
się obejść bez la li, bardzo kocha­
nej i bardzo p ieszczonej. „L a lek  
w  grudniu poszło w ięcej, n iż na­
wet obliczyliśm y, tak. że trzeba 
było pow iększać zapas** —  mówi 
p. J., k ierow n ik  firm y .

Za to duże M isie, słonie k iw a­
jące trąbą, szczekające psy, drze 
m ią nadal na półkach, nie dla­
tego, żebv nie sp raw iły  uciechy, 
lecz na dzis ie jsze czasy są za- 
drogie. A na drogie zabawki, słu 
żące li ty lko do zabawy, nasze 
społeczeństwo, poza nielic&nemi 
w yjątkam i, n ie stać
i *

A  teraz co słychać w dziale 
ksiażek? Rekord pobił ukocnany 
p rzez dzieci, chyba ca łe j Polski, 
Kornel Makuszyński. Czekało się 
p rzecież cały rok n iec ierp liw ie  na 
trzecią  część K ozio łka  Matołka. 
Jakże się m ógł n iez jaw ić  pod 
drzewkiem  gw iazdkowem . Tegoż 
autora „Sk rzyd la ty  ch łop iec" i 
Ronina . P rzygody S zew cz jka ", a 
dla dziewczynek, S ikorskiej 
„D ziew czynka z P rzew ozu " osią­
gnęły najw iększy sukces.

Dla stau^zych trochę: lotn icze 
j techniczne wydawnictwa, no, i 
podróże, choćby nawmt zabarw io­
ne fan tazją , trochę n ierea ln e ! Z 
rozkoszą jed z ie  się nawet na

10-cio godzinny dzień pracy
w szpitalnictw ie warszawsKlem

wydają pośw iadczenia takie bez­
p łatnie, natom iast w ydzia ł prze­
m ysłowy M agistratu  żąda za każ­
de pośw iadczenie 2 złote. W  ten 
sposób zatraca się sens całej zn iż 
ki kolejow ej, albowuem b iie t ty­
godniowy, pow iedzm y z W arsza- 
vry "Wschodniej do Rembertowa, 
kosztuje około 2 zł., natom iast 
same zaśw iadczen ie kosztuje 2 
złote. W  ten sposób autom atycz­
nie cena b iletu  tygodn iow ego w 
pewmych wypadkach podrożała o 
100 proc.

T o  jeana strona zagadn ien ia. 
’ Podkreślić należy, że w ładze ko­
le jow e niedość w cześn ie opubli­
kowały nowe zarządzenie, doty

Iczące b iletów  tygodn iow ych , i, je  
w dniu wczorajszym , przy  Rasach

S e n v Wp h l  •. . . .  --------------- sceny. Posiadacze zaśw iadczeń w

G w i a ?  d n ę ?

wst iłczusn,
zen.

W id zim y w ięc  z  tego ze na-

krzywda &w. M ikołaj, pomimo 
chudych kabz rodzicie lsk ich  zro­
b ił swoje i sporo b y ło  w  kraju  
uśm iechniętych buziaków i roz­
płom ienionych radością ocząt,

W  każdym  razie  je s t  to ob jaw  
pociesza jący —- że z powodzi o- 
gólnego przygnębien ia, wyłow ić 
można bodaj momenty radosne 
pewnej ilości dzieci, n iestety, nie 
w szystk ich !

Em zet.

grubjański sposób wym yśla li ka­
sjerom  kolejow ym , tw ierdząc że 

szych M ilusińskich  nie spotkała jądanie pośw iadczeń  policyjnych
jest wymysłem kasjerów , utrud­
niającym  otrzym yw an ie b iletu  ko 
le jow ego .

W  in teresie  zarówno sam ej ko* 
lei, jak  i uprawnionych <io korzy­
stania z  tygodn iow ych  b ile tów  
robotniczych, należałoby uniknąć 
podobnych form alności, k tóro w 
dodatku n ie  podane do w iadom o­
ści publicznej w  przepisanym  
czasie, w yw ołu ją  stupruceńtowy 
zamęt W ogóle otrzym ywanie bi­
letów  tygodn iow ych  i miesięcfi- 
nych na małych stacjach  pod­
warszawskich jes t połączone z 
dużem utrudnieniem , albow iem  
jedna kasa i jeden  kasjer musi 
za ła tw iać setki ludzi, a przecież 
czynności zw iązane z wydaniem  
biletu m iesięcznego lub tygodn ie  
wego trw ają  p rzyna jm n iej trzy  
razy dłużej, n iż w ydan ie i ostem­
plowanie norm alnego b iletu  kole- '■ 
jow ego. Z te g o  powodu p rzy  ka­
sach tw orzą  się ogotlki k iłom t- < 
trowe, a pasażerow ie zmuszeni dr 
wyczekiwania w  tych ogonkaeh 
klną na czem  św iat stoi, przede- 
wszystkiem  Bogu ducha w -nnych•_* 
kasjerów .

N a  m arginesie powyższych nie*

R A D J O
PROGRAM STAŁY 

łudjeja por*nna (7.00— 8.05): ŁoO 
Sygn. czasu, 7,05 Gimnastyka, 7,20 
Muzyka i  płyt, 7,35 Dziennik poran­
ny 7.40 O. d, muzyki z płyi., 7.55 
Chwilka gosp dom., 8.00 Program 
na dzień bież'

Audycja połudnloi a (11,40 —  
,3,00): 11,40 Przegląd prasy, 11,50 
2ycie art stolicy, 11.57 Syg„. czasu 
i hejnał, 12,05 Muzyka z D.,t, 12,30 
Wiad, meteorologiczne, 12.38 C. d. 
muzyki z płęt, 12,55 Dziennik pe- 
łudn..

Audytja popołudniowa (15,25 — 
15,40): 15,23 Wiad. eksportowe, 15,30 
Wiad, Gospodarcze 

Audycja wieczorna (la ,00— 19,55):
19,00 Preyram na dzień nast., 19,05 domagań należy jeszcze  zanoto- 
Rozmahości, 19,25 Feljeton, 19,40 j • • - • —
Wiad. sportowe 19,47 Dziennik wiecz. j-S ien n ik  wa*  i<s,dn’  ,rZeCZ Jr0dl t! awa* i*J W 

23,00 —  23,05 noc Sy lw estrow ą na dworcu GłówAuaycja nocna;
Wind. mereor. dla komunikacji lotn. f rym  w  W arszaw ie, k iedy węmo 
i komunikat policyjny, j żony był ruch pasażerski, a w  d®

Wtorek, dn. 2 styczn ia  datku był to okres wykupywania

U,/?’, i 23,00— 23,05 r r o g J ,,0Wych bUętóW m iesi^ ^19,Ob­
stały. J6.55 K on c.'m u z: lekkiej -  b^ °  ^  ° Wen^
ork jazzowa teatru Gygauerja i St. kasowe, bkutek był taki, ze wąż 
Nowicka (piosenki). 17,50 Listów- przy okie nku był olbrzym i, a nie- 
ne naucz, rolnictwa. 16.00 Odczy - ctórzc pasażerow ie  spiesząc sie

pywać w pociągu, płacąc podwój­
ną cenę za przejazd.

% miasta

Marceli DobrzypsKiDr. 
med
Weneryczne, skórne, ni moc. Ą iu lhy j ,„iv  
Foksa! 15 przy N. Swiecic. 3 -2  5 -U  >v-, „

LOS: „Pogromcy przestworzy'* '• , 
„Mężczyźni »  jej życiu" I

LU X : „f»at i Patachon" i - Zew 
morza".

M EW A: „Królewski kochanek" i 
„Baby" (DUewc?ątka).

MAJESTIU: „Góra lodowa" (S.
O, 8.).

M ASKA : „Dziwny dom“  i fijm 
polski.

M IEJSK I: ,U. miech szczęścia".
Ma RS: „Uśmiech szczęścia" i

.Chanie ratuje Eui spę",
.IO W A TOMBOL^ „Syn Diun

gli“  i dodatki.
0  W l SPLENDID: „Grzech jed­

nej nocy".
P A N : „N a  pensji żeńskiej" i „Bunt 

dzikich bestyj".
P E T IT  TR IAN O N : „Romans se­

kretarki" j „Jego ekscelencja sub- 
jekt".

P R A C A : „Przybłęda" i rewja,
K1V1ERA: „12 krzeseł i Władzio 

Zwirlicz,
ROXY: „Biały Upiól".
SOKÓŁ: ,,10-ty kochanek*? ,i „Grze 

szna miłość".
TON: „Don Kichot". 
STAROMIEJSKIE: „Pod Twoją

Obronę” .
UCIECHA: „Szpieg w masce". 
K INO  X : „Bod Twoją obronę".

Wydział Szpitalnictwa Zarządu 
Ta jsk iego  m. st, YYąrsznwy pow?iąl 
■ cy/ję wjirowadzcina 10-gotlzinncgo 

dhia jwaey dla nizszyeh funkcjona- 
i s/.ów w p/.pitahuc.twie. 10-godzin- 

dzień pracy w szpitalnictwie 
U -.'żijzywnć będzie nie jak to pirr- 
•>» >yjie zamierzajio, od pierwszego 
slyeŁiiia, (934 r., lec-;? dopiero za 

t. j od l-sro kwietnia
34 r.
W uwzględnieniu proiesiów związ- 

" w zawodowych jrraeowrików iniej- 
.';ieli Wyd/.iał Szpitalnictwa w fp°-

Komisje ffcborcwe
w  styczniu

W styczniu odbędą się dodatkowe 
komisje poborowe w następujących 
terminach- dla podlegających P. K, U. 
Nr. 1, zamieszkałych w 1, 2, 3 4, 5, 
12 i 26 komisariatach P P. —  3 stycz 
uia, dla podlegających P. K. U. Nr. 2, 
zam. w 9, U , 13, 16, 20, 21 i 23 kom. 
—  10 siyęzma, dla podlegających 
P. K. U. Nr. 3, zam. w 14, 15, 17, 18, 
24 i 25 kom. —  17 stycznia, wresz-

ejalnyiu okólniku powiadomi kierow­
nictwa szpitali, że powiększenie licz­
by godzin pracy nie powinno za so­
bą pociągnąć redukcji personelu.

Ceny w tfarszewie
Na wtorek, 2 stycznia, obowiązują 

następujące najwyższe ceny podsta­
wowych artykułów spożywczych na 
rynku warszawskim: chleb pytlowy 
i— 32, sitkowy i razów y — 24 gr. za 
kg., bułki pszenne — 5 gr., jajka 
świeże —  14 gr. za sztukę, mleko na 
miąrę — JO gr za litr, słonina — 
l  zł. 1)0 gr., mięso udoju warszaw­
skiego; wołowina —  1 i ł .  50 gr., wie­
przowina —  l  z i  60 gr., cielęcina —  
1 zł. 75 gr., uboju zamiejscowego: 
wołowina -— l  zł. 30 gr., cielęcina — 
1 zj 50 gr,, masło deserowe ] I jat.. 
—  2 zł. 65 gr., osełkowe 2 zł. 20 
gr., wszystko za kg. w eprzeaaźy 
detalicznej.

^ m s r l i
Ś. p. Marja z Markiewiczów Dawi 

cie dla podlegających P. K. U. Nr. 4, dowiczowa, wdowa, 1. 55, w  Warsza-
zam. w 6, 7, 8, 10, 19 i 22 kom. —  
24 stycznia. Wszystkie komisie będą 
urzędowały przy ul. Stalowej 73.

Na komisje te winni bedą stawić 
się wszyscy ci poborowi, którzy do­
tąd obowiązku tego z jakichkolwiek 
powodów nie dopełnili, a otrzymają 
odpowiednie wezwania od władz ad-

roiaistraeyiaydK

wie; ś. p. Helena Hryniewicz, dr. 
mech, w Warszawie; s. p. Kazimiera 
z Milewskich Bukowską, wdowa, 1. 
77 w Warszawie; ś. p, Jadwiga Adela 
Z Iwińskich Gołaszewska, J, 24, w 
Warszawie; ś. p. Józef Markowski, 
ęmeryt, 1- 78, w  Czersku, pow. Gró­
jeckiego; ś. p. Stanisława z Mierz­
wińskich Górska, L 2S, w Warszawie.

18,20
Skrz. muzyczna. 18,35 Płyty: Igor
Strawiński —  Symfcnja I'salmów,
17£5 Felj. akt.: Dwa oblicza Fran­
cji —  J. Sułtan. 20.00 „Księżna Czar 
daszka", operetka E. Kalmana w 
wyk, 8tadja P. R., w przerwie (ok.
21.00) kv adr. lite ',: J Miern^wski 
— „Urzędnik". 22,00--23,80 Muz 
tan. z dane. Oaza.

Środa, dn. 3 stycznia

7.00— 8.05, 11,40— 12.33, 15,25-
15.40, ie.oo— 19.55 i 23.10— 23.r5
Pro itr. stały. 12.05 P łyty: Piosenki
rewjowe. 12.83 P łyty: i symfonja
Bee:ńoveną 13.10 Dziennik pcłuA
15.40 Arje i pieśni w wyk. J- Ha!
(łukowskiej-Marczyńskiej (m- ;onr
16.00 P łyty: O.k sal. A. Sandlera 
(płyty „Columbia"). 16,10 Progr 
dla dzieci: ą? opow. Z- Rabskiej „O  
psiej mądrości", b) „A  to zg;adnie- 
eie ?“  16.40 Skrz. pocztowa. 16.55 
Konc. kamer. T arsz. Kwartetu 
Smyczkowego (J- miński, Z. Le- 
derman, •)• Dornowski j M Nęu- 
teich). m.gO uluz lekka z płyt. 17 50 
Skrz. poczt. roln. 18,00 Dziwne gru 
czop. naszego ciała — J. Zweibaum.
18,20 Muzyką lekka z kawiarni Ga- 
jtrononija. 18.20 iteeital .śpiewaczy 
Ignaceg* Dygasa (tenor). 19.25 Fel- 
jeton literacki St. Wasyl«wski:
,,Słuchać się? —  wykluczone". 20.00 
Recital skrzypcowy I. Dubiski ij- 
20,45 Marja Curie-Skłodows ką w la- 
boratorjum i w domu —  R. Dalbo- 

’va . 21.05 Tr. z Wilna: I I I  Wieczór
Mickiewiczowski. 22.00 Zpbjtk
Wai-szawy”  —  audycja w. soła. 23.05 
— 24.00 Muz. tan- i  kaw. Adria.

Czwartek, dn 4 styczn ia
7.00— 8,05, 11,40— 13,00, 15,25—

15.40, 19,00— 19,5o I 23 00— 23,05 
Progr. stały. 12,05 1 r. ze Lwowa:
Konc. >rk salon. T, Seredyńskieg'1
15.40 Oyty: „muz. przyjemna". 16,40 
Przed karnawałem — J. Kśewnarska.
16,55 Tr. ze Lwowa: recital fort. E 
Steintrergera (współcz. komp. hiszp-)- 
17,50 Nowiny rolnicze. 18,00 Co o ..
sportach młodzieży myślą vtładze bilardzik pokojowy komplet 15, sto- 
szkolnc —  M. Krawczyk. 18.20 liczek do robótek tnankurę 15, 6to- 
Słueh.: Jutrznia mazurska na Cody lik karciany 40,_ leżanka^ 30, fotel 
pg. K. Malika. 19,25 O nowej tary- wygodny 35, łóżeczka dziecinne so­
fie kolejowej —  T. Strzetelski. 19,40 we, materac 35, tualetka malioniowa 
Kom. śnieg, ze Lwowa. 19,43 Wiad. 50, krzesła mahoniowe, sjafeczki, 
sport. 20,00— 22,00 Muz. 'ekka —  biurka dams *ie, dywany, pianino, 
ork. P, R. i A. Rudnicka (piosenki), fortepian, gabinel stołowy, ro®- 
w przerwie (21,00--21,15) Skrz. maite meble gotówką, ratami, wyj 
poczt, teehn. 22,00 Odczyt w j. anp najmuje, uskutec znie przeprowadzki, 
22,15— 28,30 Muz. *an. z dar . Adria Mokotowska 44, Luśniak.

GAZOWNIA M IE JS K A

przeprowadziła w roku 1933 okdło
20 tan. nowych przewodów ęł5®- 
wy eh- Przewody gazowo przeprowa­
dzono na 27 nowych ulicaeŁ.

P R E L IM IN A R Z  BUDŻETOW Y
miasta na podstawie obowiązujących 
przepisów wyłożony będzie do pu-. 
Ulicznego przejrzenia na przeciąg 7 
dni, począwszy od 5 stycznia r. b. 
w W\ cizi ule Finansowym przy ul. 
Senatorskiej 14. Płat-mcy danin kp- 
umnalnycdi będą mogli wno ić we 
spostrzeżenia i zarzuty.

25-LECIF. PR AC Y

obchodził w sobotę, 30-go b. n>„ dy­
rektor ygrocjów mińskich, p Panie- 
lewicz. Pracownicy działu (igrodui- 
ezęgo złożyli jubilatowi życzenia.

REDUKCJE W  rR Ą M W A JA C S
obejmą dalszych 60 pracowników. 
Redukcje nastąpią w dniu 1-ym war­
ta. Zredukowani mają. przeważcie 
odpowiednią wysługę lat i otrzyma­
ją zaopatrzenie emerytalne.

Ogłoszenia drobnie

Saneczek ^yielki wybór Bjtuka 4 
złotych, stoliczki familijne 30,



A B C  R A D J O W E dodatek tygodniowy

Et liryczna Jioft i jtaGciji
W yw iad  z dyrektorem  technicznym  Polskiego Radia p. W ładysław em  Hellerem

W  eterze panuje ścisk. Fale ra­
djowe pchają się jedna na drugą, 
trącaj l się łoneiami i  krzyczą rów­
nocześnie, zagłuszając się nawzajem. 
Toteż wiadomość, że w nocy z 14 na
15-ty styczni a ma nastąpić zmiana 
długości fa l w  szeregu radjostacyj 
europejsskieh budzi mnóstwo zapy­
tań i  wątpliwości. Zwracamy się z 
niemi do najkompotentniejszogo w 
rej dziedzinie człowieka w  Polsce: 
Władysław;- Hellera, dyrektora tech­
nicznego Polskiego Rad ja.

—  Jakie są podstawy obecnej 
zmiany długości fa l?

•—  Podstawą tych przesunięć miał 
być układ lucemeński, który był

konwencją międzypaństwową, zawar­
tą między przedstawicielami rządów. 
Konwencja miała na celu podział fa l 
radjowych pomiędzy7 poszczególne 
państwa, inaczej mówiąc wyznacze­
nie „miejsca w eterze" dla radjosta­
cyj. Doszło do porozumienia w spra­
wie fa l od 550 —  200 m, natomiast 
w zakresie fa l długich od 1000 — 
2000 m nic udało się uzyskać jed­
nomyślności. Każdemu chodziło o- 
czywiście o uzyskanie lub utrzyma­
nie j'aknajlepszego miejsca, bo w  e- 
terze są miejsca lepsze i  gorsze, a 
ilość miejsc dobrych ,,est ograniczo­
na. Rozwiązanie korzystne dla 
wszystkich okazało się nie do nzy-

Dzial iecliniczny
la k  się obenodzić z  jd b io rn ik ie m  k ry s z ta łk o w y m ?

Uziemienie i jego konserwacja. U- 
■demienic naderwane, luń źle przy­
mocowane do rury wodociągowej, 
może stać się przyczyną trzasków i 
pasożytniczych szmerów, oraz osła­
bienia odbioru. To też uziemienie po­
winno być również sprawdzane raz 
na miesiąc, linka użyta na nie oczy­
szczona z osadu, a miejsce spojenia 
z  rurą wodociągową, lub z blachą, 
zakopaną w  ziemi, starannie zluto­
wane, lub spojone przy pomocy moc­
nej śruby i szerokich nakrętek. U- 
ziemienie zakopane w gruncie su­
chym należy obsypać dokoła węglem 
^uczonym i polewać wodą, o ile 
deszcz nie moczy gruntu należycie.

Słuchawki radjowe. Słuchawki 'fw- 
gą  być przyczyną przeszkód w  odbio­
rze, kiedy są rozmagnesowane, t. j. 
kiedy ich magnesy utraciły własno­
ści przyciągania. Stopień rozmagne- 
isowania można z łatwością spraw- 
dzić, odkręciwszy muszlę słuchawek 
i próbując, czy blaszka żelazna 
(membrana) mocno jest -rzez ma­
gnesy przyciągana. Jeżeli blaszka od-

A ra dfostacji
w a r s z a w s k i e !

'Z egar natężen ia dźw ięków  ze 
stołu m odulacyjnego. N a  podsta­
w ie  ruchów  wskazówki regu lu je  
s ię  w ysyłany kablem do Raszyna 
/ dźwięk.

pada przy obróceniu słuchawki bla­
szką ku ziemi lub jeśli najlżejsze po­
ciągnięcie ją  oderwie, - znaczy to, 
że słuchawki nie nadają _ się do _dal- 
szego użytku i należy je  oddać do 
zakładu radjowego celem namagne­
sowania. Magnesowania w  domu, spo 
sobem amatorskim przeprowadź'6 
nie można. Dn gim, jeszcze częst- 
szem uszkodzeniem S£ chawek jest 
przerwa wewnątrz izolacji w  sznu­
rze, łączącym słuchawki z odbiorni­
kiem. .przerwa żyły metalowej, znaj­
dującej saę wewnątrz izolacji w 
sznurze, łączącym słuchawki z od­
biornikiem. Przerwa żyły metalowej, 
znajdujące’ się wewnątrz izolacji, za­
chodzi zwykle przy skręcaniu i plą­
taniu sznurów. Przerwę taką stwier­
dzić można, gdy poruszamy sznurem 
w czasie odbioru i słyszymy silne 
arzaski oraz przerwy w  audvcji. 
Sznury takie należy wymienić na no­
we, również oddając słuchawki spe­
cjaliście —  sposobem domowym mo­
żemy sznur] źle przyłączyć, co jest 
ważne zwłaszcza przy użyciu słucha­
wek do odbiornika lampowego. Ah f  
-niknąć przerwy w  sznurach, należy 
je po audycji każdora sowo prosto­
wać, i starać się tak słuchać, by 
®znurów nie skręcać, nie ciągnąć i 
nie plątać.

Detektor i jego konserwacja. De­
tektor składa się z podstawki, w 
którą wkładamy kry rtałek galeny, 
oraz igiełki, którą dotykamy kry­
ształka. Podstawka połączoną jest z 
jedną, kryształek z drugą nóżką 
przyi ządu. Najważniejszem wskaza­
niem konserwacji detektora jest o- 
chrona kryształka od kurzu i nie do­
tykanie rękami am kryształka, ani 
igły. W  razie, gdy kryształek traci 
czułość, należy go obmyć czystym 
spirytusem, lub eterem, albo rozłu­
pać, przyczem odsłonięta przez roz­
łupanie nowa powierzchnia będzie 
znowu zdatna do użytku. Kryształek 
powinien być zawsze osi m ięty od 
kurzu i wilgoci szkłem, albo celuloi­
dem, lub inną osłoną, pozwalającą na 
obserwację styku kryształka z igieł­
ką.

skania i  państwa pokrzywdzone me 
podpisałj- konwencji lucerneńskiej.

—  Jakie państwa nic zgodziły sir 
na podział w Lucernie?

—  Przede wszy st ki cm więc Polska, 
której wyznaczono dla stacji raszyń- 
skiej niekorzystne miejsce, następ­
nie Szwecja, Holandja, r  inlandja 
i inne.

—  W ięc rokowania się rozbiły i 
niema obecnie porozumienia?

—  Owszem, doszło do porozumie­
nia, ale na innym torrenie. Miano­
wicie Międzynarodowa Unja Radjo- 
fonicznn, do której należą, już nic 
państwa, ale kierownictwa rad.jofo- 
nij poszczególnych krojów, na kon­
ferencji w  Amsterdamie ustaliła 
modus vivendi w  sprawio fał dłu­
gich, oparty mnicjwięccj na istnie­
jącym staaio rzeczy. Ten modus vi- 
vend jest przyjęty przoz wszyst­
kich, brak tylko wiadomości o apro­
bacie Sowietów, bardzo ważnej dla 
całości projektu, ponieważ Sowiety 
mają cały szereg silnych stacyj. Jest 
jednak nadzieja, że Sowiety, kieru­
jące się obecnie polityką raczej ugo­
dową, przystąpią, do układu amster­
damskiego.

—  Jak będą wyglądać w radjofo- 
nji polskiej zmiany w  m;.śl konfe­
rencji w Amsterdamie?

—  Raszyn pozostaie na swojej fa  
Ii, zaś inne stacje będą miały tak 
nieznaczne przesunięcia, (np. Poznań 
o 10 m ), że radiosłuchacze zupełnie 
ich nie odczują.

—  Czy ugoda amsterdamska usu 
wa wszystkio kwestjc sporne?

—  Bynajmuicj. Jak już wspomnia­
łem, kwestjc te w drodze negocja- 
eyj międzynarodowych są zbyt trud­
ne do usunięcia. Musi się tu polegać 
na dobrej woli układających się, po­
nieważ niema żadnej egzekutywy. 
Nlcii iadoino, w jaki sposób rozwię 
żą tę kwestię znawcy prawa między 
narodowego; co do mnie jestem 
skłonny sądzić, że rozwiązanie nie 
leży chyba na drodze prawnej, tylko 
rd.cz ej na drodze postępu technicz­
nego. Odbiorniki bardzo selektywne 
są zbyt drogie, aby drogą .eh roz­
powszechnienia mogło nastąpić zobo­
jętnienie na „ścisk w eterze", a przy 
odbiornikach lańszych stacje o zbli­
żonej długości fa li zawsze będą sobie 
nawzajem przeszkadzać.

—  Zatem wojna w eterze? I  jak; 
ona będzie wyglądać?

—  Nic można stawiać sprawy tak 
krańcowo. A le  gdyby już miało do 
tego dojść, wyglądałoby to tak: Na- 
przykład weźmy dwie stacje o tej 
samej fali. Chcąc pognębić drugą 
jedna z nich wzmoże swoją siłę. Dru­
ga nic pozostanie je j dłużna i po­
dwoi swój zasięg. Teraz we wspól- 
nem polu zasięgów obu stacyj tak 
wzmocriouych rad.josłuc.hacze na tej 
fali bedą mieli stale kocią muzykę. 
Rozwój techniki idzie coprawda w 
kierunku usunięcia możliwości ta­
kiej walki, ale, gdy do tego dojdzie, 
śpcwńością nastąpią kolizje innego 
rodzaju —  końozy ze sceptycznym 
uśmiechem dyr. Heller.

(w jp ).

Z radjosłacjś warszawskiej

. . . .
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G łówny midyneL stac ji w  R aszyn ie . N a  pierwszym  plan ie kotw ica 
masztu antenowego.

S Ł U C ^ A J C I F
N A J W A Ż N IE J S Z E  A U D Y C JE  S T A C J I W A R S Z A W S K IE J  

OD  2 DO 6. I  1934.

Dziś g. 20 operetka Kaim ans. 
„Księżna Czardaszka“ w  radjofoni- 
zacji M. Makowieckiej.

W  środę 3. I. g. 19.25 feljetan li­
teracki Stanisławę W asylowSkiepco
p. t. „Słuchać się? —  Wykluczone!"; 
g. 20 recital skrzypcowy J. Dubi- 
skiej z akomp. L. Ursteina; 20.45 od­
czyt L. Dalborowej p. t. „M ir ja  Cu- 
rie-Skłodowska w  laboratorium i iv 
domu"; g. 21.05 „W ieczór Mickiewi­
czowski" transmisja z Celi Konrada 
w Wilnie; g. 22 „Zabytki i nabytki 
Warszawy" rewja charakterystycz­
nych typów stolicy.

W  czwartek, g. 10.55 recital forte­
pianowy’ E. Steinbergera (transm. 
ae Lwowa), nowoczesna muzyka 
hiszpańska; g, 18.20 słuchowisk o 
„Jutrznia mazurska na Gody" wg K. 
Matka

W  piątek g. 20.15 koncert symf. z

Filh. Warsz., solistka E. Umińska 
(skrzypce), w programie: Beethoyen 
Symfonja TI, J. Braftms Koncert 
skrzypu. D-dur, R. Strauss ,,Przyg -
d y  Sow izd rzała.44 i „T a n iec  S a lom e".

W- sobotę g. 12.15 poranek kolęd 
z Filh. Warsz. (orkiestra, chor 2G0 
osób i soliści) pod dyr. i Maklakie- 
wicza; g, 16 słuchów, dla dzieci A. 
Swierczyńskiej „Trzej Królowie"; g. 
16.45 frag. z pow. J. Galswerth. ‘ego 
„Między gentlemanami"; g. 18 słu­
chowisko pg. Fredry „Zrzędt.ość i 
przekora"; g. 18,40 rechai śpiewaczy 
Wandy Wermińskiej; g. 21.20 sobota 
chopinowska w  wyk. J. Amidowicza: 
Nokturn cis-moll op. 27, mazurki: 
g-moll (op. 24, nr. 1), Drs-dur (op. 
30, nr. 31, cis-moll lup. 50, nr. 3),/ 
etjudy z op. 10: E-dur, cis-moll oraz 
z op. 25; des-dur, a-moll, Fantazja 
f-moll op 49.

Z anten całego świata
Radjo u ludożerców. Wśród ludo­

żerców północnej Australji zginą!
strażnik misji chrześcijańskiej. A po 
paru dniach psy przywlokły do obo- 
zt misji resztki odzieży i opalone 
kości. Nie ulegało wątpTwości, że 
dzicy zjedli policjanta, a po pewnym 
czasie zaczęli zagrażać misjom, które 
się wycofały na południe. Guberna­
tor Melbournti chciał wysłać ekspe­
dycję karną, ale sprzeciwiło się .temu 
Towarzystwo Misji Kościi lnej i za­
miast .inkwizytorów,. wysłało do Arn-_ 
hem ekspedycję pokojową, złożoną z' 
kilku misjonarzy i operatorów radio­
wych, z doskonałą instalacją odbior­
czą głośnikową i zaDasem płyt gra­
mofonowych. Misjonarze twierdzą, że 
muzyka radjowa da lepsze rezultaty 
od karabinów maszynowych

Katastrofalny pożar u studjo. W
Brukseli spłonęło wielkie studjo kon­
certowe tamtejszej radjostacji. Ogień 
zniszczył cenne instrumenty, m. in- 
nemi koncertowj "nrtepian Pleyela 
oceniany na 100.000 franków. Ocalał 
tylko mikrofon, który nawet zapom-

„Wielki Poznań"
b ę a z ie  urucnom iony  

do 15 styczn ia
Dowiadujemy się z dyrekcji tech­

nicznej P. R „ że nowa stacja poznań­
ska, której osobliwością jest izolo­
wany maszt, luyty jako antena, zo­
stanie uruchomiona do 15 stycznia. 
Opóźnienie zostało spowodowane 
przysłaniem maszyn dopiero 23 ub. 
m. Obecnie stacja jest w stadjum 
prób, które w  pierwszej połowic b. 
m. mają hyc ukończone

I  t y g o d n i a
Okres pó łto ra  tygodn ia , k tóry 

npiynął od poprzedn iego tygod ­
n iow ego  przeglądu, był zara­
zem  okresem  wzm ożonej ak tyw ­
ności rad ja , w  związku ze św ięta- 
m L  Toteż jestem  zmuszony og ra ­
n iczyć  s ię  do w y łow ien ia  z te j po 
w odzi p rogram ow ej jedyn ie  nie­
w ie lk ie j  stosunkowo cząstki tych 
’ audycyj, które zas łu g iw a ły  na 
specjalną uw agę lub też  dały 
szczegó lny powod do re flek sy j.

D zw o n y b e tle je m s k ie
Jedną z  audycyj najbardziej 

inter-Mi-J^P-^b była n iew ątp liw ie  
transm isja  dzwonów z Betle jem  
w  dniu 24 grudnia. P 0 raz p ierw ­
szy bowiem  m ogła Polska dzięki 
rad ju  słuchać głosu tych dzwo­
nów, co dla każdego chrześcijan i­
na, bez względu na wyznanie i na 
rodowość, przedstaw iało moment 
n iezw ykle w zruszający. I  szkoda 
ty lko  w ielka, że nie zapow iedzia­
no te j audycji w  specja lnych ko­
m unikatach (jakby  się t eg 0 sp > 
d z it i ia ć  n a ieża lo ), a nawet n.e 
p rzew idziano je j  w  program ie 
A rg .m en t, że n ie w iedziano do 
ostatn ie j a jlw ili, czy pozwolą na 
transm isję  warunki atm osferycz­
ne, n ie je s t  przekonywujący, bo

p rzecież byw a ją  audycję odw oły­
wane. M ie jm y  nadzieję, że się te­
go  rodzaju  g a f fy  program owe 
(poprzedn ia, analogiczna, w yda­
rzy ła  się p rzy  transm isji p rze­
m ów ien ia  Pap ieża  z W atykanu ) 
n ie będą pow tarza ły , gdyż  w  in ­
teresie  sam ego Po lsk iego  Rad ja  
są niepożądane. Skutkiem zapo- 
w iedzen ia  te j audycji dopiero na 
trzy godziny  przed je j  nadaniem 
znaczna część, bodaj : w iększość 
słuchaczy nic o n ie j nie w iedzia ­
ła.

Jeszcze jednak w iększe za­
strzeżen ia  musi w yw ołać  stano­
w isko rad ja  angielsk iego, które 
audycję op raw iło  w  ram y m ów io­
nego po angielsku tekstu, eska- 
motując n ie jako  pasterkę be­
tlejem ską dla jedn e j tylko nacji. 
Jeśliby szerpg rad jostacy j euro­
pejsk ich  zakom unikował do Lon­
dynu sw oje krytyczne uwagi, mo­
że się ten n ietakt ju ż  w  roku 
przyszłym  nie pow tórzy. N iech  
dzwonom betlejem skim  tow arzy ­
szą poważne p ieśn i re lig ijn e , 
choćby po angielsku, ale niech 
się do nich nie p ląta tekst mó­
wiony. który dla o lbrzym iej w7ięk 
szóści słuchaczy europejskich był 
n iezrozum iały i ty lko obniżał po-

w agę nastroju.
R ad jo  Po lsk ie  próbowało za­

stąpić angie lszczyznę polskiem i 
kolendam i, co było rzeczą dość 
skmoplikowaną i nie zawsze się 
udawało. Ostateczn ie te  ekspery­
mentalne w yśc ig i m iędzy dwoma 
studjam i, w  Londyn ie i W arsza ­
w ie, szarpały na strzępy ca ły na­
strój. D opiero samo zakończenie 
udało się i to nawet doskonale: 
wskutek odpow iedniego stonowa­
nia głosu chóru, od pianissim a 
do forte, m iało się w rażen ie, jak ­
byśmy sprzed kościółka w  Be­
tle jem  ivraca li na fa lach  eteru do 
Po lsk i i stopniowo coraz w yraź­
n iej słyszeli g losy  polsk iej wi- 
g i l j i .1 To był p raw dziw y m ajster­
sztyk.

S łu ch o w iska
Skoro ju ż jesteśm y przy kwe- 

s f j i  tonowania dynam iki głosu w  
m ikrofon ie, muszę zaznaczyć, że 
nadana nazaju trz (w  dzień Bo­
żego  N a ro d zen i;)  „O brona Czę­
stochow y", mimo dobrej obsady i 
starannego wykonania, m iała jod 
ną w adę techn iczną, głos Anny 
po stracie ukochanego pokrył dy­
namiką wszystko inne i w ie lk ie  
wspom nienie dzie jow e zreduko­
w ał do skromnych ram dramatu 
sercowego dw o jga  młodych. Na 
scenie taka rzecz n iełatw o się zda 
rzy, bo na w idzu w iększe w raże-'

' nię od rozpaczy A n n y  w yw rzeć 
może oprawa dekoracyjna, odpo­
w iedn ie zgrupowanie pozosta­
łych figu r, w reszcie jak .ś obraz 
niemy. Rad jo  ma do rozporządze­
nia jeden  tylko w a lo r : głosu i je ­
go cien iowania. To  też należało­
by w  takich wypadkach niektó­
rych  gra jących  bardzie j od m ikro 
fonu odsuwać, aby na p ie rw ­
szym planie, nawet po zakończe­
niu audycji, pozostało to, co n a j­
ważn iejsze. A  najw ażn iejszym  
pow in ien być : na jp ierw  zgiełk
b itw y  >a potem —  Kordecki.

P iękną audycję stanow iły  w  
ub iegły  czwartek dickensowskie
„D zw on y " w  nastro jow ej radjo- 
fon iza e ji p. Mayena. Natom iast 
muszę przyznać, że mi w  ubiegłą 
n iedzielę „M o ja  pies-zezotka" p. 
Sygietyńsl.iego nie dała te j satys­
fa k c ji artystycznej, jak ie j po­
zw ala ła  oczekiwać zapow iedź w 
„R A ć .jo ". A n i dramatyczna, ani 
zw łaszcza operowa w ers ja  w ie r ­
sza M ick iew icza  nie tłum aczyły 
się jasno i nie w yw o ływ a ły  po­
żądanego efektu. N a jobronn ie j 
sza ręką w yszła  w ers ja  komedjo- 
wa i kto wie, czy m e popełniono 
błędu, skreślając operetkę W e ­
dle słów7 speakera nie należy spo­
dziewać się pow tórzen ia ekspery­
mentu prędzej, jak  za la t p ięć: 
nic można m ieć nic p rzec iw  te­
mu.

M u zyk a
Z audycyj muzycznych na plan 

p ierw szy  w yb iły  się dwa koncer­
ty  z cyklu „M uzyka n iepod leg łe j 
P o lsk i", pośw ięcone N iew iadom ­
skiemu i Szymanowskiemu oraz 
nadana orzed tygodn iem  operet 
ka Abraham a „B a l w  Savoyu“ . 
B y ł to w ieczó r p rzy jem n y : mu­
zyka, jakko lw iek  w  stylu przed­
wojennym , dawała się jednak 
słuchać bez nudy, a wykonanie 
wykazało, że o w ie le  lep ie j nada­
w ać operetk i ze studja, an iżeli 
transm itow ać ze sceny, p rzew aż­
nie wówczas dopiero, gdy m ają 
zejść z repertuaru . T ym  razem  
było w prost przeciw n ie, gdyż słu­
chowisko rad jow e w yprzedziło  o 
cztery dni p rem jerę na scenie no­
wego teatru  W ie lk ie j O peretk i: i 
zdaje się, że tea trow i to odw ró­
cenie dawnego porządku rzeczy  
i danie p ierw szeństw a audycji ra 
d jow e j raczej pomogło.

W śród audycyj ludowych naj- 
udatniejsza była noworoczna z 
K atow ic.

Na S y lw es tra
P arę  słów . jeszczo  pośw ięcić 

trzeba auaycjom  sylw estrow ym . 
Znać byto na nich ju ż  pewne zmę 
czenie Po lsk iego  Rad ja  nawałem 
wym agań program owych, jak ie 
przyn iósł z sobą okres św iątecz-

niano wyłączyć i radiosłuchacze bali 
w ciągu 10 minut słuchowymi świad­
kami wszystkich groźnych efektów 
dźwiękowych tego fatalnego wypad­
ku. Straty sięgają pół miljona fran­
ków.

Pół miljona odbiorników typu „Lu­
dowego” . Niemieckie fabryki zjedno­
czone w  Związku Przemyślu Radjo­
wego, wykonały i wypuściły na ry­
nek w ciągu ubiegłego roku pół mil­
iona odbiorników krysztalko ych, 
popularnego dziś w  całych Niem­
czech typu „Ludowego” (Volksamp 
fanger). W  związku z powodzeniem 
„Ludowego Detektora” , 500.0. -y 
odbiornik posłano kanclerzowi Nie- 
rńec w prezencie.

Kurs radjofonj' dla mówców, 'ak­
torów i speakerów. Stacja kanadyj­
ska w Montrealu otworzyła, pierw­
sza bodaj w  historji adja, Szkołę 
Radjofonji dla Mówców, P-elege77 
tów, Aktorów i Speakerów. W  szko 
le, nad którą protektorat objęło kon- 
serwatorjum Muzyczne, wykładane 
będą zasady techniki radjoronicz- 
n ej. bebouzenia się z mikrofonem 
dykcji, techniki pisama dla radja etc.

Radjo w  S ow ietach
V  Sowietach radjo odgrywa ol­

brzymią rolę, jako główny środek pro 
pagandy państwowej. p o 10 latach 
istnienia radjo sowieckie posiada 63 
stacje radjonadawcze, nadające swo­
je programy w 64 językach i djalek- 
tach. Liczba radjoabonentów wynos, 
obecnie zgórą 12 miljonów osób.

ny. N iepotrzebn ie p rzytem  n ie ­
którzy z artystów  w zn ow ili zarzu 
eony ju ż  zw ycza j składania przez 
radjo życzeń  swoim  znajom ym , 
indyw idualn ie w ym ien ianym . Sza 
nowni państwo —  nie jesteście  
p rzecież ekspedycją po larną z 
W yspy N ied źw ied z ie j, m acie do 
dyspozycji pocztę, a słuchaczy 
naprawdę nic a nic nie .wzrusza, 
że jedn i ze Lw ow a  m ają sznajo- 
mycli w  W arszaw ie, a drudzy z 
W arszaw y wc Lw ow ie , Gwoźdz- 
cu i jeszcze gdzieś tam. Gdy p. 
Law ińsk i w  tak pośp^esznem -i 
stąd bezbarwnem  tem pie recy to ­
wał swój monolog, m yśleliśm y, że 
go zmusza do tego  zegarek, w y­
znaczający koniec audycji w a r­
szawskiej i ze zdumieniem  stw ier 
dziliśm y, że „oszczędza ł" czasu 
po to, aby nadawać sw oje  p ry ­
watne komunikaty.

I  jeszcze jedno. N a jlep szy  był 
Lw ów , w  którym  znowu g łów ny 
interes w yw oła li, jak  zwykle, 
Szezepko i Tońko. N ies te ty , na 
ten Lw ów  trzeba było czekać aż 
do 1-szej, a na jlepszy numer w y­
padł na koniec. Jest to  nieodpo­
w iedn ie w zorow an ie się rad ja  na 
teatrzykach. A  p rzecież —  co ra ­
dził b iesiadn ik  z K an y  ga llile j-  
sk ie j: n a jp ierw  wino... a woda 
niech zostanie na ostatki.

ńl. Grz
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